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DZISIEJSZE STOSUNKI W KRÓLESTWIE POLSKIEM 1 

Ostatnie kilka miesięcy przynios ły Kró les twu znaczne za­
ostrzenie w n ieznośnem i tak od la t t rzydzies tu położeniu. P rze ­
śladowanie to uwydatn i ło się szczególnie w zakresie religii i K o ­
ścioła i coraz bezwzględniejszej rusyfikacyi. Choć walka z Bog iem 
i Kościołem w wielu dziś pańs twach Zachodu była i j e s t jeszcze 
na porządku dz iennym rządów przes iąkłych wolnomulars twem, 
a b t am przynajmnie j opór i ob ronę umoźebniają pa r l amenty , 
stowarzyszenia, wolne szkoły, p rasa i t. d., s łowem, cały pod­
kład swobód cywilnych i obywate l sk ich ; w Rosy i zaś przybiera 
ona specyficzne, p rzyrodzone znamiona owej avitae fraadìs, przez 
Grzegorza X V I . carowi Mikołajowi wy tkn ię te j , i bru ta lnej samo­
woli. I to wszys tko dzieje się k iedy? Gdy Angl ia naprawia wie­
kową k rzywdę I r l andy i , nawe t z uszczerbkiem własnego p r a w o ­
dawstwa i u rządzeń; gdy w sąsiedniej Aust ry i ¿3'cie i p rawa 
narodowości polskiej uznane i uszanowane, coraz silniej łączą 

1 Po paru miesiącach usilnych s tarań, udało się nam zebrać t rochę 
wiadomości i faktów z dziedziny spraw bieżących Kró les twa Polskiego. 
Me jes t ten zbiór zupełnym, nie obejmuje wszystkiego, ograniczając się 
na razie do głośnej, lecz w całokształcie swym jeszcze nie przedstawionej 
s p r a w y k i e l e c k i e j , i do i n t e r n a t ó w rządowych przy szkołach śre­
dnich, k tóre z początkiem tegorocznej jes ieni zaczynają, niestety, wchodzić 
w życie w kilku mias tach Królestwa. To jednak, co tu podajemy, usiłowała 
Eedakcya Przeglądu wszelką dostępną drogą sprawdzić , i możemy z góry 
czytelników naszych zapewnić , że zawar te w ar tykule niniejszym fakta 
-ą najściślej z rzeczywistością zgodne. Bed. 
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i skupiają P o l a k ó w około t ronu ; g d y w P r u s a c h rząd i m o n a r c h a 
czynią niejakie na rzecz naszą u s t ęps twa i w rep rezen tacy i Ks ię ­
s twa zyskują n iebezskuteczne dla siebie g łosy ; k iedy n a w e t 
w Turcy i t a k a B u l g a r y a np . chroni się pod opiekę Padyszacha . 
W Rosy i na tomias t i dobre chęci panującego oraz na jwyższych 
sfer rządzących n ie ty lko żadnej ulgi nie przynoszą, ale wpros t 
przec iwne zamiarom sprowadzają sku tk i , przekszta łca jąc się zwy­
kle w drodze z P e t e r s b u r g a do W a r s z a w y i naodwró t . 

I tak, udało się nareszcie po długich s taraniach władzy du­
chownej , a za usi lnem wstawieniem się j en . H u r k i , uzyskać po ­
zwolenie, b y proboszczowie i wikaryusze mogl i udzielać nauk i 
ka tech izmu w szkołach począ tkowych wiejskich. Cesarz Aleksan­
der osobiście o tern uwiadomił bawiących w P e t e r s b u r g u na 
konsekracy i b i skupów. Z wykonan iem j e d n a k tej wol i monar ­
szej ociągano się przeszło rok, a t ymczasem ku ra to r uniwersy­
t e tu warszawskiego, p . A p u c h t i n . porozumiawszy się z min is t rem 
oświaty, rzecz całą z g r u n t u przerobi ł , i to co miało być speł­
nieniem na jpros t szego obowiązku, j a k i ciąży na k a ż d y m rządzie 
dba łym o mora lność przyszłych poko leń , stało się n o w y m za­
m a c h e m n a swobodę i n iesporne dotychczas , n a w e t pod rządem 
rosyjskim, p r a w a Kościoła ka to l ick iego. Sta ło się zaś w n a s t ę ­
pujący sposób. 

Pon ieważ dopuszczenie księży katol ickich do nauk i religii 
w szkołach począ tkowych Kró l e s twa Polsk iego było przewi­
dziane w ukazie z dn. 30 sierpnia 1864 г., prze to nie zachodzi ła 
pot rzeba wyrab ian ia n o w e g o ukazu cesarskiego, lecz s tarczyło 
pos tanowien ie K o m i t e t u minis t rów, wyjaśnia jące ów s ta ry z przed 
la t t rzydz ies tu ukaz i określające sposób, w j ak i na leży go s to ­
sować. Taką też n a d a n o formę n o w e m u prawu. W dos łownym, 
z u rzędowego oryginału , p rzekładz ie b r zmi ono j a k nas tępuje : 

Wypis z dziennika Komitetu ministrów pod Nrem 087, w którym wyłusz-
czono Najivyêej zatwierdzone w dn. 16 marca 1892 postanowienie Komitetu o wy­

kładaniu w szkołach początkowych warszawskiego okręgu naukowego katechizmu 
rzymsko-katolickiego wyznania. 

W wyt łumaczeniu przepisów o porządku obsadzania posad nauczy­
cieli religii w gminnych i wiejskich szkołach katolickich gubernij Kró l e ­
s twa Polskiego pos tanowić : 
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I. Podania o obsadzenie posad nauczycieli religii w katolickich gmin­
nych i wiejskich szkołach początkowych gubernij Kró les twa Polskiego przez 
miejscowych duchownych parafialnych, k tóre powinny wychodzić od miej­
scowych gmin, w porządku przewidzianym przez art. 54 Najwyższego ukazu 
z du. 30 sierpnia 1864, będą załatwiane po poprzedniem, w każdym od­
dzielnym wypadku , porozumieniu zwierzchności szkolnej z miejscową wła­
dzą gubernialną. W razie różnicy zdań, sprawa będzie przedstawioną do 
ostatecznego rozstrzygnięcia warszawskiemu jenerał -gubernatorowi — i 

I I . wykład katechizmu wyznania rzymsko-katolickiego we wspomnia­
nych w punkcie I. szkołach nie może być poruczany osobom należącym 
do innych wyznań. 

Najjaśniejszy Pan w dn. 16 marca 1892 r. to postanowienie Komi te tu 
Najwyżej zatwierdzić raczył. 

Pos tanowienie to z dn. 16 m a r c a 1892 r. składa się z dwóch 
części. Część d ruga , t eo re tyczn ie b io rąc , pos iada wielką donio­
słość, gwaran tu je b o w i e m , że odtąd n a u k ę religii katol ickiej 
w szkołach ludowych udzielać m o ż e ty lko katolik. Do tychczas 
wykładal i ją nauczyciele lub nauczycielki świeckie bez wzg lędu 
na wyznanie , i t a m , gdzie ów nauczycie l lub nauczycie lka byli 
prawosławnymi, wykład t en p rzyb ie ra ł cechy „religii porównaw­
czej" , co, j a k ł a two spostrzedz, czyniło p o ż y t e k t ak iego w y k ład u 
najzupełniej wą tp l iwym, bo był on w s tanie , nawe t p r zy b raku 
złej wol i , wywołać w g łowach dzieci wiejskich co najmniej 
chaos i zamieszanie. P o d tym względem nowe p rawo , samo 
w sobie, przynosi korzyść i idzie ty lko o to , b y ta korzyść uwi­
doczniła się w p r a k t y c e i zas tosowaniu . 

Otóż, j a k się to często zdarza w prawodaws twie rosyjskiem, 
cały p o ż y t e k art. I I . obala art. I . t egoż postanowienia . W y k l u ­
czając bowiem innowierców od wyk ładu nauk i religii w szkołach 
ludowych, dopuszczenie do n iego ks ięży t ak warunkuje , że staje 
się ono wpros t z łudnem. A r t y k u ł t en pozos tawia w m y ś l ukazu 
z 1864 r. in icya tywę obsadzania posad nauczyciel i religii w szko­
łach począ tkowych przez duchowieńs two parafialne katol ickie, 
władzy gminnej (zebraniu gminnemu, ewentualn ie wój towi i ła­
wnikom), i orzeka, że n o m i n a c y a t aka ma nas tępować za porozu­
mieniem zwierzchności szkolnej (gubernialnej dyrekcyi naukowej) 
z gube rna to rem i że ty lko w razie różnicy zdań, os ta teczne roz­
s t rzygnięcie należy do warszawskiego j ene ra ł -guberna to ra . D a n a 

1* 
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więc j e s t p a ń s t w u najzupełniejsza rękojmie co do „p rawomyś lno -
ści" wykłada jących w szkołach księży, nominacya ich bowiem 
nie może inaczej nastąpić, j a k ty lko po porozumieniu się władzy 
szkolnej z władzą adminis t racyjną , czyli po p rzeprowadzen iu 
najściślejszego ś ledztwa nad k a ż d y m z osobna p roboszczem lub 
wikaryuszem za poś redn ic twem zarówno o r g a n ó w szkolnych j a k 
i admin is t racy jnych , t j . nacze ln ika powia tu , naczelnika s t raży 
ziemskiej , ż anda rma powia towego , gube rn ia lnego i t. d. Nad to , 
g d y b y zachodzi ła najmniejsza w opiniach tych rozl icznych władz 
różnica zdań, p r a w o os ta tecznego rozs t rzygnięc ia pozos tawia się 
w rękach j e n e r a ł - g u b e r n a t o r a , k tó ry ze swej s t rony ma możność 
prze j rzenia l u b wszczęcia n a n o w o całego n a d d a n y m ks iędzem 
śledztwa. G d y b y j u ż nic innego , to samo to skompl ikowanie spo­
sobu obsadzania posad nauczycie l i religii katol ickiej w szkołach 
począ tkowych , wywoła łoby, w naj lepszym razie, n iezmierne w wy­
konaniu rzeczonego p r a w a opóźnienie, t ak ie bowiem śledztwa 
i zasięganie opinii o po l i tycznem usposobieniu k a n d y d a t a za j ­
m o w a ł y b y ba rdzo dużo czasu, a wynik ich za leżałby os ta tecznie 
od dobrej lub złej woli j e d n e g o z powyższych organów. L a d a 
uwaga niczem nie popa r t a , l ada ob jekcya , nas t ręczona osobistą 
niechęcią lub uprzedzen iem, s t a rczy łaby tu za n iezbi ty dowód 
i s tanowczą przeszkodę; z p u n k t u zaś p a ń s t w o w e g o wszys tko 
to j e s t zupełnie zbyteczne , skoro ów proboszcz lub wikaryusz , 
j uż przed objęciem swych obowiązków duchownych , przez po ­
dobną cenzurę rządową przeszedł , a j e g o „prawomyś lność" poli­
tyczna j e s t najściślej i s tale przez naj rozmai tsze s topnie władz 
adminis t racyjnych kontrolowaną. 

Jeś l i więc zakul isowym au torom pos tanowien ia szło o to , 
b y zarządy gminne , zostające zresztą p o d naciskiem nacze ln ika 
powiatu, i zgoła wszelkiej samodzielnej i n i cya tywy pozbawione , 
od wnoszenia p o d a ń odst ręczyć, a księży od pode jmowania się 
obowiązków nauczyciel i religii w szkołach począ tkowych odstra­
szyć, sama ta manipu lacya wystarczała . Nie poprzes tano j e d n a k 
n a tem. T rzeba było nie tylko dos tęp do szkoły utrudnić, ale i po­
by t w niej uczynić wpros t n ieznośnym i n iemożl iwym. 

W tym celu, w połowie maja 1892 г., j e n e r a ł H u r k o po­
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wróciwszy do W a r s z a w y z Pe t e r sbu rga , gdzie (uznać to na leży 
raz jeszcze) gorąco nowego p r a w a broni ł , czy z obawy p rzed 
p. Apucht inem, czy t eż p o d w p ł y w e m swego otoczenia — w y d a ł 
okólnik do gube rna to rów Kró les twa , w k tó rym obmyśla i zaleca 
cały szereg ś rodków kontro l i nad wykładającymi w szkołach lu­
dowych księżmi. 

O okólniku t y m pisały j u ż dzienniki w swoim czasie. P r z y ­
pomnimy więc ty lko , że j e n e r a ł - g u b e r n a t o r powołując się na 
postanowienie K o m i t e t u minis t rów, zwraca u w a g ę , iż właściwie 
cała odpowiedzia lność odpowiedniego w y b o r u ks ięży katol ickich 
na nauczyciel i religii spada n a admin i s t racyę , że za tem guber ­
natorowie winni zawczasu zb ierać na jdokładnie jsze o t ych księ­
żach, o ich „sprawowaniu się i k i e runku" wiadomości , że za tem 
powinni przez nacze ln ików powia tu i nacze ln ików s t raży ziem­
skiej naj baczniej czuwać nad „prowadzen iem się i usposobien iem" 
księży parafialnych. Zaleca dalej okólnik n ie ty lko gube rna to rom, 
ale naczelnikom powia tów, komisarzom do sp raw włościańskich 
i naczelnikom s t r aży ziemskiej, b y p rzy wizy tacyach i objazdach 
s łużbowych odwiedzal i szkoły wiejskie i g m i n n e i za pomocą 
zadawanych uczniom p y t a ń , w p o g a d a n k a c h i r o z m o w a c h staral i 
się wywiedzieć i sprawdzić, czego i j a k ksiądz uczy, i czy nie 
wywiera szkodl iwego wpływu i t. d. Okólnik ten rozchwiał do 
reszty wszelkie złudzenia co do udzia łu księży w szkołach lu­
dowych. Udzia ł t en s tawał się p r zy t ak niesłychanej kontrol i 
i t rudnościach wpros t bezcelowym, a na raża ł j edyn i e duchowień­
stwo na nowe prześ ladowania i szykany . T o też ty lko w dwóch 
czy t rzech szkołach księża podjęli się wyk ładu religii, a i w t ych 
wyją tkowych w y p a d k a c h p rawos ławny nauczycie l i nauczycie lka 
siedzą pilnie na każdej lekcyi, skrzę tn ie notując co ksiądz dzie­
ciom wykłada . Od ich dobrej wol i i z rozumienia w y k ł a d u zależy 
za t em przyszłość i los księdza, a ł a two sobie wyobraz ić j a k go 
to czyni za leżnym i w j a k i e m położeniu s tawia , a b y zrozumieć 
dlaczego p o d o b n e boha te r s twa nie znajdują i znaleść nie mogą 
naś ladowców. 

Uniemożl iwiwszy w t e n sposób p r ak tyczne wykonan ie 
woli monarsze j , wyrażone j w pos tanowieniu K o m i t e t u minis t rów 
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z dn. 16 marca 1892 г., p. Apuch t in umyśl i ł nad to w innej , g ro­

źniejszej jeszcze i samo wolniejszej formie wyzyskać ją dla swych 

celów. I oto, mszcząc się na b iskupach za podjętą wbrew niemu 

in icya tywę , w porozumieniu z ś lepo sobie o d d a n y m min is t rem 

oświaty p . De l j anowem, pos tanowi ł rozpocząć walną przec iwko 

seminaryom d u c h o w n y m kampanię . J a k o ż od razu p . Apucht in . 

komunikując p o d w ł a d n y m sobie władzom p rzy toczony powyże j 

wypis z dziennika K o m i t e t u ministrów, dołączył doń nas tępujący 

okólnik, k tóry znów najściślej z u rzędowego oryginału t łuma­

czymy: 

0 wykładaniu w szkołach początkowych warszawskiego okręgu naukowego 
katechizmu rzymsko-katolickiego wyznania przez duchownych tegoż wyznania. 

P a n minister oświaty dn. 12 kwietn ia 189-2 r. pod N-rem. 6574-, ra­
czył mi zakomunikować do właściwego zastosowania, przyłączony wypis 
z dziennika Komite tu minis t rów za N-rem 687, w którym wyłuszczono Naj­
wyżej za twierdzone dn. 16 marca t. r. postanowienie Komi te tu o wykła­
daniu w szkołach początkowych powierzonego mi okręgu katechizmu rzym­
sko-katolickiego wyznan ia , przez duchownych tegoż wyznania. P rzy tem 
J e g o Eksc.elencya nie uważał za zbyteczne zwrócić uwagę na to , że naj­
ściślejszy i stały nadzór nauczycielskiej działalności katolickich duchow­
nych parafialnych nie może wydać szczególnie wyda tnych i korzystnych 
następstw - , jeśli nadzór ten nie będzie miał miejsca przy początkowem przygoto-
wyivaniu młodych ludzi w seminaryach katolickich do ich przyszłych działal­
ności w charakterze sprawujących służbę w kościele katolickim. Z tego 
powodu sekretarz s tanu lir. Deljanow raczył wyjaśnić, że na zasadzie ar t . 0 
Najwyższego ukazu z dn. 30 sierpnia l S 6 i r . o dyrekcyach naukowych w Kró­
lestwie Polakiem, naczelnicy tych dyrekcyj są obowiązani , według prawa, 
zwiedzać zakłady naukowe, nie podlegające minis ters twu oświaty, i przed­
stawiać swe uwagi za pośrednic twem swej zwierzchności do rozpatrzenia 
władz , zarządzających temi zakładami; przyczem, jak to wyjaśnił b. Ko­
mite t urządzający dn. 22 lutego 1865 r. (Nr. -78), przytoczony powyżej 
przejiis rozciąga się i do wszystkich, bez wyjątku, zakładów naukowych za­
rządu duchownego. 

Przytem, będąc zdania, że istniejące p rawa dają wyższym władzom 
naukowym szerokie pełnomocnictwo w nadzorze nad seminaryami katolic-
kiemi, p. minister oświaty prosi mnie, bym zalecił naczelnikom dyrekcyj 
naukowych ścisłe wykonywanie przepisów art . 6-go ukazu 1864 r. co do 
zvAedzania duchoivno-naiikowych zakładów rzymsko-katolickich i składania o nich 
uwag odpowiednim władzom. 

Donosi się o tem okręgowi dla kierownictwa i wykonania . 

T a k brzmi ów s ławny okólnik p . Apuch t ina , k tó ry za j e ­

dnym zamachem wydziera seminarya dyecezya lne z pod władzy 
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mskupow, a oddaje j e pod bezpoś redn i zarząd dyrekcyj nauko­
wych, czyli swój własny. P o t w o r n o ś ć t ego zamiaru j e s t chyba 
jasną, staje się ona j e d n a k jeszcze j a sk rawszą , jeśl i weźmiemy 
pod r o z w a g ę m o t y w a , na k t ó r y c h , za in icyatywą p . Apucht ina , 
zniedołężniały hr. JJeljanow opar ł swe rozporządzenie . 

Otóż powołane w okólniku pos tanowienie K o m i t e t u urzą­
dzającego z 1865 r. n i g d y nie weszło w życie, a na tomias t w r. 1883 
za min is te ryum hr. Tołs to ja nastąpi ło t ak nazwane przez rząd 
rosyjski sagłasseńje, t j . porozumienie ze Stolicą Apos to lską , mocą 
k tó rego niezależne zawiadywan ie seminaryów pozos ta ło i n a d a l 
przy b i skupach dyecezyalnych, a Pap ież zgodził się ty lko na 
wprowadzenie do owych zak ładów nauki j ę z y k a rosyjskiego, z wy-
raźnem j e d n a k zas t rzeżen iem, że nauczycie l t ego p rzedmio tu 
musi być wyznawcą religii katol ickiej . J u ż w t e d y powtórzy ła się 
znana obłuda i fałsz rządu w w y k o n y w a n i u zobowiązań, uroczy­
ście wzg lędem Stolicy Apostolskie j zac iągn ię tych ; j a k w r. 1846 
ówczesny k o n k o r d a t w P e t e r s b u r g u obrzezano, t ak i t e raz wy­
skrobano z nowej u m o w y wyrazy , odnoszące się do nieodzowności 
wyznania ka to l ick iego przysz łych nauczyciel i j ę z y k a rosyjskiego; 
na co b iskupi , mając skądinąd o ryg ina lny t eks t porozumienia , 
na tychmias t , ze w s t y d e m pośredniczących gube rna to rów, zwró­
cili uwagę . 

Powyższy okólnik p . k u r a t o r a , p rzec iwny is tniejącemu po­
rządkowi rzeczy i na jwyraźnie jszym przep isom p r a w a kanonicz­
nego i koncyl iów, wszyscy biskupi Kró l e s twa za niemożl iwy do 
przyjęcia uznali , oświadczając to na jp ie rw us tn ie lub na piśmie 
j ene ra ł gube rna to rowi , a nas tępn ie w u r z ę d o w y c h odezwach do 
ministra oświaty. Uczynil i to każdy z osobna i w n ie jednym 
czasie, s tosownie do tego , k iedy im ów okólnik u rzędownie za­
komunikowano . J e d n a k i e w t r e ś c i , odpowiedzi t e różni ły się 
ty lko co do formy. Biskup lubelski w piśmie swem posunął się 
aż do wspomnien ia o Uni tach , co m u za t ak s t raszną zbrodnię 
poczytano, że za ka rę dekre t j e n e r a ł - g u b e r n a t o r a odjął t a m t e j ­
szemu semina ryum, na juboższemu ze wszys tk ich w Króles twie , 
zasiłek rządowy w kwocie około 2000 rs. rocznie, wyp łacany 
notabene ze skonf iskowanych przez rząd funduszów dawnego se-



mina ryum podlaskiego w J a n o w i e . B i skup kielecki , k tó ry r z a d k o 
b y w a w Warszawie , o d m o w ę swą uzasadni ł w obszerniejszem d o 
j en . Hurk i p rzeds tawien iu , silnie na nauce i p rawach Kościoła 
opa r t em, w formie j e d n a k i wyrażen iach najbardziej umiarko­
wanych.. Mąż ten cichy, ba rdzo światły, g r u n t o w n y i wszech­
s t ronny teo log oraz kanon i s t a , oddany wyłącznie obowiązkom 
pas te r sk im i w y k ł a d o m w s e m i n a r y u m , nie ściągał do tychczas 
n a siebie żadnych oznak szczególnego władz rosyjskich nieza­
dowolenia. Semina ryum kieleckie, t radycyjn ie bardzo dobrze p o d 
względem nauk i i mora lnośc i p rowadzone , wydaje wciąż ducho­
wieńs two p rzyk ładne i na leżycie przysposobione , mimo, iż r e ­
krutując się, n ies te ty , p rzeważn ie ty lko z klas ubog ich i wło­
ściańskich, musi dopełniać braki naukowe, j ak i e wstępujący ze 
szkół pub l icznych przynoszą. L u d tamte jszy p o b o ż n y i w bliż-
8Ζ3·Ό1Ι nieraz z pogran iczną Aus t ryą zostający s tosunkach, może 
lepiej widzieć i odczuwać różnice pos tępowania dwóch sąsiednich 
rządów wobec Kościoła i j ę z y k a na rodowego , o k tó ry dba ba rdzo . 

Zdawałoby się więc , że n a w e t ze s t anowiska rządu rosy j ­
skiego by ły poważne ku t emu powody, by z b i skupem kieleckim 
i j e g o dyecezyanami roz t ropn ie i wyrozumia le postąpić. 

S ta ło się inaczej , i właśnie tego b iskupa i tę dyecezyę wy­
brano n a p ie rwszy og ień , gotując się do zamachu n a semina­
r y u m kieleckie. Na razie j ene ra ł -guberna to r , o t rzymawszy pi­
śmienną odmowę biskupów, odpowiedział im, że rozporządzen ie 
ku ra to ra musi b y ć w y k o n a n e , a wszelkie sprzeciwienie się b ę ­
dzie uważane j a k o opór władzy rządowej . 

Zas tanawia jącym je s t j e d n a k fak tem, że od chwili odmo­
wnej odpowiedzi ks. biskupa, zaczyna się szereg podpa lań w se­
m i n a r y u m kieleckiem. J a k w w i a d o m y c h zajściach z Tow. k re -
d y t o w e m ziemskiem zjawiła się pods t awiona a przez w ładze 
rosyjskie wyzyskana osobistość p. Snieżko-Błockiego, t ak t e r a z 
występuje w Kie lcach młody zbrodnia rz , a lumn Gawrońsk i , k tó ­
rego władze rządowe otaczają opieką, używając bezwstydnie d o 
p rzeprowadzen ia u k u t e g o z gó ry na seminaryum zamachu. J e -
d y n e m źródłem informacyj rządowych, zarzutów, oska rżeń i pod-
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staw późnie jszego ś ledz twa , stają się zeznania j a w n e g o podpa­
lacza, fizycznie i umys łowo rozs t ro jonego . 

P a w e ł Gawrońsk i , syn włościanina , młyna rza K a r o l a Ga­
wrońskiego (właściwie Gawrona) i M a r y a n n y z Ła tów, urodzi ł 
się w r. 1870 we wsi Bonowice , gminie Rok i tno , w powiecie 
wloszczowskim. W r. 1886 wszedł do I I I . klasy g inmazyum kie­
leckiego, a że uczył się ba rdzo l icho, ukończy ł klasę IV. zaledwie 
w r. 1890, w k t ó r y m też wstąpi ł do seminaryum tamte j szego . 
Z powodu j e d n a k s t anu zdrowia, musia ł się wypisać z szeregu 
alumnów i zos tawał w domu rodzicielskim przez rok cały. Ty lko 
na usilne błagania j e g o i rodziców przyję to go powtórn ie po 
wakacyach 1891 r. do s emina ryum, w k tó rem pozos tawał odtąd 
aż do 26 s tycznia 1893 г., t j . do chwili uwięzienia. 

W zakładach naukowych , p r o w a d z o n y c h przez osoby du­
chowne, powta rza się, n ies te ty , dość często, iż przez miękkość 
serca, dobro t l iwość , zbytn ią wyrozumiałość i l iczenie się z m o ż ­
liwą poprawą, bywają przy jmowani i nie wyda lan i młodzi ludzie, 
k tórzy ze względu na i n s t y t u c y ę , na p racę i ducha wszystkich 
wychowańców, n i g d y b y w niej pos t ać i pozos t awać nie powinni . 
Tak było i z Gawrońsk im. Nie odznaczał się on ani zdolnością, 
ani pracowitością , ani p r zymio t ami , kfcóreby go do powołania 
duchownego zalecały. Zimny, ponury , skryty , a za wszys tk iem 
i wszystkimi ciekawie śledzący, zwracał uwagę ko legów tem, 
że przys tępując do K o m u n i i św. dziwnie wykrzywia ł us ta , co 
przypisywano odruchowi nerwowemu. W kuferku j e g o znalazł się 
list p isany do rodzonego b r a t a , k tó ry j e s t p o d o b n o geometrą , 
a j a k drudzy ut rzymują , s łuży w policyi. W liście t y m wyznaje 
Gawrońsk i , że w nic nie wierzy, n a w e t w wieczność , a wszelkie 
ceremonie kościelne bawią g o ty lko , że m a charak te r dziki i prosi 
b ra t a , b y nim nie gardził . P rócz t ego w kajeciku, w k t ó r y m 
zapisywał psychiczne nad sobą u w a g i , znajduje się tak i u s t ę p : 
„ J e ś l i s i ę m i u d a t o c o z a m i e r z a m , t o d r o g a m o j a 
u s ł a n a b ę d z i e k w i a t a m i , w p r z e c i w n y m r a z i e b i a d a 
m i , b i a d a ! " Znaleziono też między j e g o pap ie rami l is ty cyfro­
wane, k tó rych dla b raku klucza nie umiano odczytać , oraz plan 
seminaryum własnoręcznie przez Gawrońsk iego czarnym ołów-
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kiem nakreś lony , z oznaczen iem cze rwonym ołówkiem miejsc 
pożaru . J a k się późnie j pokaza ło w śledztwie, Gawrońsk i bawiąc 
na wakacyach u swego bra ta c io tecznego, ks . Ra jsk iego , wika-
ryusza w W ł o d a w i c a c h , uk rad ł mu z k o m o d y ki lkanaście rubli . 

P o ż a r ó w w seminaryum kieleckiem by ło aż p ięć z rzędu. 
W l is topadzie 1892 r. podłożono dwa razy og ień , ale, że w t y m 
czasie rzemieślnicy pracowal i w gmachu seminary jsk im, sądzono 
zrazu , że to k tó ry z nich przez n ieos t rożność ogień zaprószył . 
Zresztą oba te pożary p r ędko ugaszono. Trzeci z rzędu ogień 
wybuch ł w nocy z p ie rwszego na d rag i s tycznia 1893 r. w cza­
sie feryj Bożego Narodzen ia , podczas gdy ty lko 16 alumnów, 
a między nimi Gawrońsk i , pozosta ło dla asysty . T y m razem 
szkody by ły og romne ; G a w r o ń s k i zachowywał się, zdaniem k o ­
legów, obojętnie i wyniós łszy na podwórze swój kuferek z r ze ­
czami, siedział na n im spokojnie, p rzypa t ru jąc się szerzeniu p ło­
mieni. W dwa tygodn ie później wybuchł w nocy czwar ty ogień, 
pod łożony na s t rychu , w ki lku na raz miejscach. Ugaszono go 
j e d n a k na tychmias t . W p a r ę dni p o t e m władze zarządzi ły rewi-
zyę seminaryum pod k ierunkiem naczelnika ż a n d a r m ó w w po­
wia tach kieleckim i włoszczowskim, Z imermana , oficera delego­
wanego z kancelary i g u b e r n a t o r a Szkar ła towa, i pol icmajs t ra 
Kie lc , Surkowa. E e w i z y a t rwała od 1 1 ' / 2 r ano do 9 wieczorem. 
P rze rzucono mieszkanie r e g e n s a , ks. Sawickiego, lecz nic nie 
znaleziono. Na tomias t u ks. wice-regensa, Trelka, zabrano nas tę ­
pujące ks iążki : 1) „Czy Jezuic i zgubili P o l s k ę ? " przez ks. St. 
Zaleskiego, 2) „His toryę Kościoła po lsk iego" ks. Bul ińskiego, 
3) „Życiorys b i skupa W n o r o w s k i e g o " , 4) „Życiorys Bronis ława 
Zaleskiego" , 5) Marienpre.digten, po niemiecku, i 6) Le souverain 
Pontife, Segura . U profesora seminaryum ks. S ławety znale­
ziono znów- i zabrano s tare , z X V I I . wieku, „Kazan ia" W e r e s z -
czyńskiego. 

W s z y s t k o to n a p r a w d ę , nawe t ze s tanowiska rządu rosy j ­
skiego, bardzo n iewinne książki , b o np. „His to rya Kośc io ła pol ­
sk iego" ks . Bul ińskiego, choć w y d a n a w Krakowie , p isana j e s t 
w duchu nad miarę powściąg l iwym, gdyż au tor by ł p ra ła tem 



D Z I S I E J S Z E S T O S U S K I W K R Ó L E S T W I E P O L S K I E M . 11 

w Króles twie i za panowan ia cesarza Mikołaja figurą arcyrzą-
dową i z t ego powodu wówczas wielce niepopularną. 

Oprócz tego z rewidowano kuferki i książki a lumnów: W ł a ­
dysława Ziel ińskiego, J a n a Czekają, L u d w i k a Woj ty s i a i A d a m a 
Pochapińskiego . Ty lko u Czekają znaleziono kaje t z czasów, g d y 
tenże chodził do g i m n a z y u m w Częstochowie, a w nim przepi­
sane us t ępy z „Dziadów" Mickiewicza, i kilka piosnek, j a k : „Ne 
chody Hryc iu na weczernyciu" , „Idzie Maciek, idzie", „U nas 
inaczej" , „Grzmią pod Stoczkiem a rma ty" , „Hej fłisacza dz ia two" , 
„Miody wojownik" i t. d. U t r zech innych a lumnów nic nie zna­
leziono. I znowu połów, choć nie seminary jnego pochodzenia , 
bardzo skromny, a nie ulega wątpliwości, że w każdym rządowym 
internacie w Rosyi , a zwłaszcza w k a ż d e m seminaryum prawo-
s lawnem, rewizya w y k r y ł a b y t rochę mniej n iewinne druki i s to­
sunki, n ie ty lko pod względem po l i tycznym ale i obyczajowym. 

Tymczasem dn. 26 s tycznia b. r. około czwarte j nad r anem 
wybuchł piąty z rzędu pożar. T y m razem ogień podłożono na 
chórku kościoła seminaryjskiego. P o ż a r szybko ugaszono, ale na­
zajutrz ks. B iskup polecił p rzeprowadzić najściślejszą rewizyę 
u wszystkich bez wyją tku a lumnów. Dopie ro ta rewizya i śledz­
two zwróci ły uwagę n a Gawrońskiego , k tóry zrazu wypiera ł się 
wszystkiego, ale nas tępnie wezwany do ks. B i skupa , przyznał 
się do podpa lan ia i do dwukro tne j denuncyacy i t a k ks. r egensa 
i ks. wice-regensa, j a k i prof. S ławety . Szczersze i szersze wy­
znanie pows t rzymał obecny p rzy tern przes łuchaniu urzędnik 
z biura g u b e r n a t o r a , k tó ry nie dopuści ł , by badano Gawroń­
skiego o denuncyacyę , j a k twierdzi ł , pol i tycznej na tu ry . Ow 
urzędnik odwiózł na tychmias t Gawrońsk iego do domu popraw­
czego i umieścił w oddziale chorych , po twierdza jąc w ten spo­
sób ogólne mniemanie , iż j e s t maniakiem. 

W domu p o p r a w c z y m , g d y m u nadzorca więzienia czynił 
wyrzuty , Gawroński odrzekł : „ N i e p o t ę p i a j m n i e p a n , b o 
n i e w i e s z , k t o t e m u w i n i e n " . P rzes łuchany n a razie przez 
policmajstra S u r k o w a , a nas tępn ie ki lkakrotnie , w więzieniu, 
przez p roku ra to r a sądu okręgowego kieleckiego, Keznikowa, mu­
siał Gawrońsk i nie szczędzić p o d s t ę p n y c h i obciążających zeznań, 
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bo łaskawie t r ak towany , budzi ł n ie ta jone u obu zadowolenie . 
Pon ieważ współwięźniowie pogardza l i n im wymawia jąc , że jeś l i 
wieiu z nich b ieda do w y s t ę p k u p o p c h n ę ł a , t o on t y lko do 
wdzięczności by ł obowiązany, p rze to posadzono go w osobnej 
celi, a nadzorcę więzienia, ka to l ika , zastąpiono p rawos ławnym. 

Od t ego os ta tn iego poża ru uspokoi ło się na pa rę t y g o d n i 
w seminaryum : egzamina pó ł roczne odbyły się z w y k ł y m t r y b e m . 
Tymczasem dn. 9 (22) lu t ego przyszło od j e n e r a ł - g u b e r n a t o r a 
warszawskiego do ks. B i skupa polecenie , aby na tychmias t uwol­
nił od obowiązków ks. regensa , ks . wice-regensa i ks . prof. Sła-
w e t ę , a lumna zaś Czekają wydal i ł z seminaryum. W odezwie tej 
wyraża się j e n e r a ł - g u b e r n a t o r ba rdzo surowo o duchu panują­
cym w seminaryum kieleckiem i s twierdza , że jeśl i Gawrońsk i 
podpala ł , to dla tego, że był jeszcze n i e z e p s u t y i nie mógł 
znieść widoku zdrożnego k i e runku , j ak i widział w t y m zakła­
dzie. W odpowiedzi n a to pismo, ks. B iskup wystąpi ł z prośbą 
o pozwolenie u t r zymania rzeczonych księży do wakacy j , b y 
przez ten czas mógł wyszukać odpowiednich zas tępców, i doniósł 
za razem, że a lumn Czekaj zosta ł j uż usunięty . 

P rzez t en czas odbywały się wciąż badan ia szczegółowe 
Gawrońsk iego w więzieniu, i snać ma te rya ł denuncyacy jny i in­
formacyjny, przez n iego dos tarczony, był j uż tak obficie i skrzę­
tn ie nagromadzony , że naraz n iespodziewanie o godz. 4 r ano 
około 70 ż a n d a r m ó w i s t rażników, ściągniętych z obcych po ­
wiatów, otoczyło w dn. 13 marca seminaryum i zajęło mieszkania 
wszystkich profesorów, obs tawiwszy szczelnie wszystkie wyjścia. 
P a n u j e powszechne przekonanie , że do ponowne j rewizyi przy­
czynił się p rzeważnie g u b e r n a t o r k ie lecki , I w a n e ń k o , człowiek 
j awnie rozpus tnego życia i z n a n y ł apownik , ale k t ó r y do tych­
czas zachowywał się obojętnie , j a k n a pospol i tego s y b a r y t ę p rzy­
stało. Choć w złem ani w dob rem gorliwością nie grzeszył , ocknął 
się t ym razem ze zwykłe j gnuśności z powodów czysto osobi­
stych. Zadar ł on mianowicie ze swoim pomocnikiem, wice-gu-
be rna to r em Ozierowem, ożen ionym z synowicą j en . H u r k i ; n ie­
porozumienia doszły t ak daleko, że p. Ozierowa przenies iono do 
P i o t r k o w a , ale całe to zajście wywoła ło w warszawskim zamku 
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g r o m y na kieleckiego guberna to ra . P . I w a n e ń k o uczuł się więc 
nagle zag rożonym na t ak w y g o d n e m i dos ta tn iem stanowisku, 
i oto pos tanowi ł zaszachować p lany swych wrogów, nag łym, 
błyszczącym ob jawem gorliwości. Więc jeszcze p rzed pierwszemi 
rewizyami złożył własnoręcznie n ie ty lko napisany, ale i osobiście, 
w najściślejszej tajemnicy, n a w e t p rzed własnymi urzędnikami, 
wyekspedyowany r apor t , w k t ó r y m odmalował w najczarnie j ­
szych ba rwach wychowanie k l e ryków w seminaryum, a nas tęp­
nie na lega ł n a p o t r z e b ę ponowne j , najsurowszej rewizyi . 

T y m razem już nie podpu łkown ik żandarmeryi , Z imerman. 
k tóry z godnością i przyzwoitością dokona ł poprzednie j rewizyi, 
ale sp rowadzony ad hoc naczeln ik żanda rmery i w powia t ach lu­
belskim i j a n o w s k i m , TJthof, zabra ł się do dzieła. D o p o m a g a ł 
mu dobrze już zas łużony p rzy badan iu Gawrońsk iego , p rokura ­
tor JŁeznikow, a obaj odznaczyl i się szczególniejszą brutalnością. 
Obsaczenie i rewizya semina ryum t rwa ła pe łne dwa tygodn ie . 
Zabrano wszystkie listy p r y w a t n e , papiery , szkaplerze Serca J e ­
zusowego i książeczki nabożeńs twa t ego dotyczące , r achunki 
sumienia, j ak i e alumni dla własnego u ż y t k u w no ta tn ikach swych 
zapisywal i ; z adawano k l e rykom najn ieprzyzwoi tsze p y t a n i a , 
drwiąc z bezżeńs twa księży a przeds tawia jąc im przyjemnośc i 
swobodnie jszego życia. Ks . prof. S ławetę , człowieka świątobli­
wego i wzorowego kap łana , posądzano i badano z powodu li­
szaja, j a k i ma na głowie, czy nie są to oznaki i na s t ęps twa 
brzydkiej choroby. Zabrano osobiste fundusze księży Gruszczyń­
skiego i Sławety, brewiarze , modl i tewnik i i inne książki, zupeł­
nie obojętne, gdyż innych nie znaleziono, mimo najściślejszej 
rewizyi kaplicy, kościoła seminaryjskiego, zakrys ty i , a n t e p e d y ó w 
i t. d. Szczególnie oburzano się na książeczki o nabożeńs twie 
do Serca J e z u s o w e g o k rakowsk iego wydania, i na szkaplerze 
tegoż brac twa . Zdaje się, że właśnie p rzed tą d rugą seryą re-
wizyj przewieziono z Kielc, do cj^tadeli warszawskiej Gawroń­
skiego i tam go ponownie b a d a n o ; fak tem j e s t , że sp rowadzono 
również do W a r s z a w y j e d n e g o z a lumnów, k tó rego Gawrońsk i 
j ako świadka wskazał . 

W ciągu t rwan ia tych rewizyj zjeżdżał do Kie lc naczelnik 
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korpusu ż a n d a r m ó w w Króles twie , j en . Brok, zan iepokojony tern, 
że poza j e g o p lecami , bez pop rzedn iego o t em uwiadomienia , 
powołano do dalszych rewizyj z Lub l ina podwładnego mu ka­
pi tana Uthofa. Odwiedził on osobiście ks. Biskupa i zachowując 
w obejściu wszys tk ie formy dobrze w y c h o w a n e g o człowieka, n i e 
tai ł skądinąd ubo lewan ia , że k ie runek w y c h o w a w c z y w semina­
r y u m j e s t pa t ryo tyczny , że uczą w n iem historyi l i te ra tury pol­
skiej i h is toryi n a r o d u polsk iego od morza do morza , że śpie­
wają pieśni p a t r y o t y c z n e . P r a w d ą zaś j e s t tylko, że h is toryę 
i l i te ra turę polską wykładają nie j a k o oddzielne przedmioty , lecz 
j a k o część his toryi w y m o w y i kaznodzie js twa w Polsce , i t o na 
pods tawie książek w W a r s z a w i e w y d a n y c h i przez cenzurę do­
zwolonych. 

W ś r ó d t ych poszuk iwań i b a d a ń przyszedł w nocy dnia 
16 marca do bawiącego w P e t e r s b u r g u j en . H u r k i t e legram, 
aby regensa, wice-regensa i ks . prof. S ławetę wys łać bezzwłocznie 
do klasztoru poreformackiego w Pińczowie . W s t r z y m a n o j e d n a k 
ich wyjazd na skutek odezwy p rokura to ra Rezn ikowa , k t ó r y 
oświadczył piśmiennie ks. B i s k u p o w i , iż obecność t ych t rzech 
księży w Kie lcach j e s t na razie n ieodzowną z p o w o d u prowa­
dzącego się ś ledztwa. W pa rę dni j e d n a k później , w nocy 22 
marca , wywieziono pod silnym konwojem ż a n d a r m ó w do cyta­
deli warszawskiej na jp ie rw ks. p rofesorów: Kaz imierza Bochnię , 
S tan is ława S e nkę i F r a n c i s z k a Gruszczyńskiego , a dnia 23 m a r c a 
w nocy, p r zy zachowaniu wobec rozgoryczonej do na jwyższego 
s topnia ludności śmiesznych t a j emnic , czterech innych ks i ęży : 
regensa, wice-regensa, ks. S ławetę i ks. P rawdę . O ile z zebra­
nych wiadomości możemy w n o s i ć , cały plan po lega ł na tem, 
żeby w seminaryum kieleckiem wywołać koniecznie zamieszki 
między a lumnami i wyszukać ślady spisku. D la t ego właśnie wy­
wieziono r egensa i wszys tk ich profesorów w nadziei , że młodzież 
pozos tawiona bez p rze łożonych będzie śmielszą w zeznaniach 
i obciąży swych zwierzchników; d la tego dokuczano tej młodzieży 
podczas rewizyi, nie dając a lumnom przez t r zy dni z rzędu ciepłej 
s t r awy; dla tego w refektarzu przy stole za a lumnami stali zawsze 
strażnicy, kontrolujący, czy nie podają sobie kar tek . Słowem, 
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był to cały szereg ś rodków wyzywających , a gdy one chybiły, 
chwytano się tak ich b ł a h o s t e k , j a k np. wmawiano w a lumnów, 
że znaleziona n a s t rychu chorągiew, k tórą się wywiesza na ko ­
ściele podczas odpustu, j e s t s z t anda rem powstańczym. Naturalnie , 
że a lumni nie chcieli t ego potwierdzić , co nie przeszkodzi ło by ­
najmniej ko re sponden tom do ruskich gaze t twierdzić bezczelnie , 
że w seminaryum kie leckiem p r z e c h o w y w a n o chorągiew po­
wstańczą. 

Wreszc ie dnia 23 marca st. s:. (4 kwietnia) sprawdzi ły się 
głucho obiegające wieści o zamknięc iu n a mocy na jwyższego 
ukazu seminaryum kieleckiego n a lat cztery. Klerycy , k tó rzy 
okażą się n iewinnymi , mają o t r zymać pozwolenie wstąpienia do 
innych seminaryów, co zresztą nie zaradzi złemu, bo seminarya 
w Króles twie są na jgorzej uposażone i nie mają odpowiedniego 
pomieszczenia dla własnych a lumnów. Tymczasem klerycy siedzą 
po wsiach u rodziców i n igdzie ruszyć się im nie wolno. P o m i m o , 
iż przeszło pół roku upłynęło od uwięzienia owych siedmiu księży, 
wyrok na nich do tychczas nie zapadł . W dyecezyi zaś gospoda­
ruje samowolnie oficer żandarmery i U thof i p rokura to r Eezn ikow. 
Rewizye p o kościołach paraf ialnych i w dworach obywate lsk ich 
nie ustają, a n a w e t g r o b y nie są spokojne . T a k np. w Łopuszn ie 
szukano w nich wymarzone j w fantazyi broni . Na księży za ksią­
żeczki z nabożeńs twem do Serca J ezusowego , za naj niewinni ej szy 
opis życia ś. p . ks . b i skupa W n o r o w s k i e g o i t. p . drobnostk i , w y ­
mierzają dyscypl inarne ka ry i g r zywny . S tan ten zaniepokojenia 
wszystkich i bezmyś lnego te r roru księży t rwa dotąd. 

L u d n o ś ć wiejska i ka to l icka miejska j e s t w całej gubern i i 
kieleckiej do Kościoła i duchowieńs twa swego ba rdzo przywią­
zana. Niegdyś znaczna część mają tków tych okolic należała do 
biskupstwa krakowskiego , s tanowiła uposażen ia kapi tu ły wawel ­
skiej i rozmai tych zakonów, więc t r adycy jn i e , poza względami 
rehgijnemi, wywiązał się jeszcze s tosunek, że t ak powiemy, eko­
nomiczny, ściślejszy niż gdzie indzie j , między ks iędzem a włościa­
ninem, k tóremu, j a k wiadomo, by ło w dobrach duchownych lżej 
i lepiej. N a d t o K r a k o w i a k z n a t u r y j e s t ha rdy i bu tny , zwłaszcza, 
gdy do żywiołów roln iczych p rzyby ła teraz przymieszka robo t -
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ników fabrycznych i kopa ln ianych . Oryentuje się on prędzej od 
Podlas iaka i Mazura w położeniu , a w rzeczach rel igi jnych więcej 
oświecony, przez bl izkość granicy , zagląda często na odpus ty 
i święta do K r a k o w a i innych miejsc p ie lg rzymek pobożnych . Dla 
n iego np . tak ie nabożeńs two do Serca J e z u s o w e g o nie j e s t by ­
najmniej nowością , zna on j e od s tu łat przeszło i w głowie 
t ak iego włościanina nie pomieści się żadną miarą przekonanie , 
że fakt pos iadania szkaplerza lub odmawiania modli tw, k tóre on 
od swoich ojców i dziadów w spuściznie przejął, j e s t p rzes tęp­
s twem przeciw cesarzowi. Nie wyt łumaczą mu t ego ani p . TJthof, 
ani p . Reznikow, ani wszystkie po tęg i razem. To też oburzenie 
n a wiadomość o rewizyach i wywiezieniu siedmiu ks ięży do W a r ­
szawy było niezmiernie silne, a wzmocni ło się jeszcze bardz ie j , 
gdy rozeszła się wieść o zamknięciu seminaryum kieleckiego. 
Dla ki lkudziesięciu rodzin a lumnów był to cios j u ż n ie ty lko du­
chowny, ale poniekąd ma te rya lny . Chłop polski oddaje chętnie 
synów Kośc io łowi , nie szczędząc nawet w d a n y m razie ofiar 
pieniężnych, i wyzuje się nieraz z o s t a tn i ego , b y doczekać się 
nareszcie owej najuroczystszej w swem życiu chwili, g d y swego 
. . rodzonego" ujrzy p rzy o ł tarzu Pańsk im. I oto cała ka rye ra t ych 
stu, wyłącznie n iemal włościańskich i małomieszczańskich synów, 
zostaje nagle p r ze rwaną ; zwracają ich do domów, tworzą dobro ­
wolnie w j edne j gubern i i sto ognisk rozgoryczen ia , s to wido­
m y c h znaków strasznej k r z y w d y i n iesprawiedl iwości , spadają­
cych, j u ż nie na szlachcica, nie na „ su rdu towego" p a n a , ale na 
t ego włośc ian ina , k t ó r e m u wciąż przypominają dobrodziejs twa, 
j ak iemi ich „cysarz" obsypywa ł i obsypuje. Ze s tanowiska za tem 
j u ż nie ogó lnych wzg lędów ludzkośc i , ale z p u n k t u widzenia 
ściśle rosyjskiego, cała sp rawa kielecka była j e d n y m z t y c h kro­
ków bezmyś lnych i n ieopa t rznych , k tóre w sku tkach swych mogą 
przynieść i przyniosą niewątpl iwie dla samego pańs twa i rządu 
fatalne nas tęps twa. 

To też niewiele brakowało, aby oburzenie ludności kielec­
kiej p rzybra ło g roźne objawy. Ż e b y nie usilne przeds tawienia 
księży i uspokajające ich wpływy, lud gotów by ł do rozruchów, 
i nie bez wielkiej t rudności zdo łano m u wyt łumaczyć , iż m a t e -
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rya lnym oporem j e n o pogorszy położenie i t ak zewsząd zagro ­
żonego Kościoła . Ale wypadk i kieleckie u g r u n t o w a ł y ostatecznie 
w t y m ludzie dawno już przezeń p rzeczuwane p r z e k o n a n i e , że 
rząd rosyjski dąży sys tematycznie do powolnej zag łady wiary 
katol ickiej . Nie ty lko już w całem Kieleckiem, ale w Sandomier ­
skiem, Lubelsk iem, Podlask iem obiega między włościanami poda­
wana z us t do ust na odpus tach i j a r m a r k a c h wieść, że n iebawem 
ma b y ć zaprowadzona „akcyza" od chrz tów i ś lubów katol ickich, 
t j . że t ym ty lko ksiądz będzie móg ł dać ślub lub ochrzcić dziecko, 
którzy przyniosą „z powia tu" k a r t k ę , j a k o złożyli w kasie rzą­
dowej 25 rs. za „pozwoleńs two" , inaczej t rzeba będzie iść do — 
popa. K t o tę wieść puścił — nie wiadomo, szerzy się ona j e d n a k 
między ludnością włościańską lo tem błyskawicy i wielce n iedo­
łężnymi by łyby o rgana pol icyjne rosyjskiego rządu, g d y b y go 
o tej wersyi nie powiadomiły . 

I znowu, nawe t ze s tanowiska rządu, wydziwić się t rudno , 
że on, k tóry widzieć musi wzmagające się wszędzie żywioły so-
cyalnych n a u k i k n o w a ń , szerzące się n iezmiernie ob jawy spo­
łecznego zepsucia, zbrodni , gwał tów, kradzieży, zdziczenia oby­
czajów i powszechnej bezkarności — nie pojmuje, że rel igia i K o ­
ściół są w tym kraju najdzielniejszymi a może j e d y n y m i obroń­
cami ładu, pokoju i bezp ieczeńs twa społecznego. W Króles twie 
duchowieńs two j e s t zgoła l iczebnie niewystarczaj^ącem dla speł­
nienia swej zbawczej misyi . Zamknięc ie seminaryum na lat cztery, 
to nap rawdę pozbawienie dyecezyi przez la t blizko dziesięć 
p rzyp ływu n o w y c h sił d u c h o w n y c h , t r zeba będzie bowiem n o ­
wych lat pięciu na p rzygo towan ie do święceń kapłańskich. T y m ­
czasem już dziś umiera księży więcej niż ich p rzybywa . W a r t o 
przy tem mieć na uwadze , że w Rosyi , skoro tylko rząd zamierza 
znieść j aką dyecezyę katolicką, rozpoczyna zawsze od zamykan ia 
seminaryów. T a k było w J a n o w i e , Mohylowie i w K a m i e ń c u 
Podolskim. Niechybny to znak p o d o b n e g o zamiaru. Nic więc 
dziwnego, że i w t y m w y p a d k u dopatrują się p lanu ca łkowi tego 
z czasem zniesienia dyecezyi kieleckiej . Odchrześci janienie spo­
łeczeństwa wszędzie go tować musi najopłakańsze nas tęps twa , ale 
na Zachodzie są obok Kościoła rozmai te ins ty tucye , k tóre w wza-

p. р . т . X L I . ž 
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j e m n ý c h s tosunkach ludności po części ład i porządek ma te -
rya lny wspie rać i p o d t r z y m y w a ć mogą. Takiemi są dobre szkoły, 
sprężys te i światłe sądy, ins ty tucye adminis t racyjne i bezpie­
czeńs twa publ icznego rozumnie i czujnie s t rzegące, czynna i swo­
b o d n a in icya tywa oraz działalność indywidua lna we wszys tk ich 
k ie runkach życia ekonomicznego , rozwój s towarzyszeń , zdrowe 
życie po l i tyczne i wp ływ takie jże opinii publ icznej ; s łowem, moż­
ność czynienia dobrze. W Króles twie zgoła t ego n iema ; szkoły 
począ tkowe żadne i j edyn ie ku rusyfikacyi skierowane, g imnazya 
i un iwersy te t nad wyraz l iche; bezkarność , b rak l iczebny w są­
downic twie ; n iedos ta tek k rzyczący więzień i domów poprawczych , 
dzięki k t ó r e m u istnieją całe setki, jeś l i nie tysiące, t. zw. „zło­
dziei p o b y t o w y c h " , k t ó r y c h internują w p e w n y c h miejscowo­
ściach, wydając wpros t owe okolice na łup rozbojów i zarazy 
moralnej ; ospałość, p rzekups two , rozstrój i n iedołęs two admini-
stracyi, a wreszcie b rak zupe łny owych powyżej wzmiankowa­
n y c h czynników życia publ icznego — nie ty lko nie podnoszą i nie 
dźwigają rozumu i moralności powszechne j , ale wciąż poziom 
ich obniżają. "W takich w a r u n k a c h osłabienie i pozbawienie n a j ­
liczniejszej ludności wiejskiej nauki i w p ł y w u Kościoła, j e s t n ie ­
zawodnie s amobó j s twem społecznem i rządowem. 

J a k dalece rząd ten, u siebie do samowoli w kościele i w s to­
sunkach z urzędniczem duchowieńs twem nawykły , nie ma pojęcia 
o charak te rze kap łańs twa ka to l i ck i ego , naj lepszym dowodem 
Najwyżej dnia 17 kwie tn ia 1893 r. za twierdzona uchwała R a d y 
p a ń s t w a , zmieniająca r edakcyę a r tyku łów 193 i 194 kod. karn . 
U c h w a ł a t a do tyczy „zmian i uzupełn ień p rawa określającego 
odpowiedzia lność duchownych obcych wyznań chrześcijańskich 
za dokonanie obrządków nad p rawos ł awnym podług przepisów 
religii, k tórą ci duchowni wyznają", a brzmi dosłownie j a k na­
stępuje 1 : 

1) Art. 193 kodeksu karn. wydanego w r. 1885, zredagować w sposób 
następujący: 

Duchowni obcych wyznań chrześcijańskich, k tórzy przyjmą świa­
domie prawosławnego do Spowiedzi, Komuni i lub namaszczenia Olejami, 

1 „Zbiór p raw i postanowień rządowych". Nr. 30 z kwietnia 1893 r. 
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polling obrządków religii , którą sami wyznają., u legną: za p ierwszym ra­
zem usunięciu z zajmowanego miejsca, na czas od 6-ciu miesięcy do 1-go 
roku, a za drugim razem pozbawieniu s tanu duchownego. Przy dokonaniu 
tych obrządków nad p rawos ławnym, bez wiadomości o t em iż jes t p rawo­
sławnym, ulegną surowej naganie , j ako za nieoględność, niezgodną z po­
wagą s tanu duchownego. 

2) Z art . 194 kodeksu karn., wydanego w r. 1885, wyrzucić s łowa: 
..z oddaniem potem pod dozór policyi". 

3) Część pierwszą oddziału II-go, rozdziału 2-go tegoż kodeksu karn., 
uzupełnić przepisem następującym: 

Art. 194-ty: Duchowni innowierczych wyznań chrześcijańskich, k tórzy 
podług obrządków swojej religii dokonali nad prawosławnym konfirmacyi 
lub namaszczenia Olejami, albo innego obrządku duchownego, znamionu­
jącego przyjęcie do grona wyznawców chrześcijańskiego kościoła innowier­
czego, albo k tórzy pozwolą na ochrzczenie podług swoich obrządków dzieci 
prawosławnych, ulegną: usunięciu z miejsca, albo p o z b a w i e n i u s t a n u 
d u c h o w n e g o . 

Powyższą uchwałę Rady pańs twa Najjaśniejszy P a n zatwierdzić ra­
czył i wykonać rozkazał w dniu 17 (29) kwietnia 1893 roku. 

Uchwała ta, od począ tku do końca , w każdej swej l i terze 
niezmiernie cha rak t e rys tyczna , m a swą właściwą genezę n ie ty le 
w walce z Kośc io łem katol ickim, j a k raczej w szeregu środków, 
jak ie przedsięwzię to przeciw p a s t o r o m pro tes tanck im w prowin-
cyach nadbał tyckich . J a k Kró les two Polskie posiada „opornych 
Unitów", t ak kraje tamtejsze mają swych „opornych Ło tyszów" , 
którzy aczkolwiek siłą i p o d s t ę p e m „nawróceni" na prawosławie, 
pragną j e d n a k pozos tać p rzy swej dawnej wierze i spełniają 
obrza_dki rel igijne wed ług wyznan ia ewangel icko-augsburskiego. 
Otóż kodeks, przewidując ka ry za udzielanie sak ramen tów przez 
duchownych „obcych wyznań" , nie wymieni ł między obrządkami 
religijnemi protes tanckiej k o n f i r m a c y i i pas torowie usi łowali 
nieraz bronić się t em opuszczeniem. Nie n a wiele się im t a 
obrona p rzydawała i na n ich także spadały kary pieniężne oraz 
adminis t racyjne. By ło t ego j e d n a k zą mało gor l iwcom prawo­
sławnym, i o to n iespełna przed rok iem zaczęły się pojawiać 
w Mosk. Wièdomostiach i Nawoje Wremja korespondeneye , dowo­
dzące, że t r zeba koniecznie obos t rzyć odpowiedzialność za t ego 
rodzaju p r ze s t ęps twa pas torów, „prześladujących p rawos ławie" 
w p rowineyach nadba ł tyck ich . J a k zwykle podszczuwania kore­
spondentów odniosły szybki sku tek ; i o to w drodze p rawodawcze j 

2* 
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z a b r a n o się do dzieła. Że zaś r edagowan ie n o w y c h p r a w w R o -
syi ma swój t r y b specyficzny, że zwłaszcza gdy idzie o t ego 
rodzaju p r a w a wojownicze, bojowe, j a k najszersze ich uogólnienie 
s tanowi pods tawę , zasadę, p r ze to rozciągnięto n o w e „uzupełnie­
nia" do duchownych wszys tk ich „obcych" w y z n a ń chrześcijań­
skich, a za tem i do kap łanów katol ickich. Z a p o m n i a n o j e d n a k 
p r z y t e m , że jeśli o „pozbawien iu s tanu d u c h o w n e g o " pas tora 
może b y ć jeszcze mowa, bo, j a k wiadomo, u p ro t e s t an tów niema 
k a p ł a ń s t w a , j e n o nauczyc ie l s two , a władza duchowna pochodzi 
z w y b o r u gminy i nominacyi rządowej , to t enże sam r y g o r 
w zas tosowaniu do księży ka to l i ck ich , j e s t wpros t nonsensem. 
Nie może bowiem odbierać p a ń s t w o tego , czego nie dało, i nie 
może pozbawiać księży cha rak te ru kapłańsk iego , skoro t en cha­
rak te r nie od n iego pochodzi , lecz w porządku apostolskim przez 
Stolicę św. i b iskupów s p ł y w a , co w zupełności uznaje t akże 
Kościół wschodni , a za tem i rząd rosyjski. T r u d n o przypuścić , 
aby z podobną uwagą nie spo tka ło się to nowe p r a w o w tak 
l icznem j a k R a d a p a ń s t w a zg romadzen iu ; zdaje się j e d n a k , że 
opozycya musiała być ba rdzo bierną i s łabą, skoro o is tnieniu 
j e j nic się na zewnątrz n ie p rzedos ta ło i skoro ca ły pro jek t 
przeszedł niezmiernie szybko. 

W t e n sposób p rzyby ła więc rządowi rosyjskiemu nowa 
przec iw duchowieńs twu ka to l ick iemu broń, a jeśl i nie zdoła ona 
żadnego z księży pozbawić charak te ru k a p ł a ń s k i e g o , to na to ­
mias t o tworzy jeszcze szersze pole do rozmai tych wyrafinowa­
nych prześ ladowań i szykan. Do tychczas ksiądz, osadzony w klasz­
torze n a pokucie lub d e p o r t o w a n y w głąb Rosyi , nie miał p rawa 
p u b l i c z n i e odprawiać nabożeńs tw, i, n a w e t w takiej np. mię­
dzynarodowej Odessie, wolno mu wychodzić z mszą św. ty lko 
wczesnym rankiem i to z mszą cichą, bez towarzyszenia or­
ganów. Na celebrowanie wo tywy lub sumy t rzeba wyrab iać 
u pol icmajs t ra specyalne pozwolenie , a kazania są tej ka t egory i 
księżom najsurowiej wzbronione . P o z o s t a w a ł y j e d n a k spowiedzi , 
chrzty, ś luby i pogrzeby . Otóż na zasadzie n o w e g o prawa, ksiądz 
„pozbawiony s tanu duchownego" , i za te s ak ramen ta będzie po­
licyjnie ścigany, zmienią go w p a r j a s a , wytrącą m u z rąk 
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wszelkie pociechy religijne a zarazem i środki do życia. Ł a t w o 
pojąc, co to za b roń s t raszna i do j ak i ch nadużyć i t o r tu r może 
dać sposobność. 

I bez nowego p r a w a szykany przeciw duchowieńs twu m n o ­
żyły się ustawicznie . I tak, przez czas j ak i ś w spokoju pozosta­
wiona sprawa k rzyżów p rzy drogach zaczyna znowu wchodzić 
na porządek dzienny, sku tk iem osobistej gorl iwości i chęci od­
znaczenia się n iek tó rych nacze ln ików powia towych , lub n a c z e b 
ników s t raży ziemskiej . W powiecie łomżyńsk im пр., naczeln ik 
samowolnie poleci ł wójtom gmin i soł tysom w y r ę b y w a ć krzyże 
po drogach, pod pre teks tem, iż grożą zawaleniem i mogą narazić 
podróżnych na n iebezpieczeńs two; w powiecie garwol ińskim na­
czelnik s t raży ziemskiej , p . Czuchajew, posunął się aż do t ego , 
że gdy we wsi R o w y ani włośc ian ie , ani czeladź dworska nie 
chciała krzyża w y k o p a ć , wezwał do tej r o b o t y Żydów, ale i ci 
odmówili mu swej pomocy . Tenże sam p . Czuchajew, idącej do 
Częs tochowy kompani i pą tn ików odebra ł krzyż, odwołując się n a 
jakiś n ieznany n ikomu przepis , że z k rzyżem po d rogach pu ­
blicznych chodzić nie wolno. Rozją t rzyło to ogromnie pą tn ików 
(zwłaszcza, że ów o d e b r a n y krzyż zamknię to w więzieniu gmin-
nem, gdzie się poniewiera r o k przeszło), a n ie odniosło żadnego 
s k u t k u , gdyż włościanie w Częs tochowie drugi k rzyż za skład­
kowe pieniądze kupil i i, g d y im strażnicy ziemscy i t en chcieli 
odebrać, siłą go obronil i i do kościoła przynieśl i . 

Musie l ibyśmy nadmiern ie niniejszy przegląd rozszerzyć, 
chcąc wyl iczyć wszystkie szykany, nadużycia i bezprawia , j ak i e 
się w os ta tn ich czasach w sferze in teresów rel igi jnych ciągle 
popełnia ły i popełniają. Samowola , dorywczość i, że t ak powiem, 
j akaś j u n a k e r y a ż o ł d a c k a , rozwielmożni ły się w gałęzi admini-
stracyi, sp raw duchowieńs twa dotyczące j . W y s y ł a się wciąż b e z 
namys łu , bez dok ładnego rozpoznania sp rawy dziesiątki księży 
na wygnanie , na osadzenie w klasztorach, usuwa się ich od obo­
wiązków, okłada ka rami pieniężnemi n a p ros ty donos lub r apo r t 
nacze ln ika , z powodów, albo z g r u n t u fa łszywych lub t ak bła­
hych i d robnych , że w innych czasach i miejscach nie zwróco-
noby nawe t na nie uwagi . Pók i na czele wydziału spraw du-
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chownych w biurze j e n e r a ł - g u b e r n a t o r a stał zmar ły Kaczanowski , 
gor l iwy Rosyan in p rawos ławny ale względnie spoko jny i wy­
t r awny , położenie by ło znośniejsze; ale p rzy dzisiejszym j e g o 
niedoros łym i n iedojrzałym nas tępcy , p a n u Naumowie , samowola 
i zacie t rzewienie opanowa ły całą t ę sferę spraw i in teresów. 

Skądinąd groz i duchowi rel igi jnemu i wychowaniu mło­
dzieży nowe, s t raszne n iebezpieczeńs two. Właśnie z początkiem 
bieżącego roku szkolnego wejdą w życie owe zapowiedziane j uż 
od dawna i n t e r n a t y r z ą d o w e p rzy szkołach średnich, uko ­
chany p ro j ek t ρ. A p u c h t i n a , przeprowadzany od l a t dwóch 
z wielką wytrwałością, mimo oporu (naturalnie finansowego tylko) , 
z j ak im się zrazu spotka ł w Pe t e r sbu rgu . W p r a w d z i e w stolicy 
mimo na legań i próśb ku ra to ra warszawsk iego , odmówiono do­
d a t k o w y c h k r e d y t ó w na urządzenie w mias tach Kró les twa tak ich 
in te rna tów, orzekając, iż każde g imnazyum powinno j e b u d o w ać 
własnemi ś rodkami lub prz} ' pomocy miejscowej ; ale p. A p u c h ­
t in powol i i z tern sobie poradzi ł . Dla j e d n y c h mias t wyszuka ł 
specyalne fundusze szkolne i g u b e r n i a l n e , w i n n y c h , j a k n p . 
w Pio t rkowie , zdołał ściągnąć od p rzemys łowców łódzkich ki łko-
tys ięczne na ten cel ofiary, i oto s tanęły j u ż i n t e rna ty w L u ­
blinie, Siedlcach, Kielcach, P io t rkowie , Częstochowie, Radomiu 
(w Warszawie buduje się j u ż rok drugi na miejscu dawnego pa­
łacu Staszyea) , a z chwilą ich otwarcia wszystkie s t ancye p r y ­
watne , ostatniemi czasy i t ak j u ż ba rdzo ograniczone i szykano­
wane , ulegną zupe łnemu znies ieniu; zaś uczniom g i m n a z y a l n y m 
wolno będzie s tać ty lko w internacie lub u rodziców i najbliż­
szych k r e w n y c h (u babki lub dziadka, u bra ta lub siostry, u ro ­
dzonego s t ry j a , wuja lub ciotki). Można sobie w y o b r a z i ć , j ak i 
p rzewró t ogólny w s tosunkach rodzinnych i wychowawczych 
wywoła zas tosowanie t ego nowego monopolu . 

Wsze lk ie i n t e rna ty są, zdaniem pedagogów, t r udne do 
p rowadzen ia i na wiele narażają n iedogodności . Ty lko wyjąt­
kowe poświęcenie i gor l iwość prze łożonych mogą j a k o tako 
t e t rudności pokonać . W Kró les twie , w r ękach pospol i tych, 
g r u b y c h , nizkiego w3?kształcenia ludzi , ś lepych w y k o n a w c ó w 
i narzędzi panującej idei pańs twowej , s taną się one koszarami 
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zepsucia obyczajów i nieuctwa, wyzucia z wiary ojców a apo­
stols twa schyzmy i pozorne j rusyfikacyi. T e g o os ta tn iego charak­
teru p . A p u c h t i n byna jmnie j się n ie wypiera , i j e g o i n t e rna ty 
będą bezwzględnie wyznaniowe, p rawos ławne , choć z koniecz­
ności dla kato l ickich uczniów przeznaczone . Znajdą się w nich 
popi i kapl ice p rawos ławne , a do t ych kaplic zapędzać się bę­
dzie młodzież katol icką pod rozmai temi p re t eks tami i pozorami , 
i można być z góry pewnym, że odtąd zdobycie dobrego s topnia 
s tanie się zależnem od gorl iwości , z j a k ą katol icki wychowaniec 
in ternatu będzie uczęszczał na zabronione mu przez j e g o rel igię 
nabożeńs twa schyzmatyckie . 

Ze w tych in t e rna tach ani mówić ani czy tać po polsku 
nie będzie wolno, nie po t rzebu jemy wspominać . Opła ta za stół, 
mieszkanie, wszelkie w y g o d y i pomoc naukową będzie s tosun­
kowo bardzo nizka, bo od 120 do 200 rs. rocznie, względnie do 
miejscowości. N a z y w a m y j ą nizką w porównan iu do dzisiejszych 
zwykłych kosz tów pensyi , przez ludzi zamożniejszych ponoszo­
nych, k tóre czynią od 400 do 1000 rs. rocznie . Ale dla ba rdzo 
wielu rodzin ubog ich będzie i t a k a n a w e t opła ta niedostępną. 
Chłopcy tych rodzin mieszczą się zwykle u małych urzędnicz-
ków, rzemieślników, wdów i t. d., p o w i n o w a t y c h lub k rewnych , 
gdzie za skromną opłatą pieniężną, często w na tu rze , w p r o ­
duktach uiszczaną, lub za k o r e p e t y c y e udzielane dzieciom, zna j ­
dują ciasny kącik i j aką taką s t rawę. Dla nich, dla ich rodziców 
wyda tek 120—200 rs. rocznie j e s t wpros t n iemożl iwy; zwłaszcza, 
że p r z y b y w a doń wpisowe, w po równan iu z aus t ryackiem w czwór­
nasób większe, i równie znaczny kosz t na książki. Do tychczas tej 
niedoli, tej nędzy szkolnej zaradza ła in icya tywa prywatna , wspie­
rano się wzajemnie w rodzinach, między przyjaciółmi, powino­
watymi, zna jomymi n a w e t ; i k o g o nie s tać by ło na da tek p ie­
niężny, t en tulił, j a k mógł , p rzy sobie b iednego ucznia, jeśl i n ie 
zupełnie za darmo, to za cenę n iemal i l luzoryczną. P r z y b r a k u 
wszelkiej zorganizowanej p o m o c y dla b i ednych uczniów, p r zy 
najsroższym zakazie j u ż n ie ty lko s towarzyszeń, w ca łym świecie 
cywil izowanym dla p o d o b n y c h celów is tn ie jących, ale n a w e t 
ut rudnieniu sk ładek publicznie, za poś redn ic twem dzienników, 



24 D Z I S I E J S Z E S T O S U N K I W K R Ó L E S T W I E P O L S K I E M . 

n a opła tę wpisów zbieranych , owe s tancye p r y w a t n e by ły j e d y ­
n y m środkiem p o m o c y i r a tunku , j edyną dziedziną, j a k a pozo­
stałą in icya tywie p r y w a t n e j . Co t e raz ta cała k a t e g o r y a mło ­
dzieży szkolnej , często najpracowitsza , p o c z n i e ? gdzie się po ­
dzieje? gdzie się po świat ło i n a u k ę uda? Zg roza p o m y ś l e ć ! 

I czy tak ie bezprawie , t ak i gwa ł t k rzyczący i hańbiący , 
posunie choć o k rok ru synkacyę kra ju? Bynajmniej — w y w o ł a 
ty lko t em silniejszy w duszach o p ó r ; ci zaś, co upadną pod 
brzemien iem ucisku, nędzy i pokus , n ie staną się z a p r a w d ę ani 
p rawos ławnymi , ani Rosyanami , ale pójdą w objęcia bezwyzna­
niowości i a teizmu, rzucą się w socyalizm i nihilizm, zmienią 
się w djèjatieli rewolucyi kosmopol i tyczne j i społecznego prze ­

wrotu . D u ż o już t ak ich nu r tu j e obecnie w war s twach rzemieśl­
n iczych W a r s z a w y , mias t i zak ładów fabrycznych Kró les twa , 
dużo nawe t i po wsiach do t y c h ognisk zbl iżonych. Staną się 
oni z czasem o g r o m n y m legionem, przed k t ó r y m nie ostoi się 
żaden rząd, żaden kościół, ż a d n e na rodowe i p rawdz iwie ludzkie 
społeczeństwo. Mistrzami t ych t ł umów będą w rzeczy samej owi 
dzisiejsi bezsumienni wyzysk iwacze obecnego sys temu. 

Setki la t mijają, ale p r zy roda ludzi i rządu rosyjsk iego 
w gruncie zostaje ta sama. J a k za cesarzowej K a t a r z y n y P o -
temkin malował n a d Dn iep rem nieistniejące miasta , t a k s a m o 
później i t e raz nikt w głąb s tosunków nie pa t rzy , lecz p r agn i e 
j edyn i e zadowolnić władzę pozorami , szyldami rzeczy, a n ie 
ich treścią. Dojrzałe i zd rowe owoce wymagają rozumnego i wy­
t rwa łego pie lęgnowania . W Kró les twie dzieje się jeszcze tak, j a k 
u ludzi dzikich, o k t ó r y c h mówił Montesq ieu : le barbare coupe 
ľarbre pour avoir un fruit. To też m n o ż y się robac two , p r ó c h n o 
i zgnil izna we wszystkiem, co t a m Rosyanie poczynają, ale s tarej 
i zdrowej kniei nie zmogą. I dziś bez wszelkich z łudzeń a ze s ta­
nowczą pewnością powiedzieć można, że ten lud, k tó r ego wszel -
kiemi ś rodkami pozyskać chcieli, j e s t n ie tylko przec iw nim nie­
zmiernie rozgoryczony , ale daleko zgodnie jszy z dworem i w p o -
czuciach swych bardziej po l sk i , niż przed t rzydz ies tu ła ty ; 
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młodzież zaś, choć z b y t często naleciałościami socyalnemi i bez-
bożnemi zwichnięta , ale do g r u n t u duszy i serca an ty rządowa. 

W o g ó l e cechą znamienną dzisiejszych w Kró les twie P o l -
skiem i w całej Rosy i s tosunków je s t fakt, że najwyższe s tano­
wiska bywają powierzane coraz wyłączni ej s p r y t n y m i r zu tk im 
karyerowiczom, ludziom g w a ł t o w n y m i bezwzg lędnym, nieposia-
dającym na leży tego doświadczenia, spokoju, wszechst ronności , 
szerokości poglądu, światła i r ó w n o w a g i umysłowej , oraz cha­
rakteru, a umie jącym j edyn i e wyzysk iwać i podniecać szowini­
s tyczne p rądy dzisiejsze. Raz s tworzona przez nich pochyłość 
p o r y w a i pcha coraz dalej cały przyrząd p a ń s t w o w y w górze 
i na dole, w m a s a c h i w piśmiennic twie ; i dzieje się coraz widocz­
niej to, co zawsze się w y t w a r z a w t ak ich położeniach, że fala 
raz wezbrana pędzi raczej sama tych ludzi, co j ą wzbudzili , niż j e s t 
przez nich kierowaną. P r z y t ak samowładnym cesarzu, j a k i m 
był Mikołaj, stali ludzie tacy, j a k Nesselrode, Kankr in , Pan in , 
Kisielew, Benkendorff, Orłów, n a w e t Paskiewicz, zdolnościami, 
rozumem, doświadczeniem, a zwykle i wychowan iem wybi tn i . 
A j e d n a k wiadomem było, że nie oni lecz ich m o n a r c h a rządzi. 
Dziś występują na widownię nie ludzie dojrzali, ale szczęśliwi 
i na przebój idący awan tu rn icy j ednos t ronne j idei, n ieraz n a w e t 
zdolni, ale bez t e m p e r a m e n t u i szerokości pog lądu p rawdz iwych 
mężów stanu. I k iedy przychodz i się zapytać , k to tern og romnem 
pańs twem kieruje, o t r zymujemy odpowiedź, że właśnie owi nie-
dorośli ludzie : Wyszn ieg radzcy , W i t t o w i e , P o b i e d o n o s c e w y i t . d. 

S to z górą mil ionów łudzi, na przes t rzen iach blizko 2 ' / 2 

razy większych od resz ty E u r o p y , t r z y m a n y c h j e s t w kleszczach 
fanatycznej idei jednos ta jnośc i i jednol i tośc i pańs twowej , a t y m ­
czasem coraz bardziej idei tej u rągać zaczynają górujące dziś 
na świecie względy i po t r zeby ekonomiczne i do owego życia 
n ieodzowne warunki . P o d a t k i rosną ogromnie i gnio tą nad miarę 
najniższe w a r s t w y społeczne; długi wzmaga ją się, z każdym ro­
kiem mnożą się wyda tk i na b iu rokracyę i wojsko; k r ed y t pań ­
s twowy upada , a tymczasem głód śmier te lny t rap i najpiękniejsze 
okolice. Wielka , p rawie n i eopoda tkowana własność z iemska ginie 
lub leży odłogiem, a d robna u p a d a pod nas t ęps twami wyjało-
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wienia i n ieznośnych c iężarów; przemysł , choć t ak wyłącznie 
p r o t e g o w a n y i cłami obwarowany , n ie ty łko nie do t rzymuje k roku 
rozwojowi innych krajów, ale s tosunkowo nie w zmag a się nale­
życie i odpowiednio do czynionych dla n iego ofiar; kapi ta ły , choć 
nieliczne i to jeszcze w znaczniejszej części obce, leżą odłogiem 
lub j edyn ie w obro tach g ie łdowych, n ieprodukcyjn ie dla ogółu są 
zaprzątnię te , bo do prawdziwej przedsiębiorczości n ik t nie ma za­
ufania, g d y ż b r a k rękojmi bezpieczeństwa, stałości i opieki p rawa . 
Kwes tya włościańska dotąd n a p r a w d ę w gubern iach rdzennie ro ­
syjskich n iezała twiona i wciąż się odnawiająca; na ród korny i po­
słuszny, do tychczas pod wiekową t radycyą samoäierzaivja spojony, 
ale nieposiadający zgoła p rawdz iwie zachowawczych , cywiliza­
cyjnych żywiołów i p u n k t ó w oparcia dla spokojnego a j e d n a k 
pos t ępowego b y t u społecznego. 

Z wyją tk iem armii i b iurokracyi , warunk i życia stają się 
dla wszystkich części sk ładowych narodu coraz cięższemi i bar ­
dziej doległ iwemi ; b ieda i wzmagające się p o t r z e b y ludności , 
k tó ra się tak szybko mnoży , naglą do sznkania n o w y c h d r ó g 
zarobku, do polepszenia i us ta lenia istniejących, do zabezpie­
czenia tak własnej osoby, j a k i owoców swej p racy , nareszcie 
do zas tosowania je j zgodn ie z warunkami miejscowemi. T e usi­
łowania i coraz ua ta rczywsze poczucie ich konieczności , zaprzą­
tają dziś miliony p racowników w najrozmai tszych sferach wy­
twórczej działalności, osiadłych n a tych n iezmiernych przes t rze­
niach, t a k różno rodnych pod względem kl imatu, n a t u r y ziemi 
i j e j bogac tw, gęstości za ludnienia i t egoż zaludnienia cywili-
zacyi, obyczaju, mowy, wia ry i t r adycy i . T a m k a ż d a z tych s t ref 
w y m a g a osobnego i szczególnego pielęgnowania , wżycia się w nią 
i zbadania , by budzącym się w nich po t r zebom dać możność roz­
woju, a p rzyna jmnie j istnienia. Tymczasem cent ra l izacya bez­
mierna, szał jednos ta jnośc i i jednol i tośc i szerzą wszędzie mar t ­
wo tę , gnuśność , spaczenie i j a ł owość wszelkiego życia i samo­
dzielnej odrębności , ciążąc j a k skała na myśl i i p racy samois tnej 
na j różnorodnie jszych dzielnic geograf icznych i na rodowych . 

T o też ła two przewidzieć , iż w nie b a r d z o odległym czasie 
n iedomagania i choroby ekonomiczne całego imper ium będą m u -
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siaiy zwrócić ba rdzo poważną u w a g ę rządu, jeśl i nie zechce się 
on spo tkać z ca łym ciężarem t rudnośc i wewnę t r znych i jeś l i 
przeciągnięta j u ż siła p o d a t k o w a większej części ludności nie ma 
ustać zupełnie . P o t r z e b y życiowe, konieczność swobody w roz­
woju ekonomicznym, odezwą się najprzód i oddzia ływać zaczną 
w k ie runku o d w r o t n y m od j e d n o s t r o n n e g o systemu, k t ó r y w b r e w 
naturze i h is toryi pominął wszys tk ie inne warunk i p a ń s t w o w e g o 

społecznego bytu . 
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III. 

P i e r w s z e dni w klasztorze. 

D r o g ę do nowicyatu , opis s ta ro wiejskiego klasztoru , ob raz 
p ie rwszych wrażeń, uczuć, myśli , k tó re p rzesunę ły się p rzez du­
szę Anton iewicza bezpośrednio p rzed i po p rzekroczen iu klasztor­
nych p rogów, maluje on n a m sam w rzewnych swych, n ie jedno­
kro tn ie tu j u ż p rzy taczanych „ W s p o m n i e n i a c h życia z a k o n n e g o " 1 : 

„Dziesięć la t minęło odtąd, g d y m j e d n ě m mocném, si lnem 
pos tanowien iem rozbra t ze świa tem uczyni ł ; te wszystkie związki 
najserdeczniejsze, k tóre wiążą duszę z duszą, człowieka ze świa­
tem, śmierć zerwała. Musiałem zos tać s amotny n a świecie; aby 
świat pożegnać , t r z e b a było , aby obumar ła wiara w świat, by 
ożyła wiara w Boga , b y zwiędła i uschła nadzieja na z iemi; n im n a 
duchownej rozwinęła się niwie — t rzeba było , aby c iasnem k o ł e m 
g r o b y mnie obtoczyły , a b y m sam z g robu zapomnien ia o B o g u 
zmar twychwsta ł . Ale to zmar twychws tan i e wśród k rwawych , gorz ­
kich odbyło się łez. T rzeba było , o Boże! n ieskończonego miło­
sierdzia Twego , a b y m poznawszy Ciebie, rzucił się z duszą i cia­
łem, sercem i myślą w objęcie miłości Twoje j . O Boże ! j a k ż e 
dziwne są d rog i Opatrzności T w o j e j ; j e d n y c h miłością, d rug ich 
boleścią pociągasz do s iebie! Musiał paść n a mnie cały ciężar 

' Dzwonek, t. i, r. 1850. Str. 48 np. 
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krzyża, a b y m szukał u Ciebie pomocy , musiał t en k rzyż o zie 
mię mnie obalić, aby mnie nad ziemię podniós ł ! Dziesięć la t mi­
nęło, g d y m L w ó w opuściwszy, j echa ł do nowicya tu s tarowiej -
sk iego! W s p o m n i e n i a t ych dziesięciu la t są t ak święte i j a sne , 
z radością w nie p a t r z ę , bo wszędzie, o B o ż e ! widzę , uzna ję , 
wielbię Twoją nad sobą o p i e k ę . . . 

„O j a k a walka odbywała się podówczas w sercu, g d y m 
świat t en żegna ł ! ale wśród boleści i żalu pokój Twój nie opu­
ścił duszy m o j e j . . . P rzez cały ciąg pod róży mojej ze L w o w a do 
Starej wsi, łudzący głos świa ta szep ta ł do duszy, przez wszystkie 
zmysły ciała wdziera ł się w głąb duszy, ale głos B o g a silniej się 
odzywał : Chodź i idź m mną!1 Świa t wszys tk ie swoje urocze roz­
wijał p rzede mną obrazy, ale oko moje wszędzie widziało t ego 
Zbawcę świata, krwią zbroczonego , pod ciężkiem upadającego 
krzyża d rzewem. I widzia łem t ł u m y ludzi, k tó rzy się zabierali , 
tę k rzyżową z Nim i za p r zewodn ic twem J e g o odbyć d rogę ! 
Ale wkró tce znużeni, depcąc po bolesnych zaprzenia siebie cier­
niach, upadać na umyśle i s łabnieć poczęli . I świat ukaza ł j e ­
d n y m bryłę ziemi żółtej i zawołał : ,Patrzcie, to złoto! ' i rzucili 
się chciwie na t ę zdobycz i odstąpili od wodza swego, a J e z u s 
spojrzał na nich okiem pol i towania, wśród łez i krwi, j a k o b y 
mówił: ,Zdradzasz mnie dla kawa łka złota, a j a dla miłości two-
j e j wyda łem życie moje n a u b ó s t w o i nędzę! ' I pokaza ł świat 
drugim rozmai te b łysko tk i i h e r b y i t y tu ły i ordery, i chciwie 
rzucili się za niemi, a za każdem ods tęps twem coraz bardzie j 
wzmagał się ciężar k rzyża J e g o , i spojrzał okiem zl i towania, 
i zdawał się mówić : ,Zdradzasz mnie dla czczej , p różnej chwały, 
a ja, aby cię uczynić uczes tn ik iem chwały wiecznej , wyda łem 
się na pośmiewisko i urąganie ludów, s tawszy się j a k o robak 
a nie człowiek! ' I okazał świat i nnym stoły zas tawione i wszel­
kie życia wygody , i skwapliwie rzucili się do nich, i odstąpili 
wodza swego, a J e z u s upadając pod krzyżem, westchnął n a tak ie 
han iebne odstęps two, k tó re go towa ło dla n iego ocet i żółć. I oka­
zał świat w o h y d n y c h obrazach wszelkiego rodzaju rozpus ty , 

1 Mateusz xix. 21. 
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i t łumy ludzi rzuciły się w t ę ka łużę zbrodni i zepsucia, a J e z u s 
wyciągnął ręce i nog i swoje, aby do k rzyża go przybi to , i z t ego 
k rzyża spojrzał boleśnie na świat, i z pięciu r an głos żałości 
i z l i towania się odezwał : Ojcze, odpuść im, bo nie wiedzą co czynią! 
I n a t e n głos aniołowie zapłakal i w niebie, a po tęg i piekielne 
wtó rowa ły r adosnym okrzyk iem t y m szydzącym i b luźniącym 
t łumom. Mała ga r s t ka odby ła z J e z u s e m drogę krzyżową; s ta­
nęło pod k rzyżem J e g o w miłości, w milczeniu i boleści, ki lka 
niewiast i t en u lub iony uczeń, co p rzy ostatniej wieczerzy spo­
czywał na sercu Zbawicie la! T e n obraz stał mi ciągle p rzed 
oczyma i zawoła łem w g łęb i duszy moje j : ,O J e z u ! T y m n i e 
wołasz, pó jdę za Tobą, a chociaż od żalu pękn ie serce moje , 
t o pęknie u s tóp krzyża Twego! ' 

„Dziesięć l a t odtąd minęło , g d y m tą uroczą, ponad brzegi 
Sanu, j e cha ł okolicą! I dzień był t a k j asny , pogodny , i t a k j a s n o 
i pogodn ie by ło w sercu mojem, wa lka ucichła, i pokój j a k i ś 
dz iwny ogarnął marzącą duszę! ,O teraz, teraz, mówiłem do 
Boga , świat mi j u ż więcej nie będz ie na przeszkodzie , a b y m 
Cię kochał tak j a k e m zawsze kochać Cię pragnął , Ciebie j e ­
dynie , wyłącznie, nad wszys tko! Odtąd świat mi już nie będzie 
na przeszkodzie, a b y wszys tko co mam, czem jes tem, poświęcił 
na us ługę tych , k tó rycheś t ak nieskończoną ukocha ł miłością!' 
P rzypa t ru j ąc się t y m c h a t k o m wiejskim, po roz rzucanym po do­
łach i wzgórzach, serce rosło z radości na tę myśl , że i j a kie­
dyś t emu ludowi stać się m o g ę pociechą, pomocą i u lgą , i za­
pomniany od ludzi, s tać się m o g ę poży tecznym dla kraju, i pra­
cować, i w p racy siły, zdrowie łożyć, bez chwały, bez n a g r o d y — 
ach, przeciwnie j e s z c z e ! . . . L e c z czyż nie dość chwały, nagrody , 
p racować dla B o g a i dla p o ż y t k u tych dusz, krwią J e g o od­
kup ionych? 

„ P r z y wieczornem oświet leniu zachodzącego słońca, spusz­
czając się z wysokiej , s t romej g ó r y Domaradzk ie j , na zakręcie 
gościńca, ujrzałem niespodzianie dwie wysokie wieże kościelne, 
k tóre zaledwie się mignę ły i znikły przed oczyma, g d y ś m y 
w gęs twinę lasu wjechal i ! 

— J a k i e to wieże? — zapy ta ł em pocztyl iona. 
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— To wieże kościoła s tarowiejskiego — odrzekł oboję t ­
nym głosem. 

„Zadrża ło pomimowoln ie serce moje , i łza z ócz się w y ­
sączyła. W i ę c t ak mała j u ż przes t rzeń dzieli mn ie od t ego miej­
sca., w k tó rem nowe ma się rozpocząć dla mn ie życie . Ki lka 
chwilek jeszcze, a między m n ą a światem t a k a ro z tw o rzy się 
przepaść! Nie mog łem ani mówić, ani myśleć , ani się modlić , 
pa t rza łem w to zachodzące słońce, k tóre j u t ro j uż w murach 
k lasz tornych powi tać miałem. 

„Przy głośnych śmiechach i śp iewach powraca ł lud po dnio­
wej p racy do domów swoich, j a sam nie wiedziałem, czy śmiać 
się, czy p łakać mia łem; lecz Tyś widział, o B o ż e ! j a k spokojne 
było serce moje i, mimo wiedzy i woli, ciągle Ci dzięki zanosiło, 
j ako i dziś czyni i czynić będzie , pokąd w tych piers iach bić 
nie przes tanie . Szybkim z górki na górkę powóz toczył się pę­
dem, a t rąbka pocz ty l iona wesołe w samotnej okolicy budzi ła 
echa. Zjechal iśmy na r ó w n i n ę , a wiejski gościniec, ocieniony 
pojedyńczemi drzewami, prosty , długi, szeroki, prowadzi ł nas do 
Starej wsi. Sch ludne cha tk i po obu s t ronach gościńca, a n a sło­
mianych s t rzechach, j a k w późne j jes iennej porze, p różne j u ż 
gniazda bocianów, k tó re w tych s t ronach l icznemi g romadzą się 
stadami; n a p rzyzbach i pod cieniem roz łożys tych j ab łon i i g ra sz 
z pożółkłym j u ż liściem, s iedzący gospodarze i gospodyn ie po ­
ważnym głosem i świętem pozdrowien iem: .Niech będzie po ­
chwalony J e z u s Chrystus ' , wital i przejeżdżającego. Gromadk i 
dziatek t rwożl iwie z poza p ło tów i k r zaków wyglądając , p rzy­
słuchiwały się t rąbieniu pocztyl iona, co niemałą w tej cichej, 
samotnej okolicy j e s t rzadkością. F i g u r y i k r z y ż e p rzy d rodze 
objawiały bl izkość klasztoru, o k tó r ego dachy wież b laszane ła­
mały się już os ta tn ie gasnącego słońca promienie . 

„Była to godz ina około wpół do siódm'ej, dzwonek n a 
.Anioł Pańsk i ' dzwonić począł ; donośny, p iękny dźwięk rozle­
gał się w p rawo i w lewo, wszerz i wzdłuż po całej okolicy; 
a lud snujący się po drogach , j a k b y za uderzeniem różczki cza­
rodziejskiej, p a d a na ko lana i odk rywa g łowę , i składa ręce, 
i modli się. Oddaje pokłon i cześć tej Kró lowej n ieba i ziemi, 
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te j Pan i i Matce Starowiejskiej , k tórej obraz ty lu łaskami i cu­
dami po ca łym kraju i w pogran icznych słynie W ę g r a c h . Stanął 
powóz p rzed przyboczną furtką klasztorną. D w a po tężne b r y ­
tany , n a k a m i e n n y m spokojnie wylęgając się schodzie, j a k b y 
miłego n o w e g o p rzybysza t ego domu, powi ta ły wysiadającego 
z powozu. T ę t e n t koni i t r ąbka p rzywab i ły do okien c iekawych, 
i n ie jedno tu i ówdzie o tworzyło się okienko celi zakonne j . Sta­
nąłem przy drzwiach tej furty, k tó ra wkró tce dla mnie o tworzyć 
i zamknąć się miała n a zawsze! Ta furtka j eszcze między świa­
t em a zakonem była osta tnią , j edyną przegrodą. Zadrża ła ręka, 
serce gwał townie j uderzyło, wes tchną łem w głębi duszy : ,Panie. 
p rzy jm ofiarę życia mego! ' pociągnąłem za sznur ; j a k głos z in­
n e g o świata, gdzieś w głębi kory ta rza , s t łumionym, przeciągnię­
t y m głosem dzwonek się odezwał. W parę chwilek posłyszałem 
kroki ludzkie i b rzęk kluczów. Skrzypiąc , powol i o tworzy ły się 
drzwi że lazem okute , a s tary furtyan, wys łużony wachmis t rz K o ­
ściuszkowski l , z porąbaną g ł o w ą . . . we dwoje zgię ty starością, 
p rze rwa ł ko ronkę , aby mnie j a k dawnego powi tać bra ta , i wy­
pytu jąc się o różne podróży wypadki , p rowadz i ł d ługim kory­
ta rzem, ozdobionym por t re tami s t a rych Jezu i tów, między innymi 
Męcińskiego, męczennika j apońsk iego , L a t e r n y , od Szwedów u to­
p ionego w morzu, i innych, do s tancyi rek tora . 

„Klasz tor nasz s tarowiejski był d a w n y m klasz torem Paul i ­
n ó w ; górne p ię t ro później d o b u d o w a n e zostało. Długie sklepione 
ko ry ta rze ciągną się w k w a d r a t t ego wspania łego gmachu . 
Ciemno już by ło ; l ampy ty lko słabe światło rzucały, o białe od­
bijając się m u r y ; przez okna ks iężyc u roczym wkrada ł się p ro­
mieniem. Stanęl iśmy przed drzwiami pokoju r ek to ra ; zapukawszy, 
usłyszałem to słowo, t ak mi odtąd mi łe : ingredere! Wszed łem do 
t ego pokoju, obcy do obcego, ale znalazłem ojca, k tó ry mnie 
przycisnął do serca swego z tą miłością, k tórą ty lko B ó g może 
wlać w serca, co go kochają. R e k t o r tego d o m u 2 był to czło-

1 Był to b ra t Ludwik Krasowski , białoruski szlachcic a żołnierz K o ­
ściuszkowski. TJmari w Starejwsi r. 1840. (Dzwonek, t. п., str. (50 пр.) . 

'­' O. Józef Morelowski, urodzony 1777 г., wydał kilka u tworów wier­

szem. Umarł r. 1845 w Starejwsi. 
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wiek pe łen serca i r o z u m u ; uprze jmy, łagodny, kochany w całej 
okolicy. B y ł on n i egdyś kaznodzieją, i profesorem rosyjskiego 
języka w Pe te r sburgu . Zna ł świat, znał Boga, znajomość świata 
czyniła go miłym ludziom, zna jomość B o g a pociągała ludzi do 
niego, umiał zabawiać i zbawiać. Rządzi ł ca łym domem, j a k 
ojciec dziećmi; wszyscy go kochali , szanowal i ; cały dom w j e d n e 
zamienił rodzinę. 

„Mieszkaniem j e g o była j e d n a u b o g a eelka nape łn iona książ­
kami i pap ie rami ; p r zyboczny dość obszerny pokój służył n a 
przyjęcie gości. Serce J e z u s a i Maryi , obraz św. Ignacego w ry­
cerskiej zbroi , zdobi ły ściany. I le ta celka słodkich dla mnie ma 
wspomnień! B o co sobotę w późny wieczór przychodzi łem tu 
oczyszczać sumienie moje, tu ty le b łogich słyszałem słów po­
ciechy, tu niejedna łza moja spłynęła , tu niejedno dobre uczy­
niłem postanowienie , tu pokój znalazło sumienie moje , n igdy 
a t ego pokoiku bez rozrzewnienia i poc iechy nie wyszed łem! 
Na cmenta rzu s tarowiejskim spoczywają zwłoki j e g o ; zakończy ł 
życie swoje, t ak pełne zasług i pracy, życie anielskie, ale pa ­
mięć j e g o zawsze żyć będzie w sercu mo jem; on długiem wśród 
świata pożyc iem serce poran ione zagoił , ale n igdy nie zranił. 
Świętość j e g o t ak poznała i poję ła złość moją, ale nie na to , 
aby ją potępić , ale aby ją u leczyć! Jeś l i n ie zupełnie dopiął 
zamysłu swego, nie j ego , ale moja w i n a ! . . . 

„Nie minęło ki lka minu t rozmowy, gdy ją dzwonek gło-
śnem brzmieniem przerwał . B y ł to znak wieczerzy. Refektarz , 
była to sala obszerna, wokoło ł awki i s toły ceratą p o k r y t e ; całe 
nakrycie dziwnie czyste i ubogie . N a ścianach ^p iękne i duże 
malowidła, przedstawiające sceny z życia św. I g n a c e g o ; w p o ­
środku sali stół dla czytelnika. P r z y dwóch s tołach stanęli księża, 
dalej po p rawej bracia, p o lewej nowicyusze . Zaczę to błogosła­
wienie stołu chórową modl i twą — wszyscyśmy miejsca zajęli . 
Cisza panowała w sali, l ek tor począł czytanie P isma świę tego , 
nowicyusze do stołu posługiwal i . Mało mog łem jeść , widok t ak i 
był n o w y dla mnie . Pa t r ząc na te t ak rozmai te twarze , chciałem 
wejrzyć w serca, ale w każdem j e d n a ty lko myśl, j e d n o uczucie, 
Bóg i zbawienie ; w każdem sercu pokój i swoboda! Różne na -

p. р . т . XLI. 3 
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rody j a k b y w j eden s towarzyszyły się n a r ó d ; widziałem F r a n ­
cuzów, Włochów, Polaków, Słowaków, W ę g r ó w , Niemców. 

— K t ó ż j e s t t en s taruszek — zapy ta ł em — z tą siwą g łową? 
— To s ta ry misyonarz , co przed 30-stu l a ty w Sybery i p ra ­

cował ; drugi zwiedzał Chiny ; ten inny w Odessie około winnicy 
Pańsk ie j p racował ; ów za wiarę w l izbońskich j ęcza ł więzie­
niach. I tych wszys tk ich B ó g w ten j e d e n dom zebrał , w t ę 
j edną bra tn ią g r o m a d k ę , a innych na ich miejsce wysła ł p r a ­
cowników. B ó g j e d n y c h powołuje, a drugich odwołuje, a k a ż d y 
g o t ó w n a p ierwsze skinienie wziąć kij p i e lg rzyma w r ę k ę , i iść 
gdzie go B ó g woła. Taką różność B ó g ty lko w j edność spoić 
może, i tyle woli w j e d n e związać wolę , nie w wolę ludzką, ale 
w wolę Boską! 

„Nigdy świat t ego po jąć n ie wydola, iż dopiąć można t a ­
k iego z jednoczenia woli, bez naruszenia wolności indywidualne j , 
iż w najściślejszem posłuszeństwie można żyć wolnym. B o świat 
sądzi, iż aby być wolnym, t r zeba się wy ł amać z pod woli B o ­
skiej . T u przec iwnie k a ż d y nad tem pracuje , a b y wolę swoją 
poddać pod wolę Boską , a że wola Boska j e d n a jes t , więc i t e 
wszys tk ie wole zgodne z wolą Boga , i między sobą, wolne zo­
stają. I ndywidua lny rozwój charak te ru bynajmnie j n a tern nie 
cierpi, tu ty lko skłonnościom nie dozwalają rozwinąć się w złe, 
ale w dobre rozwinąć się n ie ty lko mogą, ale muszą! I t a j e ­
dność i różność połączona, t ak nad wyraz miłem czyn i t o życie 
zakonne! I pa t rząc t ak wokoło siebie, zawoła łem w duszy : 
,O P a n i e ! j ak i ws tyd mój , widząc się tak n i e g o d n y m t y c h s ług 
Twoich w ie rnych ; oto ci p racą więcej j a k wiekiem złamani, całe 
życie Tob ie poświęcil i ; oto ci w całej n iewinności serca p r z y ­
chodzą Ci ucz3oiić ofiarę z życia swego — a j a , cóż Ci dać m o g ę ? 
Tyle la t p rzeży łem daleko od Ciebie, c ierpiałem wiele, ale czy 
pol iczysz t e cierpienia moje? Serce zwiędłe, myś l niespokojna^ 
oto wszys tko co Ci dać m o g ę ; ale T y niczem nie wzgardz isz , 
nic od siebie nie od t rącasz ; p ó ź n o p o w r a c a m do Ciebie, aleś T y 
sam mnie powoła ł : jeś l i n ic dla chwały Twojej uczynić nie wy-
dołam, b ę d ę p rzyna jmnie j kochać i modlić się! ' 

„ W g łębok iem milczeniu, po skończonej skromnej wieczerzy, 
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udal i śmy się wszyscy do kościoła. Ukląkłszy przed Przenajświę t ­
szym S a k r a m e n t e m , chciałem się pomodl ić , ale pozna łem, że się 
nawet modlić nie umiem. Spojrza łem na t e n o ł tarz , bladą oświe­
t lony lampą, a nad oł tarzem obraz cudowny Uśpienia Boga ­
rodzicy, — J e j pod opiekę oddałem się. Bądź T y odtąd ma tką 
moją; n ie w y r z e k a m się tej com do tąd tern s łodkiem nazywał 
imieniem, bom ją kochał , bo j ą k o c h a m , bo żebym je j nie ko­
chał , t o b y m i Ciebie nie kocha ł , bo ona mnie nauczyła kochać 
Ciebie, ona p ierwsza mówiła mi o Tobie , dziś m ó w T y mi o niej . 
Dziś T y mnie ucz, j a k ją świętą m a m kochać miłością. By łem 
je j posłuszny, będę odtąd Tobie , mów zawsze do serca mego , 
czuwaj nade mną, b r o ń mnie, s trzeż mnie, nie opuszczaj mn ie ! 

„Odprowadzono mnie do poko ju gośc innego n a noc. Spać 
nie mog łem; t e wszys tk ie obrazy i wzruszenia dnia całego nie 
dały mi wolnej chwilki do zas tanowienia się nad sobą. Mówiłem 
nieraz w życiu do serca, aby milczało, mówiłem do myśl i , ale 
i serce i myś l pows tawa ły przeciwko mnie, a dziś B ó g p r z e m ó ­
wił do serca i do myśl i , i serce i myś l uspokoi ł , dał oczom łzy, 
dał duszy pokój . 

„Okna m e g o pokoju wychodzi ły na duży plac p rzed kościo­
łem, oeieniony T r zędami dzikich kasz tanów, po p rawe j s t ronie 
kilka domków, k tóre zdawały tul ić się do murów k lasz tornych , 
i akby pod ich opiekę się oddając. W klasz torze wszys tko j u ż 
w g łębokiem spoczywało milczeniu. L a m p y po k o r y t a r z a c h p o ­
gaszone, w żadnem oknie świat ła nie było j u ż w i d a ć , ty lko kroki 
jeszcze tę tn i ły braciszka, k tó ry z la tarnią w r ęku , g łuchemi p rze ­
chadzał się ko ry t a r zami , w każdą wglądając ce lkę , czy j u ż świa­
tło zgaszone. Ale zewnąt rz k lasz toru jeszcze było pe łno życia 
i ruchu ; gościniec p rowadzący do Brzozowa by ł za ludniony 
ludźmi z t a r g u wraca jącymi , t u r k o t wozów, rżenie k o n i , śpiew 
wieśniaków i g łośne rozmowy i śmiechy, roz lega ły się w okolicy. 

„Życie zakonne i życie światowe, j a k ż e są os t ro od siebie 
odcięte; tu ciągły pokój wśród p r a c , t am ciągły niepokój wśród 
odpocznienia. W zakonie ciągła p raca ciała, a pokój duszy — 
w świecie ciągły n iepokój duszy wśród pokoju ciała! W świecie 
ubós two wśród dos ta tków, w zakonie dos ta tek wśród u b ó s t w a ! 

3* 
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W świecie p o ż y t e k ma te rya lny p rzeważa wszys tko , w zakonie 
zbawienie własne i innych j e s t wszystkich działań p o b u d k ą ! 
Świat żyje i pracuje i cierpi i kocha dla czasu, i w czasie — 
zakon żyje, pracuje , cierpi i kocha dla wieczności . W świecie 
B ó g j e s t n iczem, w zakonie świat j e s t n i c z e m ! . . . 

„ I siedziałem w oknie o t w a r t e m i p r z y p a t r y w a ł e m się t y m 
obrazom życia p r zy b lasku ks iężyca , k tóry j a k b y s t rumieniem 
świat ła oblewał białe m u r y k lasz toru , i pos rebrza ł c iemne kaszta­
n ó w liście. P o m a ł u , pomału noc ciemniała, szmer us tawał , świa­
te łka w pobl izkich domach gasnąc poczęły, ty lko jeszcze p o p o ­
lach widać było płonące ognie s t różów pól i lasów. Wie j sk ie 
życie, k tórem t a k kocha ł , s tanęło mi żywo przed oczyma; — 
co t am w domu się dzieje? Ach! j a j u ż nie m a m domu mego , 
nie m a m i j e d n e j sk iby ziemi, i j e d n e g o kłoska j u ż moim na­
zwać nie mogę. O Boże ! dzięki Ci za t o ; n iczem j e s t e m w oczach 
Twoich , i d la tego nic nie chcę pos iadać . O! by łem mógł Ciebie 
posiadać, w Tobie znajdę wszys tko . D o m e m moim n iech będzie 
Serce Twoje i r any n ó g i rąk Twoich , koroną k łosów niech będą 
ciernie ko rony Twoje j . Nie pieniądz twardy , ale łzy moje b ę d ę 
l iczyć, drogi pieniądz dla kupienia sobie odpuszczenia grzechów 
i l icznych niewierności . J u ż nie j a odtąd b ę d ę się s tarał , w co 
się odziewać, czem się żywić będę . T y sam o to się t roszcz! 
K o c h a ć Ciebie to moje zajęcie, to moje powołanie , to moja po ­
ciecha, to moja p raca n a wieki , a kochając Ciebie, kochać ludzi, 
k tó rych Tyś ukochał . P a n i e ! r zuć zasłonę n a przesz łość , bo tej 
przeszłości j u ż umar ły j e s t em. Ale n ie ! — nie czyń tego , b o b y ś 
rzucił zas łonę na miłosierdzie Twoje , i na wszys tk ie n ieprawości 
mo je ! A j a chcę o nich p a m i ę t a ć ; miłosierdzie Twoje i złość 
moja niechaj mi n igdy z pamięci nie ustępuje , a b y m p łaka ł na 
widok złości mojej , a b y m się cieszył na widok miłosierdzia T w e g o ! 
Nie chcę zapomnieć n a miłosierdzie Twoje, g d y myślę o grze­
chach moich , nie chcę pamię t ać o g rzechach moich, nie pomnąc 
razem o miłosierdziu Twojem. 

„Ze Starowiejskiej wieży kościelnej zegar pó łnoc wydzwo­
ni ł ; zabrzękła szyba , świat ło zagasło — usnąłem. 

„ R a n n e dzwony przebudz i ły mnie. Gdzie j e s t e m ? by ło 
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pierwsze zapytanie . A te d z w o n y odpowiedz ia ły : j e s t e ś w domu 
Bożym, pod opieką Maryi , j e s teś pod j e d n y m dachem z J ezusem. 
Pamię ta j o t e m ! O ! pamię t am i będę pamię ta ł . Daj mi łaskę 
do t ego . Oddajęó, o Jezu , wolę, p a m i ę ć i myś l moją. Czyń z n iemi 
co chcesz. J a na wszys tko odpowiem: fiat — niech się s tanie! 

„Na drugi dzień 1 po przy jeźdz ie mo im, oprowadzi ł mnie 
rek tor po całym domu. Na dole była kuchn ia obszerna ze spi­
żarnią, re fektarz , składy, a p t e k a i k i lka celek zamieszkałych 
przez brac i z a k o n n y c h ; na p ie rwszem pię t rze kapl ica domowa, 
bibl ioteka, sala rekreacy jna dla k le ryków, i pomieszkania . Na 
drugiem pię t rze by ł nowicyat . J e d n a og romna sala, asceterium 
n a z w a n a , dwa poko je sypialne, pokój dla chorych , dwa pokoje 
do r o b ó t ręcznych przeznaczone i k i lka pokoi dla ks ięży t rze ­
ciej p robacy i ž . J a k e m p rzyby ł do Stare j wsi , nowicyuszów za­
stałem braci i scholas tyków 18, księży 17, braci co j u ż wyszli 
z nowicya tu 8 , razem liczba osób wynosi ła 43, j e d n y m ożywio­
nych d u c h e m , j e d n ą t chnących miłością, z równą w e d ł u g zdol­
ności i sił p racujących gorliwością. T a cisza, j e d n o ś ć , t a równość 
i miłość wza jemna , t en porządek zewnęt rzny , t e n ł ad w na j ­
mniejszych drob iazgowych za jęc iach , przemienia ła t e n dom 
w dom anielskiej radości i świętości . W s z y s t k o , co się t u robiło, 
było n a p i ę t n o w a n e j edną cechą miłości Boskie j . W s z y s t k i e p race 
ręczne i umysłowe, będąc z sobą w harmoni i , j e d n e wielką ca­
łość tworzyły . To ciągle p o w t a r z a n e s ł owo : , N a w i ę k s z ą 
c h w a ł ę B o g a ' , n a d a w a ł o z w r o t wszys tk im m y ś l o m , uczuciom 
i czynom. I t e n brac iszek , k t ó r y obraca ł w kuchni p ieczeń , i t en 
ksiądz, k tó ry z a m b o n y kazał do ludu , i t e n co w ogrodzie 
grzędy kopa ł , i t en co w konfesyonale z g rzechów rozwiązy­
wał , i t e n , k t ó r y s ta re ł a t y nap rawia ł , równie j a k t e n co n a d 
staremi przes iadywał fol iantami — ci wszyscy j e d n ą byli oży-

1 Dzwonek, „Wspomnienia" v. T. in, s tr . 51. 
2 „Trzecią probacyą" zwie się u J e z u i t ó w powtórny nowicyat , k tóry 

odbywają kapłani zakonni po ukończeniu wszelkich nauk, a przed złoże­
niem uroczystej profesyi. „Pierwsza probacyą" przed przyobleczeniem sukni 
zakonnej t rwa zazwyczaj kilkanaście dni; druga, czyli właściwy nowicyat , 
l w a la ta ; t rzecia probacyą rok. 
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wieui myślą, każdy składał , j ak ie móg ł , zasługi swoje u s tóp 
k rzyża , a B ó g ważył nie uczynek , ale i n t e n c y ę — i py ta ł nie 
j a k i m r o z u m e m , ale j ak i em sercem kto B o g a kochał . T e n j e d e n 
cel Wszystkich czynności i myśl i , łączył i serce i myśli w j edność 
prawdziwą! Nigdzie nie znalazłem większej i miłości i roz t ropno­
ści w rządzeniu! B o tu rozkazywanie było ciężarem — posłuszeń­
s two rozkoszą. J ednos t a jne urządzenie celek, j e d n o s t a j n y ubiór 
i jedzenie , wyzucie się z posiadania j ak ie jko lwiek rzeczy, to 
wszys tko real izowało te marzen ia równości dzisiejszych socya-
l is tów! Ale zakonna równość j e s t uzasadniona na przep isach 
Ewange l i i , j e s t t o równość w obliczu Boga. P o z n a n i e wyższośc i 
Boga i n ikczemności cz łowieka , zbl iża ludzi do B o g a i łączy 
ich między sobą. Nie interes ale miłość, nie gwa ł t ale dobro­
wolna z siebie ofiara, t aką równość i b ra t e r s two ustal ić może ! 
T a m równości być nie może, gdzie n iema pos łuszeńs twa — nie 
pos łuszeństwa niewolniczego, ale pos łuszeńs twa synowsk iego! . . . 

„ W p ie rwszych t r zech dn iach p o b y t u m e g o w Stare jwsi 
odprawi łem tak zwane ćwiczenia duchowne św. I g n a c e g o . . . Trze­
ciego dnia wieczór odprawi łem spowiedź powszechną i do rek to ra 
p r zywołany b y ł e m ; p o krótkiej , pełnej rzewliwej miłości p r z e m o ­
wie, oddał mi suknię zakonną, p łaszcz , pas i ko ronkę . I wróci­
łem z t y m drogim skarbem do mojej izdebki i spojrzałem n a 
suknie moje świeckie, k tórem przez la t ty le nosi ł , aby j e j u ż 
z łożyć na wieki. I to będzie os ta tn ie rozłączenie się ze światem. 
O g d y b y m mògi tak ła two zrzucić z siebie te wszys tk ie myśli, 
uczucia, k tóremi świat chciał n iby to przys t ro ić duszę , ale ją 
ty lko zeszpecił , odarł tę szatę u tkaną z wiary,, nadziei i miłości 
a naczepiał świecących ł achmanów próżnej chwały, oziębłości 
dla B o g a a gorącości dla świata . O P a n i e ! rzekłem, j u t r o s t anę 
w tej sukni wobec Ciebie, p rzy jm mnie za sługę swego, bo 
widzisz, że m a m dobre chęci — Tyś mnie powoła ł , i p rzysze­
dłem za głosem T w o i m , porzuci łem wszys tko o z e m j e s t e m , 
uczyń mnie ubogim, abyś mnie uczynił b o g a t y m , weźmij mą­
drość świata , a daj mi mądrość krzyża . Oto mnie masz całego, 
rób ze mną co chcesz , ale naucz mnie kochać Cieb ie !" . . . 
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Szesnas tego września 1839 r o k u , nazajut rz po ukończeniu 
t r zechdn iowych rekolekcyj , p rzyoblók ł Antoniewicz zakonną su­
t a n n ę , zazwyczaj p rzez J e z u i t ó w noszoną, i w p r o w a d z o n y przez 
0 . More lowskiego do n o w i c y a t u , rozpoczął p rzep i sany regułą 
św. I g n a c e g o czas dwuletniej p róby . Starszy T w iek i em, b o g a t y 
doświadczeniem, cierpieniami zaha r towany , rozumia ł nasz nowi-
cyusz lepiej i dokładniej od wielu młodych swych towarzyszów, 
j ak ważnemi n a całe życie są i być muszą te pierwsze miesiące 
p rzepędzone w szczególniejszej służbie Bożej ; j a k d rog im j e s t 
t en czas j e d y n i e i wyłącznie B o g u i własnej duszy poświęcony ; 
j a k korzys tać należy z tej szkoły duchownej , otwierającej b r a m ę 
do wszystkich cnót chrześcijańskich, z a k o n n y c h ; torującej d rogę 
na szczyty najwyższej doskonałości . W nowicyac ie , powiedzia ł 
sob ie , muszę zgnębić w sobie s t a rego cz łowieka , a w nowego , 
na wzór Chrys tusowy się przekszta łc ić ; muszę zos tać Jezui tą , 
towarzyszem J e z u s o w y m , w pe łnem i właściwem t e g o s łowa 
znaczeniu ; a więc muszę p rzedewszys tk iem poznać i p o k o c h a ć 
niebieskiego m e g o W o d z a , C h r y s t u s a ; poznać i umi łować J e g o 
zasady, pragnienia , c e l e ; bo t em samem p o z n a m i rozmiłuję się 
w zasadach , celach i ideałach z a k o n u , do k tórego mię B ó g po­
woła ł , — dla k tórych i w imię k tó rych m a m odtąd p r a c o w a ć 
i walczyć. 

Zasady t e i ideały odsłoniły się zwłaszcza p rzed okiem 
Karo la w silnem a p rzecudnem świe t l e , w czasie mies ięcznych 
rekolekcyj , odp rawionych n iezadługo po wejściu do nowicya tu . 
Żal niemały, że z b łogos ławionych t y c h , b r zemiennych w na­
s tępstwa dni , nie pozos ta ło nam ani j e d n e g o zapisku , dozwala­
jącego bliżej wglądnąć, co w t e d y w sercu Anton iewicza się działo, 
a raczej , co łaska Boża w niem działała. Późnie jsze pisma, ka­
zania , n a u k i p rzen ikn ię te duchem r e k o l e k c y j , z n ich n ie jedno­
krotnie bezpośrednio płynące ; późnie jsze życie uksz ta łcone t a k 
wiernie wedle no rmy podane j w „Ćwiczeniach d u c h o w n y c h " 
św. Ignacego ; okazują i dowodzą , że pełną dłonią ze skarbu 
t ego czerpać mus ia ł ; że pilnie i pracowicie zak ładać w n ich 
musiał silne fundamenta życia duchownego . I dotąd kochał J e ­
zusa całem sercem i wiernie służyć Mu pragnął ; ale te raz do-
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p i e r o , w świętej s a m o t n o ś c i r eko lekcy jne j , lepiej i dokładnie j 
pozna ł Bosk iego swego Mistrza; lepiej poznawszy , goręcej j e szcze 
Go umiłował, całem życiem, wszys tk iemi myślami, uczuciami na­
ś ladować zapragnął . P r a c o w a ć , c i e r p i e ć w ślady Jezusa , 
a t ak dążyć do miłości , do złączenia się z J ezusem — to od tąd 
hasło, to motto życia wie rnego Chrys tusowego żołnierza; motta 
powtarza jące się równie we wszys tk ich j e g o czynach , j a k p ie ­
śniach : 

Kiedy na krzyż Twój , o Jezu, poglądam, 
Cierpieć i kochać to moje życzenie; 
Cierpieć i kochać chcę, pragnę i żądam. 
Gdzie krzyż, t am miłość, gdzie miłość — zbawienie 

Krzyża i t e raz b raknąć nie miało. J a k każdy , k to do s łużby 
Boże j szczerze p r z y s t ę p u j e , tak i Antoniewicz spo tkać się mia ł 
oko w oko z pokusą, prze jść p rzez rozliczne t rudnośc i i doświad­
czenia , aby w ogniu t y m zupełnie się oczyścić z¡e wszelkich 
n iepo t r zebnych na lecia łości , a wzmocniony i z a h a r t o w a n y stał 
się p o ż y t e c z n e m narzędz iem w r ę k u Bożem. „Ćwiczenia du­
c h o w n e " św. I g n a c e g o p r z y g o t o w a ł y go już ca łym szeregiem 
Bożą mądrością na t chn ionych wskazówek i p rzes t róg do t e g o 
pe ryodu duchownego życ i a ; dały b r o ń w r ę k ę ; nauczyły, j a k 
walczyć , j a k zwyciężać . T a k uzbro jony i p r z y g o t o w a n y , ocze­
k iwał Antoniewicz spokojnie nieprzyjacielskiego n a p a d u ; nie łu­
dził s i ę , j a k o b y ujść mógł walk i i to ciężkiej i t w a r d e j , ale też 
p e w n y był, że — j ak pięknie później k iedyś śpiewał — „kto n a 
Boże j pomocy po lega j e d y n i e , d la t e g o boleść siłą się roz-

U 9 
winie -. 

W a l k ę tę sam nam szczerze i po pros tu opisuje ; — wa lkę 
toczoną zwłaszcza ze z b y t żywą fantazyą, co odciągając od po ­
k o r n y c h nowicyackich zajęć, p rzywoływała n a pamięć w tysiącz­
nych ba rwnych obrazach d a w n e zajęcia, boleści, radości, a tern 
samem budzi ła żal za t em co minę ło ; n iechęć do t e g o , czego* 

1 „Wianek krzyżowy 1 ' . v. 
2 „Wianeczek majowy". x. 
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B ó g w tej chwili się domaga ł ; bo jaźń przed tem, czego domagać 
się będzie, doma ga ć się może : 

„Przeszłość i p r z y s z ł o ś ć 1 zasycą serce nasze uczuciem przed-
widzenia i p o w i d z e n i a , nadzieją i w s p o m n i e n i e m , a między tą 
przeszłością i przyszłością j e s t teraźniejszość, między wspomnie­
niem a nadzieją j e s t praca, t r ud i tęsknota , t ę skno ta za t e m co 
było, t ę skno ta za tem co będzie ! I cóż jes t , o Boże ! t a pamięć, 
k tóra nie zna ani czasu, ani przest rzeni , którą w j edne j godzinie 
la ta przeżyjemy, w jedne j sekundzie przes t rzeń ki lkuset mil 
przebiegniemy. Nik t j e j p o w s t r z y m a ć , uwięzić , n ik t zabić nie 
może, k t ó r a czasami j e s t poc iechą , czasami udręczeniem na-
s z e m . . . « 

„O j a k często, żyjąc w t y c h murach s taro wiej ski ego klasz­
toru, g d y m w p ó ź n y czuwał jeszcze wieczór, pomimo woli i wiedzy, 
myś l tę furtę opuszczała i lo tem błyskawicy powraca ła w domowy 
zakątek, i skromna, s t rwożona , u k r y t a p rzypa t rywa ła się n o w e m u 
życiu, k tó re t e n dom i ogród napełn ia ło . Wszys tko pomału się 
przekształcało, n o w e uczucia, n o w e wprowadzi ły zwyczaje . Szu­
kałem tych, com kochał, na tych miejscach, gdziem ty le b łogo­
sławionych chwil p r z e ż y ł , ale nie poznałem i miejsca i osób, 
nowe twarze , n o w e myśli, n o w e obyczaje. Nowe sługi krzątają 
się po podwórcu , n o w e kwia ty kwi tną n a tych grzędach, i smutno 
było mi na s e rcu , i w e s t c h n ą ł e m , a to westchnienie obiło się 
0 ściany celki, i anioł s t róż szepnął m i do u c h a : ,Pamiętaj gdzie 
j es teś ! ' — Pomimowoln ie w y m k n ę ł a się t a myśl z serca — potęgą 
woli kaza łem je j wrócić, i z aws tydzona z żalem i łzami wraca ła 
ta myśl i s tanęła u fur ty serca, a miłość była serca t ego stróżem. 
1 wtedy to rzuca łem się do n ó g uk rzyżowanego B o g a , prosząc 
Gro, aby mi wszelką p rzebaczy ł s łabość. O J e z u ! j e s t e m dziec­
kiem, zepsu tem miłością świata, cierpienie siły mi odjęło, walczyć 
nie umiem, zwyciężyć nie z d o ł a m ; T y mnie r a t u j ! — P o z n a ł e m 
świat, pozna łem Ciebie, a j e d n a k jeszcze nie oderwałem tak serca, 
abym n iczego nie ż ą da ł , n ie p ragną ł — tylko Ciebie. P rzyku j 
myś l moją do krzyża , otocz j ą cierniem, przebi j serce moje, a b y 

! Dzwonek. „Wspomnienia życia zakonnego" v. T. in, str. 47 np. 



obumar ło śmiercią ż y w o t a ! I po takich- burz l iwych chwilach, 
k tó rych świadkiem był ty lko B ó g j eden , wraca ł pokój , wesołość 
i swoboda w duszę , i czułem całe szczęście m o j e , i n ie mia ł em 
słów, ale łzy ty lko, aby B o g u d z i ę k o w a ć ! . . . 

„ P o j m o w a ł e m 1 życia zakonnego szczęście, ale nie p o j m o ­
wałem tego, iż to szczęście j e s t skutk iem długiej , ciężkiej i nie­
raz bardzo bolesnej walki. Bo ł a two opuścić wszys tko co posia­
damy, a l e s i e b i e o p u ś c i ć , t o n a j c i ę ż s z e z a d a n i e ! 
Miłości własnej nie pozbędziem się, ty lko w miarę , j a k coraz bar­
dziej pos tępu jem w miłości B o g a ! P o k ó j w e w n ę t r z n y j e s t n a g r o d ą 
wewnęt rzne j walki. O B o ż e ! T y j e d e n j es teś świadkiem tych walk, 
t y c h łez, t ych , boleści w samotnej celce z a k o n n e j ; T y ś j e d e n 
b y ł świadkiem i zwycięstw^ i upadków moich. Chcia łem Cię k o ­
chać, chciałem Cię kochać nad wszys tko , a j e d n a k by ły chwile — 
chwile, w k tó rych miłość świata gwał townie powstawała , odradza ła 
się w sercu mojem. B y ł b y m Cię za nic w świecie nie opuścił , 
a j e d n a k tęskni łem za tern, com dla Ciebie opuścił. Widz i a ł em 
siebie tak opuszczonym, z a p o m n i a n y m od tych com tak kochał, 
i od k tó rych t ak serdecznie byłem kochanym. U m a r ł y p rzed 
śmiercią! — chęć życia obudzała się we m n i e ; a Ty , o B o ż e ! 
nie byłeś jeszcze dos ta t ecznym do wypełn ien ia serca mego , nie 
po jmowałem jeszcze tej miłości w Tobie i dla Ciebie, p ragną łem 
wyłącznej dla siebie miłości, miłości bez Ciebie. I j a k głos węża 
zwodziciela syczały w uszach moich te g łosy ludzkie — świetną, 
szczęśliwą wróżące mi przyszłość ! I wkrad ło się zwątpienie 
w duszę moją : czy moje powołan ie by ło p rawdz iwem powoła­
niem, czy w niem w y t r w a ć wydo łam? czy może, żyjąc na świecie, 
m ó g ł b y m był więcej i dla chwały Boskiej i dla dobra bliźnich 
i dla własnej uczynić d u s z y ? — O B o ż e ! j a k a ż by ła podówczas 
ś lepota m o j a ! n ie poznawa łem t ego szczęścia m e g o , że m o g ę 
być n i c z e m . Chciałem być czemś , chciałem własną p r a c o w a ć 
siłą i n ie chciałem pozwol ić , aby siła Twoja użyła mnie za na­
rzędzie zl i towania T w e g o ! — I cóż m o g ę większego dla chwały 

1 Dzwonek. „W r spomnienia" iv. T. vi, str. 79 np. 
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'i woj ej uczynić, j a k to, ż e C i ę o b r a ż a ć n i e b ę d ę ; j a k to , 
ż e d r u g i c h o d o b r a z y T w o j e j w s t r z y m a m ? a j akież 
większe szczęście, j a k t o : dla imienia T w e g o być w z g a r d z o n y m , 
dla miłości Twojej być p r z e ś l a d o w a n y m ? ! 

.,1 tak ie chwile w począ tkach życia mego z a k o n n e g o często 
się powtarza ły , a ile w nich wycie rp ia łem, Ty j e d e n wiesz , boś 
Ty mnie j e d e n ty lko pocieszał . O ! ileż razy w p ó ź n y wieczór 
siedząc w samotne j celce przechodzi ło serce przez t e bo lesne 
próby. Ciemno było j uż w całym klasz torze , ale ciemniej by ło 
w duszy moje j ; g łęboka wokoło panowa ła c isza , ale w duszy 
było t ak gwarno . W tak ich to oschłości chwilach zdawało mi 
s ię . o B o ż e ! żeś odstąpił ode mnie ; c ie rp ia łem, ale nie rozu­
miałem skąd to cierpienie pochodzi , suche były oczy, sucha by ła 
m y ś l , suche było serce. Chciałem myś leć , myśleć nie m o g ł e m ; 
chciałem p ł a k a ć , p ł a k a ć nie m o g ł e m ; chciałem k o c h a ć , kochać 
nie mogłem, i znękana dusza chciała się modlić, ale ciągle t y lko 
t e powta rza ła s łowa : ,smutna j e s t dusza moja aż do śmierci ' . 
AVtedy rzucałem się do nóg krucyfiksu i b łagałem zl i towania 
Twego, i p rzeprasza łem za n iewierność moją, i Tyś mnie pocie­
szył i pokój wraca ł do serca, i j a k b y ze snu ciężkiego przebu­
dzony, poznawałem całe szczęście moje i b łogosławi łem Cię 
za nie. 

„O B o ż e ! dziś j a k o t em myślę, nie mam słów do złożenia 
Ci podzięki mojej za t e chwile walki i boleści, za te z łote chwile 
życia m e g o w zakonie . One zbliżyły mnie do Ciebie, one uczy­
niły mnie m o c n y m , bo mi dały poznać słabość moją , bo mocą 
naszą jes t poznanie słabości nasze j , one utwierdzi ły mnie w po­
wołaniu mojem, one obudzi ły to zamiłowanie do zakonu mego , 
one nauczyły mnie ufności do Cieb ie , o P a n i e i Boże m ó j ! — 
Cierpiałem, o B o ż e ! w domu T w o i m , ale cierpiałem w pokorze 
i w miłości; cierpienia w życiu z á k o n n é m milsze są nad wszys tk ie 
radości w życiu świa towem. Cierpienia n a świecie zbl iżyły mnie 
do z a k o n u , a cierpienia w zakonie zbliżyły mnie do Ciebie, 
o B o ż e ! Lecz czemże są te przemijające chwile boleści w p o ­
równaniu z tern nieusta jącem w e s e l e m , k tó re n a p e ł n i a ł o , p r ze ­
pełniało serce przez t en cały czas nowicya tu m e g o : każde 
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przebudzen ie by ło chwilą radości na tę myś l : , J e s t e m w kla­
sz torze! ' " 

T a k płynął szybko dzień po d n i u , j e d e n do drug iego po ­
dobny ; modl i twą , pracą wypełn iony . Na modl i twę dużo było 
czasu w nowicyacie i móg ł się je j tu K a r o l całem sercem bez 
p rzeszkody o d d a w a ć , n i e ty lko w t e d y g d y d z w o n e k wołał n a 
r a n n e godzinne , na poobiednie pó łgodzinne rozmyślanie , lub n a 
po łudn iowy i wieczorny r achunek sumienia ; ale i przez dzień 
cały, spiesząc raz po raz do kapl icy na p o b o ż n e odwiedzenie 
Najśw. S a k r a m e n t u ; łącząc i uświęcając podniesieniem myśli 
i serca do Boga przepisane nowicyuszom pokorne zajęcia i us ług i : 
w kuchni , w refektarzu, w znanem już nam asceterium. Co­
dziennie wyk łady reguł zakonnych ; publ iczne i p r y w a t n e kon-
ferencye, najprzód z O. More lowskim, następnie , począwszy od 
l i s topada 1840 г., z n o w o zamianowanym r ek to rem i przewo­

dnikiem starowiejskiego nowicyatu , O. Maciejem Czyhi rem; długie, 
se rdeczne rozmowy z p a r u s tarszymi Ojcami, k tó rzy dawne za­

konn e t r a d y c y e z Białorusi przynieś l i i w Galicyi zaszczepili , — 
dawa ły Antoniewiczowi coraz lepiej poznać ducha T o w a r z y s t w a 
J e z u s o w e g o , j e g o zwyczaje , środki , k tóremi rozszerzać ma chwałę 
Bożą, a jednocześnie wzniecały w j e g o sercu coraz rzewniejszą 
i silniejszą miłość, dla tej „drogiej ma tk i " , j a k K a r o l nasz, idąc 
ś ladem dawnych, wielkich p rzodków, zwykł był zakon nazywać . 

P rócz p o k o r n y c h , wszys tk im nowicyuszom wspó lnych za­
j ę ć : us ługiwania w k u c h n i , zamia tan ia obszernych kury ta rzów, 
czyszczenia i myc ia wszys tk iego , co w całym klasz torze do czysz­
czenia i mycia się n a d a w a ł o ; na inne j e s z c z e , mniej zapewne 
upoka rza j ące , ale niemniej nużące i n u d n e p r a c e , t r z e b a było 
czas znaleść. O. Morelowski polecił Antoniewiczowi uczyć ki lku 
m ł o d y c h towarzyszów j ę z y k a f rancusk iego ; poruczy ł do prze t łu­
maczenia na polskie ki lka pobożnych , i do h is tory i z akonu odno­
szących się dziełek. P a r ę z tych p rzek ładów zaginęło w czasie 
zamieszek 1848 r o k u ; pa rę innych dotąd w rękopisie spoczywa. 
Zachowa ły s i ę : p rze łożona z francuskiego „His to rya wygnania 
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Towarzys twa J e z u s o w e g o w Por tuga l i i " 1 ; szereg rozmyślań, wy­
j ę tych z d w u t o m o w e g o dzieła znanego francuskiego ascety, 
O. K laudyusza J u d d e 2 ; i p r ze t ł umaczony z łacińskiego manu­
skryptu n ieznanego au tora z X V I I I , wieku : „ Ż y w o t wielkiego 
męczennika , W i e l e b n e g o Jęd rze j a Bobol i , T o w a r z y s t w a J e z u s o ­
wego k a p ł a na " 3. 

Czasami, zwłaszcza gdy wzywała go do tego j a k a ś kościelna 
lab zakonna uroczys tość , p rzerywał nasz nowicyusz t e nieco mo­
no tonne p race i chwyta ł po d a w n e m u za poe tyczną lutnię . I znowu 
j a k dawniej t ak teraz, czego serce i dusza była pełną, to wyle­
wało się z niej na zewnątrz w dźwięcznych wierszach; owszem, 
daleko te raz dźwięczniejszych i t reścią boga t szych , bardziej do 
serca przemawia jących i formą strojniejszych. P o e t a nie mio ta 
się n i e spoko jn ie , nie rzuca wichrom i r zekom byronowsk ich 
skarg i ż a l ó w ; j a k całego siebie, t ak swą wyobraźn i ę i wieszcze 
na tchnienie oddał w usługi P a n u swemu i Stwórcy, i u s tóp D a w c y 
pokoju znalazł pokój , harmonię uczuć i myśli . 

Prześ l iczne świę ta B o ż e g o Narodzen ia , spędzone w gronie 
zakonnych towarzyszów na p o b o ż n y c h śp iewach p rzy ż łóbku 
J e z u s o w y m , na tchnę ły go całym szeregiem rzewnych kolęd na 
cześć n o w o n a r o d z o n e g o Dzieciątka. Nowicyusze śpiewali te ko ­
lędy, skoro ty lko wyszły z pod pióra K a r o l a , przy r dźwiękach 
sprowadzonego tymczasem ze S k w a r z a w y for tepianu ; rozlegały 
się one n iebawem przy odgłosie p o w a ż n y c h o r g a n ó w w s taro-

1 J e s t to właściwie parę tylko rozdziałów z obszernego dzieła: Do­
cuments historiques, critiques, apologétiques, concernants la Compagnie de Jésus. 
Paris . P run ie r éditeur. 1830. 

2 Re'traite spirituelle, appellee grande rétraite de trente jours... Besançon . 
IS35. — Antoniewicz przełożył 2-ł rozmyślań. 

3 Ż y w o t ten wydrukował w r. 1866 Tygodnik katolicki w Grodzisku, 
wnosząc mylnie z charakteru p i sma , że ma przed sobą oryginalną pracę 
Antoniewicza. Następnie przedrukowało go „Wydawnic two Aposto ls twa 
Serca J ezusowego" w książeczce p. t . : „Z pism O. Karola Antoniewicza 
T. J.", ale z wyraźnem już zastrzeżeniem, że j e s t to tylko przekład, a nie 
u twór oryginalny. I s to tn ie czytając t en życiorys, noszący na sobie wszystkie 
ślady odznaczające pisarzów wieku zeszłego, a tak nadzwyczaj różny od 
wszelkich innych pism Antoniewicza, na chwilę nawe t przypuścić niepo­
dobna, aby on mógł być jego autorem. 
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wiejskim kośc ie le , a stąd przedos ta ły się do se tek kościo­
łów, k a p l i c , d o m ó w p o b o ż n y c h , r o z s y p a n y c h po Po l sce całe j . 
Nie napróżno czciciel świętej Dziec iny do Be t leemu zapraszał 
i 'wzywał : 

Do Betleemu pełni radości 
Spieszmy powi tać Jezusa małego, 
K tó ry dziś dla nas, o cudo miłości, 
Zstąpił n a ziemię z nieba wysokiego !... 

Spieszmy się, spieszmy, bo Sam na nas woła, 
On na to przyszedł , ażeby nas zbawił; 
Otoczmy żłóbek Jego dokoła, 
By nas swą ręką pobłogosławił! 

W nas tępne j kolędzie j uż do s ta jenki wszedł, p r zy ż łóbku 
s taje i wyrazami pe łnemi czci i miłości maluje najwdzięczniejszy 
o b r a z , j ak i świat k iedykolwiek widział : Maryę z Bożem Dzie­
ciątkiem na r ękach ; odgadnąć usiłuje, co Ma tka do S y n a mówiła : 

W szopce przy żłóbku siedzi Marya, 
I Jezusowi piosenkę śpiewa, 
I święte ciałko w pieluszki obwija, 
I rączki swemi us tami rozgrzewa. 

„Ach! łzami zaszły oczęta Twoje, 
Płaczesz J e z u s i e ! dziecię me drogie! 
Łzami się Twemi poi serce moje, 
A ja Ci, biedna, nic pomódz nie m o g ę . . . 

„Tron Twój rzuciłeś, jako słońce jasny, 
Przed k tó rym światy korzące się drżały; 
I zamieniłeś na t en żłóbek ciasny, 
W k tó rym Sam zimnem drżysz przejęty cały". . . 

Świętą radością Marya ujęta, 
Nad swego Syna żłóbkiem się nachyla, 
A Jezus ku Niej wyciąga rączęta 
I us teczkami Matce się przymila. 

Marya czeka! P rędze j ! pospieszajmy, 
W Betleem Chrys tus dziś się n a m narodzi ł ! . . . 

Z kolei, w dalszej kolędzie zwraca się poe ta do św. Józefa 
i b ł aga z pokorą o p r z y c z y n ę , o opiekę. D o b r z e i miło p rzy 
ż ł ó b k u ; lecz t rzeba J e z u s a dla J e z u s a opuścić, i pożegnawszy 
Pana , do codziennych obowiązków wrócić. Ostatnia p rze to w tym 
cyklu k o l ę d a , na j rzewnie jsza boda j ze wszys tk ich i na jbardz ie j 
rozpowszechn iona , żegna B o ż e Dz iec i ę , żegna świętą Rodz inę : 
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dla siebie, dla kółka zakonnych braci, dla wszystkich do świętej 

s tajenki c isnących się o b łogos ławieńs two p ros i : 

Usnąłeś Jezu na Maryi łonie 
I my Cię także już pożegnamy, 
Twojej się wszyscy oddając obronie, 
Do pracy naszej wesoło wracamy. 

Ciebie żegnamy, o Niepokalana 
Panno, cos światu Jezusa wydała ; 
Tyś odtąd Matką nam, ukochana, 
I Opiekunką naszą została. 

Żegnamy Ciebie, s tarcze, co przy żłobie 
Strzeżesz Maryi, J ezusa małego; 
Święty Józefie, w każdej życia dobie 
Chciejże być s t różem i serca naszego. 

Sercem dziecięcem J e z u Cię żegnamy, 
Byśmy się z Tobą dzisiaj dziećmi s ta l i : 
Choć się od żłóbka Twego oddalamy, 
Daj, byśmy sercem przy Tobie zostali. 

Świę to Trzech K r ó l i , i p rzypadające w ki lkanaście dni 

późnie j , szczególnie ważne i u roczys te dla k a ż d e g o J e z u i t y 

święto Imienia J e z u s , na tchnę ło Antoniewiczowi nowe pieśni, 

k tóre na cześć Bożego Słowa „w górę się wzbiły, j a k o woń ka­

dzideł". Kiedyindzie j , klękając p rzed c u d o w n y m obrazem S t a r o ­

wiejskiej Matki Bożej , p iękności Kró lowe j niebieskiej opiewał, 

z pokorną modl i twą do niej się zwraca ł : 

Ze Starowiejskiej dzwon zadzwonił wieży 
I wszystkich wiernych woła do pacierzy: 

Przed Matki Boskiej obrazem klękajmy, 
Duszę i ciało pod Je j s t raż oddajmy! 

Nie ludziom, nie sławie, nie ziemskiej piękności , ale Maryi , 

ale niebieskiej Matce syn dobry lu tn ię swą pod nog i s k ł a d a : 

Lutnio ma wdzięczna, w dawnych wspomnień cieniu 
Długoś milczała smutna, w zapomnieniu, 
Już na twych s t runach przyschły łzy gorące, 
Zcichły radości dźwięki głośnobrzmiące. . . 
Dzisiaj n a nowo chwytam cię w swe dłonie, 
Dzisiaj na nowo w twe s t runy zadzwonię; 
A gdy miłością dusza roztajała, 
Aby w twe s t runy swe czucia przelała, 
Nie próżnych myśli widma rozgorzałe — 
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Maryo! Twoją chcę opiewać chwałę . . . 
Serce i pieśni — oto skarby moje, 
Składam Maryo, pod s topy T w o j e ! . . . 

, B y ć T w o i m sługą — oto moja chwała. 
Być więźniem Twoim — Maryo, me godło. 
Być dzieckiem Twojem — oto szczęścia ź r ó d ł o ! . . . 

Najświętszej P a n n i e poświęcona również dłuższa ba lada 
p . t.: „Więz ień" . Sędziwy kap łan niesie pokój i p rzebaczenie 
zbrodniarzowi , j ęczącemu w c iemnym l o c h u ; wszystkich próbuje 
ś rodków, aby skruszyć t w a r d e j e g o serce i do B o g a j e zwróc ić ; 
nakon iec „Bogarodzicę w z y w a ku pomocy" , wołać każe n ie ­
szczęśl iwemu : „Matko !" — i to słowo po tężne dokonywa cudu 
nawrócenia . 

S t a rym jezuick im zwycza jem, obchodzil i nowicyusze imie­
n iny swego r ek to r a , wital i zwiedzających k lasz tor dostojników 
d u c h o w n y c h śpiewem, muzyką, ułożonemi przez siebie wierszami. 
Oczywiście Anton iewiczowi , j a k o znanemu i u z n a n e m u poecie , 
p r zypada ła p rzy t ego rodzaju uroczystośc iach i powi tan iach p ie rw­
szorzędna rola. Składając imieniem całego nowicya tu szczere ży­
czenia to O. Maciejowi Czyhirowi, to O. Józefowi Morelowskiemu, 
wznosi ł ko rne modły do Jezusa , do Maryi, za „pos tarza łym w ich 
s łużb ie , śmia łym, wie rnym wodzem" . Ta sama n u t a dźwięczy 
w wierszach u łożonych na cześć goszczącego przez dni pa r ę 
w s tarowiejskim k lasz to rze , ormiańskiego a rcyb i skupa Stefano­
wicza, i b i skupa p rzemysk iego F ranc i szka Zacharyasiewicza. 

J u ż w p ie rwszym roku p o b y t u w Stare jwsi ułożył nasz 
poe ta pewną l iczbę wierszy to pobożnych , t o okol icznościowych; 
n a dobre rozwinęła się poe tyczna wena dopiero w drugim roku, 
k iedy przełożeni , p rzekonawszy się, j a k gor l iwy nowicyusz szybkie 
rob i p o s t ę p y w życiu d u c h o w n e m , uwolnili go od wielu nowi-
cyackich z a j ę ć , a na tomias t zalecili zająć się n a u k a m i , k tó re 
zwolna p r zygo tować go miały do teo logicznych s tudyów, do ka­
p łańsk iego powołania . N a pierwszem miejscu na leża ło p r z y p o ­
mnieć sobie lepiej i g run townie j się wyćwiczyć w n i e z b ę d n y m 
dla księdza j ę z y k u łac ińsk im; należało zapoznać się z zasadami 
w y m o w y kościelnej ; ale obok łacińskich w y p r a c o w a ń , obok r e -
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torycznyci i p rawide ł , zostało i dla poe tyczne j muzy, m u z y n ie -
ty lko polskiej lecz i łacińskiej , dość poczesnego miejsca. B i e d n a 
muza krzywi ła się wprawdzie z począ tku n iemi łos ie rn ie , k iedy 
miasto znanych sobie dobrze polskich i n iemieckich r y m ó w 
i ry tmów, musia ła b o r y k a ć się z łacińskiemi „dak ty lami" , „jam-
bami" i „ t rocheami" ; k i edy chcąc pierwszą z b r zegu myś l wy­
razić, długo i mozolnie po lować musiała za odpowiedniemi wyra­
żeniami w przerażającej rozmiarami księdze, t ak z w a n y m : Gradus 
ad Pamassum;— krzywiła się i niecierpliwiła, wszakże os ta tecznie 
pokona ła przeszkody, i choć z pewną oczywiście biedą, po tyka jąc 
się i kulejąc, pospieszać p róbowa ła w ś lady Horacyuszów i Sar-
biewskich. Grłównie chodziło tu na tura ln ie , j a k profesorom, t a k 
i uczniowi, nie ty le o samą poezyę , co o nab ran i e w p r a w y 
i g ię tkości w łacińskich wyrażen i ach i z w r o t a c h ; poci ł się nad 
niemi wespół z ko legami nasz p o e t a , musiał j e n i e r a z , wedle 
własnego swego wyrażenia , „jak szkło k i tować" , a choć nie ła two 
mu by ło j ę z y k i formę opanować, wrodzony ta len t wsuwał w nią 
nieraz t reść prawdziwie piękną, podniosłą. T a k np . częste p rze ­
chadzki na s taro wiej ski cmentarz , gdzie długim szeregiem ciągnęły 
się g r o b y d a w n y c h białoruskich Jezu i tów, i dochodzące j e d n o ­
cześnie z Białorusi bolesne wieści o gwa ł townem oderwaniu 
dwóch mil ionów Un i tów od katol ickiego Kościoła , wyrwa ły m u 
z duszy pełną łez i sz lache tnego oburzenia odę : Coemeterium 
Star atiésense. Idzie od g r o b u do g r o b u swych braci , maluje pa ru 
rysami s traszną b u r z ę , srożącą się w Rosy i przec iw łódce P io-
t rowej ; s t raszne walki, k tó re Kośc ió ł s t aczać t a m mus i ; — i sta­
rych , doświadczonych rycerzów, z b y t d ługo snem śmierci spo­
witych, na pomoc w z y w a : 

Powstańc ie z grobu, bo oto Nerona 
Wracają lata; powstańcie do boju, 
Czoło ozdobi z lauru korona 

P o k r w a w y m znoju! 1 . 

1 Surge! crudelis r edeun t Neronis 
Saecla, nec deerun t virides cadenti 
Militi palmae, pre t iumque fuso 

Sanguine p a r t u m ! 
Р . Р . Т . Х 1 Л . 4 
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Nie same ty lko pobożne , n ie same żałosne dźwięki p łynę ły 
z pod s t run p o e t y x . W zakonne j ciszy, wśród modl i twy, p r a c y 
kojącej dawne r a n y ; w otoczeniu wesołych i młodych towarzy­
szów, wraca ła powoli do serca p o g o d a ; zaglądać doń od czasu 
do czasu zaczęła wesołość, ty lu bolesnemi przejściami na zawsze 
zdawało się wygnana . „Dobrego m a m y P a n a " , powta rza ł za sta­
rymi Ojcami swego zakonu ; nie m a m y racy i się smucić. I ow­
szem, do melancholi i zawsze nieco skłonny, zazwyczaj dawniej 
nad wiek poważny, te raz i tu ta j dopiero j a k g d y b y odmłodniał , 
z ochotą b ra ł udz ia ł w z a b a w a c h i ża r t ach o wiele, wogóle m ó ­
wiąc, młodszych ko legów; bywało że i sam porządnie w y m ę ­
czony zgłębianiem re to rycznych prawideł , zas tosowywaniem prze­
pisów na wykuwan ie wierszów łacińskich, pe łną garścią ża r tów 
i dowcipów, wspólną wesołość podniecał . R a z dojrzał, j a k ol­
b r z y m i e s t ada kawek, toczy ły między sobą nadpowie t r zny bój , 
o zajęcie co na jwygodnie j szych s tanowisk w l icznych kryjów­
kach i dziurach, k tó remi wieże s tarowiejskiego kościoła gęs to 
by ły zasiane. W i d o k t en budzi w poecie sa ty ryczno-humory-
s tyczną w e n ę ; chwy ta za kawa łek papieru i szybko kreśli p l an 
wielkiej , bo na dwanaśc ie ksiąg rozłożonej , żar tobl iwej epopei , 
mającej opiewać Starowiejskie kawki i ich wiekopomne czyny. 
Mętna nieco t r a d y c y a dodaje, że prócz p lanu powsta ło i pa r ę 
pieśni zamie rzonego poema tu ; j a k i e m u pieśni t e u leg ły losowi, 
czy przez samego swego twórcę zosta ły zniszczone, czy z bie­
giem czasu zapodzia ły się gdzieś i przepadły , t ego już nam t ra ­
dycya wyjaśnić nie umie . T o pewna, że z kawkowej owej epopei 
nie pozos ta ło ani śladu, ani j e d n e g o wiersza; j a k nie pozos ta ło 
z długiego, na na t a rczywe p r o ś b y towarzyszów, n a p r ę d c e za­
improwizowanego wiersza o „nodze stol ika". R ó ż n e , wesołe 

1 Speil w życiorysie swym wspomina o łacińskiej t ragedyi Senna­
cherib, którą Antoniewicz ułożyć miał n a imieniny rektora , O. Macieja. 
Czyhira. Wzmianka ta polega na omyłce. Tragedya Sennacherib, łaciń­
skim wierszem napisana, wysz ła z pod pióra O. Józefa Carpani T. J., zna­
nego i cenionego w swym czasie autora z zeszłego wieku: Antoniewicz 
bra ł jedynie udział w odegraniu tej sztuki przez kleryków starowiejskich. 
w dzień imienin O. Czyhira. 
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i smutne koleje, j ak i e przechodzić musiał mały, j a s ionowy sto­
lik, stojąc na jprzód długie godz iny we lwowskim składzie mebli , 
dostawszy się później do modnego paniczyka, do apteki , wreszcie 
do żydowskie j a n t y k w a m i — dos tarczyły obfitego a c iekawego 
wątku do tej improwizacyi , k tóra p o d o b n o za jmować miała dwa 
arkusze b i t ego pisma. 

Szczęśliwszy los zachował od za t r a ty inną wesołą impro-
wizacyę, opiewającą p rzygody i przyjemności podję te j wspólnie 
całodziennej wycieczki do poblizkiej wioski Orzechówki . P ięknie 
to położona wieś, wiankiem lasów i lesis tych pagó rków dokoła 
otoczona; miły w niej by ł i dobrze znany zakonnej młodzieży 
domek s ta rego kowala Boronia , w k t ó r y m rokrocznie , w dzień 
na ma jówkę przeznaczony , zna jdowała po długim, nużącym spa­
cerze, wypoczynek i pokrzepienie . S ta ry B o r o ń zwyk ł był wi tać 
przychodzących u łożonym przez siebie samego ba rdzo poczci­
wym, choć nie zawsze wszelkim w y m a g a n i o m sztuki odpowia­
dającym wierszem. I t ym razem nie sprzeniewierzył się dawnej 
t radycyi , a ki lku z obecnych na legać zaczęło na Anton iewicza 
aby n a wiersz wierszem odpowiedział . 

— Spróbuję — odpar ł nie dając długo się prosić, i za 
chwilę j uż wśród wesołych śmiechów zg romadzonych , głosił 
wierszowany opis całej ' majówki, malował d rogę do Boron io -
wego domu i gośc inne w nim przyjęcie : 

Hej majówka! — w Orzechówce 
Stanęliśmy po wędrówce . 
— Gdzie tu kowal s ta ry mieszka? 
„Ot Jegomość , gdzie ta ścieżka, 
Ponad potok, dalej kładka, 
A pod lasem jego c h a t k a " . . . 
Hej majówka! tu wesoło, 
Wszys tko śmieje się w o k o ł o . . . 
Wszyscy chętni, wszyscy radzi, 
A gospodarz rej p rowadz i : 
Z ocienionej wąsem gęby 
Puszcza gęste dymu kłęby: 
To się kłania, to się śmieje, 
Rozpowiada s ta re dzieje. 
Wkoło zięcie, córki, wnuki, 
Ciężko zliczyć wszys tk ie sztuki. 
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Tu pod piecem kotek mruczy, 
Tam się cielę skakać uczy, 
Warczy wierny pies z daleka, 

ι Z pod s t rzechy wróbel ucieka, 
A pod belką gdzieś u kąta. 
Jaskółka się w gnieździe krząta. 
Tu się człowiek i zabawi 
I obmową nie zadławi. 
Gdzie się człek weseli w Bogu 
T a m djabeł stoi u progu, 
Darmo swoje miny stroi . 
Nic ci się tu nie o k r o i . . . 
Na reduty , na pikniki, 
Gdzie nadęci j ak jędyki . 
Wszyscy jak w parnej kąpieli, 
Choćby radość udać chcieli 
W kwaśnej twa rzy — to nie mogą. 
Gdzie się nudy płacą drogo, 
Płaci serce i sumienie, 
Płacą zdrowie i kieszenie — 
T a m ty twoje w y s t a w rogi, 
T u dla ciebie same g łog i . . . 

T a k na kształceniu duszy, serca, umys łu ; n a modl i twie 
i p racy p rze rywane j i u rozmaicane j godz inami n iezbędnego dla 
duszy i dla ciała wytchnienia , up łynę ły szybko — j a k n igdy do­
tąd w życiu — dwa la ta nowicyatu . Ciężki, ł z awy ból, z k t ó r y m 
Antoniewicz wchodzi ł w p rog i s tarowiejskiego klasztoru, p rze ­
kształci ł się zwolna pod w p ł y w e m ściślejszego złączenia się 
z Bogiem, odwrócenia wzroku od ziemi, a zwrócenia go ku 
n iebu i ku niebieskim poc iechom — w ciche, spokojne poddanie 
się woli na j lepszego Ojca i P a n a . Pamięć , miłość dla drogich 
zmar łych pozos ta ła g łęboko w sercu, powiedz iećby można, że 
głębiej j eszcze sięgające zapuści ła w n iem korzenie ; ale pamięć 
t a i miłość do B o g a skierowane, ze źródła miłości Bożej wy­
łącznie te raz płynące, nie ode jmowały lecz dodawa ły sił do 
szczerej p racy na chwałę Bożą. J u ż te raz nie py ta ł się A n t o ­
n iewicz : co m a m robić, gdzie iść? — widział, i z dnia na dzień 
coraz jaśnie j widział wy tkn ię t ą p rzed sobą d rogę ; widział, j a k 
drogą tą iść, t rzymając się ściśle z akonnych reguł i przepisów, 
i szedł mężnie za „gwiazdą swoją, powołan iem swojem", wstecz 
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*ię nie oglądając, nie zważając na ciernie, k tóre mu od czasu 
•to czasu — j a k k a ż d e m u p ie lg rzymowi Bożemu — p o d n o g a m i 
wyrasta ły . J a k ż e b y się miał cofać i zas tanawiać, k iedy p r o w a ­
dziły go wzniosłe, w reko lekcyach zwłaszcza poznane i całem 
sercem ukochane ideały, w sercu gorzał j a s n y p łomień gorl i­
wości o chwałę Bożą, a na końcu drogi błyszczało słońce wiecz­
nego szczęścia w wiecznem złączeniu ze swym Stwórcą i W o d z e m ? 

W przeciągu t ych dwóch szczęśl iwych la t raz t y l k o opu­
ścił nasz nowicyusz na dni ki lkanaście Starąwieś, aby odwiedzić 
we L w o w i e zapadającą na zdrowiu, tęskniącą do syna m a t k ę . 
Ki lka t ygodn i p rzed tą wycieczką o t rzymał w Stare jwsi ton­
sure i cztery mniejsze święcenia, z rąk przenies ionego n i edawno 
z tarnowskie j na p rzemyską stolicę biskupa, spowinowaconego 
z e sobą przez rodzinę matki , F ranc i szka Zacharyas iewicza . D w u ­
nas tego września 1841 г., ściśle w dwa la ta po rozpoczęciu n o -
wicyatu, inna, od dawna up ragn iona uroczys tość p rzywiod ła A n ­
toniewicza do sk romnego o ł ta rzyka w nowicyackiej kapl icy; 
w czasie Mszy Św., odprawionej przez O. Czyhira, związał się 
przed Bog iem zakonnemi ś lubami ubóstwa, czystości i wiecznego 
pos łuszeńs twa w Towarzys twie J ezusowem, wszystk im j e g o re ­
gułom i us t awom uroczyście się p o d d a ł i obiecał, że do śmierci 
wiernie i posłusznie w zakonie w y t r w a . Na pewien, j a k g d y b y 
widomy znak i po twie rdzen ie przyrzeczeń , złożył p rzechowy­
wany dotąd, j a k o drogą pamią tkę , ś lubny swój pierścień u s tóp 
łaskami słynącej s ta tue tk i N. P a n n y w kap l i cznym oł tarzu i upro­
sił u rek tora , że pierścień ten wprawić kazał w złotą ko ronę 
okalającą skroń Matk i B o ż e j ! 

P i ę k n y to był , szczęśliwy, w a ż n y dzień dla Karola . W nim 
dopełnił B o g u ofiary z całego swego życia, wyzuł się dla B o g a 
ze wszystk iego, co miał i mieć m ó g ł : z majątku, z iemskich ra­
dości, z własnej swej wol i ; zosta ł sługą Bożym, zakonnikiem, 
Towarzyszem J e z u s o w y m w całem i pe łnem t ego słowa zna­
czeniu ! 

Ks. Jan Badeni. 



DRUGI WIECZÓR NAD LEMANEM. 

Drug iego dnia wieczorem siedziel iśmy znowu na tej samej 
terasie , n a d niebieskiem jez iorem. Brakowa ło ty lko Siemionowa, 
k t ó r y na ten wieczór zrobił wycieczkę do Noyon. Podczas obiadu 
k a ż d y opowiada ł , co p i ęknego w ciągu dnia widział i j ak ie miłe 
wrażen ia zebrał. 

P r z y czarnej kawie, Bie lsk i , k t ó r y widocznie czegoś nie 
mógł s t rawić z wczorajszej dyskusyi , znowu j ą nawiązał w te 
s łowa : 

—• Ośmielam się p rzypomnieć pańs twu, co powiedzia ł p . L e ­
r o y na końcu wczorajszej naszej rozmowy : że spór między wiarą 
a r o z u m e m jeszcze wcale nie wyczerpany . W rzeczy samej zby­
l iśmy tę sp rawę ki lkoma p ięknemi zdaniami ; a to przecież wielki 
spór, k t ó r y nietylko szarpał umysły, lecz zakrwawi ł dzieje ludz­
kości. Sokra tes skazany na śmierć za bluźnienie b o g o m , ofiary 
Inkwizycy i ka towane za to, że waży ły się t łumaczyć Bibl ię po 
swojemu, Giordano B r u n o spa lony za wolność myśl i , Galileusz 
uwięziony za obronę ruchu z i e m i . . . o to k r w a w e pomnik i tej 
walki wzdłuż szlaków historyi . Że dziś n iema n o w y c h ofiar, to 
z n a k , że rozum już blizki j e s t odniesienia zupe łnego zwycięs twa . 

MISS W I L S O N . 

Zdaje mi s ię , że p . Bielski t rochę odmieni ł kwes tyę wczo­
raj rozpoczętą. Mówil iśmy właściwie o sporze między rozumem 
a s e r c e m . 
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DEVILLE. 

T a k j e s t , mówil iśmy o sporze między rozumem a se rcem 
w sprawie religii. Ale ponieważ zgodzi l iśmy się na to, że serce 
lgnie do rel igi i , więc możemy już t ę samą kwes tyę sprowadzić 
do p y t a n i a : czy i rozum na religię przysta je , albo czy ją od­
p y c h a ? — J e d n a k ż e odpowiedź, j aką n a to py tan ie daje p . Bielski, 
jest , mojem zdaniem, zupełnie poza przedmiotem. W wyl iczonych 
smutnych wypadkach , do k t ó r y c h b y długi dopisać m o ż n a szereg, 
nie toczyła się is totnie walka między religią a r o z u m e m , ale 
najczęściej między różnemi rel igiami. A właściwie toczył się 
spór między ludzkiemi p rzekonan iami , skądkolwiek one pocho­
dziły, z rozumu czy z wiary czy z k a p r y s u , dla k tó rych popar ­
cia człowiek zawsze b y ł sk łonny użyć siły, g d y j ą posiadał . T o -
lerancya obcych p rzekonań j e s t właściwym kwia tem cywilizacyi 
naszego wieku. Dawnie j t e n ty lko obce tolerował , k to nie miał 
własnych przekonań, albo nie miał siły do ich popierania . K a ż d a 
religia ma w swej his toryi p l amy krwi — nie wyjąwszy, nies te ty , 
kalwinizmu w Genewie . Nie religie j e d n a k , rozumie się, wino-
wać t rzeba , ale ograniczenie i popędl iwość spółczesnyeh ludzi. 
Religie dają im ty lko silne p rzekonan ia — co j e s t dobrodz ie j ­
s twem, a oni chcą te p rzekonania przemocą narzucić drugim — 
co j e s t szaleństwem. 

KSIĄDZ. 

Pozwolę sobie wtrącić uwagę , że k iedy p ie rwszy raz p a ń ­
stwo rzymskie , j uż uchrześcij an ione , użyło siły przeciw od-
szczepieńcom D o n a t y s t o m , św. A u g u s t y n zapro tes tował , i j a s n o 
sformułował zasadę cywilnej to le rancy i , o której mówimy. N a w e t 
w średnich wiekach, wśród t y c h surowych natur , zwierzchnicy 
Kościoła n ie jednokrotn ie ganili g w a ł t y i głosili zasadę , że nie 
godzi się siłą nawracać ani p o g a n ani Żydów. Nie powiedz ia łbym 
więc, że nasz wiek odkry ł zasadę to l e rancy i , ale t o ty lko , że j ą 
lepiej w życie wprowadzi ł , dzięki ogó lnemu z łagodzeniu obycza­
jów, wsku tek powolnego dojrzewania p ie rwias tków cywil izacyj-
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n y c h , k tó re od początku w łonie chrys tyan izmu tkwiły . I dziś 
jeszcze, niestety, j a k p a n o m wiadomo, t a zasada nie wszędzie 
j e s t p rzeprowadzona . 

L E R O Y . 

To p e w n a , że te wszys tk ie g w a ł t y nie wspólnego nie mają 
z walką, is totnie duchową, między rozumem a religią. I to t eż 
p r a w d a , że w historyi ta walka nie wys tępuje na jaw, okrom 
j e d n o s t k o w y c h wypadków, aż do końca średnich wieków. Ówcześni 
ludzie umieją j a k o ś podporządkować rozum wierze, i wyobraża ją 
sobie, że oba te światła wzajemnie się potęgują. Ale w czasie 
Odrodzenia j u ż pojawiają się tu i ówdzie s y m p t o m y n iezgody. D o ­
piero w X V I I I , wieku wa lka na zabój , namię tn ie przez obie 
s t rony prowadzona . W naszem stuleciu j uż nie ty le walka, co 
rozbra t . Spostrzegl i się ludzie, że ani rozumu ani religii zabić 
n iepodobna . Ale rozb ra t zrobił się og romny — i ciągle rośnie . 
Nauki , k t ó r e od początku t ego wieku po tężn ie się rozwinęły , 
uwyda tn i ł y i codzień więcej uwydatn ia ją to przec iwieńs two — 
tak, że o żadnem pogodzeniu m o w y być nie może . 

Nie potrafię lepiej t ego dzie jowego zjawiska określić, j a k 
przypomina jąc co pisał n iez równany nasz analis ta Taine, w ostat­
nich swoich s tudyach o His toryi Rewolucyi , d rukowanych w Pie-
vue des deux Mondes. 

J u ż w połowie przeszłego wieku, według niego, odkryc ia 
uczonych , uporządkowane przez filozofów, zarysowały ca łkowi ty 
szkic wielkiego obrazu , k tó ry się jeszcze dzisiaj wykończa . T o 
obraz wszechświata fizycznego i mora lnego . Szkic ów, j akko l ­
wiek ogólnikowy, był t ak t rafny i t ak dobrze zrobiony, że ci, 
co dalej nad obrazem pracowal i , nic innego nie mieli do czy­
nienia, t y lko d a n y już k o n t u r wype łn iać i szczegóły mode lować . 
Od Hersch la i Laplace 'a , od Vol ty , Cuviera, Ampera , Fresnela, 
i F a r a d a y a , aż do D a r w i n a i P a s t e u r a , aż do Burnoufa , Mom-
sena i R e n a n a , pus te miejsca t ego obrazu się zapełniają, wypu­
kłość figur się uwyda tn i a , nowe rysy t łumaczą i uzupełniają 
dawniejsze — nie zmieniając wszakże n igdy znaczenia i wyg lądu 
całości, i owszem konsolidując, pogłębia jąc , wykończając t ę samą 
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myśl p rzewodn ią , k tó ra się p ie rwszym mis t rzom narzuci ła . A to 
dlatego, że j a k poprzedn icy t ak i nas tępni pracują wciąż , j a k 
się mówi u malarzy, p o d ł u g n a t u r y , i ciągle swą pracę 
z wzorem porównują. 

Otóż między t y m obrazem świata , a t y m , j ak i wierzącym 
przedstawia rel igia , różnica j e s t o g r o m n a , n iezgodność k a ż d e m u 
widoczna. Podczas gdy pierwszy obraz ciągle się w y k o ń c z a przez 
nowe nauk i odkryc ia , drugi określa się dalej przez nowe dogma­
tyczne orzeczenia. Podczas g d y p ierwszy opiera się na rozumie 
i dowodach , drugi narzuca się p rzekonan iom za pomocą n a b o ­
żeństw, karności kościelnej , zwłaszcza u c z y n k ó w miłosiernych, 
k tóre rel igia na t chnąć umie i k tó re są jej siłą i chlubą. — Coraz 
więcej świa t łych rozumów do p ie rwszego obrazu się zwraca ; 
wiele sz lache tnych serc t r zyma się jeszcze drugiego . Ale wiele 
też ludzi wierzących przychodz i w naszych czasach do bolesnej 
wewnęt rzne j r o z t e r k i : co m a m y porzuc ić : — pytają siebie — czy 
wiarę czy n a u k ę ? — Niek tó rzy najnierozsądniej usiłują wbrew 
oczywistości t e dwa przec iwne obrazy godzić ; próbują jak ieś 
sztuczne mos tk i , j ak ieś schody między niemi u s t a w i a ć . . . J e s t 
to wszystko, powiada Taine, f an tasmagorya słów, k tóra ty lko 
i lmzoryczną i n iedługą daje im pociechę. 

Tak i j e s t n iemal słowo w słowo, g łęboki pogląd Taine 'a . 
Wniosku on nie wyprowadza , ale pozwala się d o m y ś l a ć , że re­
ligia nie w y t r z y m a t e g o rosnącego parc ia nauk i i że w p rzy ­
szłości, z a p e w n e jeszcze dalekiej , os ta tecznie ulegnie . 

MISS WILSON. 

Niema có m ó w i ć , j e s t to pog ląd uderzający. An tagon i zm 
między sercem a r o z u m e m wys tępu je w nim silnie. J e d n a k o w o ż 
eo się w n im mówi o re l igi jnym obrazie świa ta , opa r tym n a defi-
nicyach d o g m a t y c z n y c h , to wszys tko , zdaje mi się, odnosi się wy­
łącznie do r zymsk iego k a t o l i c y z m u , k tó ry Taine , j a k o Francuz , 
musiał mieć p rzed oczyma. Chrys tyan izm ewangel iczny j e s t wolny 
od t ych więzów i może się wed ług po t r zeby do pos t ępu n a u k 
dostrajać. W i ę c też końcowa konkluzya t ego wszys tk iego , o p rzyr 
szłym u p a d k u re l ig i i , nas nie powinna s t raszyć. 
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D E VILLE. 

Nie, pan i ! t ego powiedz ieć nie możemy, żeby chrys tyanizm 
ewangel iczny mógł się ostać wobec tak iego poglądu Taine 'a . Nie 
j e s t on wprawdz ie sk rys ta l i zowany j a k ka to l icyzm, ale przecie j e s t 
religią pozy tywną , na wierze w Chrys tusa opartą. Zapewnie 
Taine ma szczególnie ka to l icyzm na myśl i , ale to pojęcie świata 
naukowe, j ak ie on przec iws tawia rel igi jnemu, nic innego za p r awdę 
nie uznaje, j a k ty lko to , co się w obrębie nauki mieści i metodą 
naukową czyli doświadczalną sprawdza ; wyklucza więc , n ie ty lko 
katol icką d o g m a t y k ę , ale wszelką in t e rwencyę Bożą, posłanie 
Chrys tusa , wyklucza n a w e t nieśmier te lność duszy i B o g a osobo­
w e g o ; więc ani ś ladu chrys tyan izmu nie zostawia, ani możliwości 
żadnej religii. 

H A I N B E R G . 

J a się t r z y m a m tej zasady, że między nauką a religią n iema 
nic wspólnego . Uczony chrześci janin powinien stać n a wysokości 
nauk i i iść za j e j rozwojem z n ieograniczoną swobodą ; a obok 
t ego wierzyć, co mu sumienie wierzyć każe. Powin ien w swoim 
umyśle ściankę założyć n ieprzepuszczalną między t emi dwiema 
sferami i powiedzieć sobie raz n a zawsze, że ani myśleć nie 
będzie o ich porównywaniu . 

D E V I L L E . 

H a ! to j e s t półśrodek, mój panie , k tóry może mieć poży­
teczność subjektywną, może j a k o t ako ochraniać wewnę t r zny 
pokój wielu ludzi , zwłaszcza ludzi żyjących życiem czynnem, 
albo też zamykających swą myśl w specyalnej gałęzi nauki . Ale 
dla ludzi chcących myśleć o całości , t en pó łś rodek nie wys ta r ­
cza: bo j e d n a j e s t w człowieku świadomość. A ob jek tywnie rzecz 
biorąc , to się nie da u t r z y m a ć : b o p r a w d a ob jek tywna j e s t 
j edna . Albo j e s t np . j ak ie ś życie zagrobowe, albo go n iema; — 
może to komuś sprawić pokój , że nie myśl i o sprzeczności t ych 
dwóch z d a ń , ale ob jek tywnie i rzeczywiście j e d n o musi b y ć 
prawdą, a drugie fałszem. 
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H A I N B E R G . 

J a k i ż więc p a n środek podajesz? 

BIELSKI . 
Chcia łbym słyszeć. 

DEVILLE. 

J a żadnego ś rodka nie poda ję do godzenia sprzeczności , 
ale chcę pokazać , że ta cała sprzeczność między pojęc iem świata 
naukowem a pojęciem religijnem, j e s t j e d n e m wielkiem n ieporo­
zumieniem. 

BIELSKI . 

J a k t o n ieporozumieniem? 

DEVILLE. 

Tak j e s t ; i spróbuję to w kró tk ich s łowach wy t łumaczyć . 
G d y b y przec iws tawiono religii j a k ą ś filozofię, j a k np . z po ­

czątku t ego wieku Hege l i an izm, to m o g ł a b y być p e w n a an ty ­
nomia między j e d n e m pojęciem świa ta a drugiem. Filozofia j e s t 
pewnym poglądem na wszystkośó, k tó ry w wielu wysokich za­
gadnieniach s p o t y k a się oko w oko z religią. Ale nauka — którą 
dziś przeciwstawiają religii — ta n a u k a nowoży tna , k tó ra t ak 
jasno określi ła swe zadan ie i s tanowisko (czemu zapewnie za­
wdzięcza swe wielkie powodzenia) — k tó ra odróżni ła się dobi tn ie 
od metafizyki i wszelkiej filozofii, zostawiła tej ostatniej bada­
nie i s to ty i g łębszych p rzyczyn rzeczy, za swoje zaś pole uznała 
zjawiska i p r a w a zjawisk, a za m e t o d ę swoją, obse rwacyę i n a 
niej opa r t e logiczne wnioskowanie , zawsze doświadczeniem kon­
t ro lować się dające, więc nie wychodzące z po la empiry i — 
nauka t a , mówię , nie m a ani p re tensy i żadnej , ani możności da­
nia poglądu na wszystkośó. Sfera, w jakie j się obraca , j e s t p rzy­
najmniej ty le odgran iczona od sfery rel igi i , co od sfery filozofii. 
O is totnej koll izyi m o w y być nie może. 

N a u k a b a d a j a k z mgławic wyrabiają się s łońca i p l ane ty ; 
skąd j e s t m a t e r y a . czy ma by t od siebie czy udzielony, o tern 
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n a u k a ani wie, ani p y t a ; a to j e s t właśnie pole afirmacyi wiary 
i m o ż e b y ć także p rzedmio tem dochodzeń filozofii. N a u k a kon­
s ta tuje rezul ta t , do j ak iego ewolucya mgławicy d o p r o w a d z a ; ale 
czy t e n r ezu l t a t b y ł z góry p rze j rzany i zamierzony, t o nauk i 
nie obchodz i ; obchodzi zaś filozofię, i na leży do religii . N a u k a 
b a d a pod j ak iemi w a r u n k a m i w organizmie j a w i się świadomość ; 
śledzi odmiany tej świadomości , aż do p u n k t u zwanego śmiercią, 
w k t ó r y m ona usuwa się z pola obserwacyi ; — ale czy rdzen ­
n y m podmio tem tej świadomości j e s t duch albo m a t e r y a — czy 
po śmierci duch t en przechodz i w inną egzys tencyę — to są 
k w e s t y e , o k tó rych n a u k a nie ma nic do powiedzenia ; a o nich 
właśnie orzeka religia i niemi też na swój sposób zajmuje się 
filozofia. 

P r a w d a , że wielu uczonych , zwłaszcza d rugo- i t rzeciorzęd­
n y c h , pozwala sobie u rab iać pewną metaf izykę, przenosząc m e ­
t o d ę i środki n a u k p rzy rodn iczych , do k tó rych p r zywyk l i , aż 
poza pole tych n a u k , na t e ren zagadn ień metaf izycznych i r e ­
l igi jnych. Rozs t rzygają oni t e zagadnienia , twierdząco lub p rze ­
cząco, w imieniu nauki , na mocy pojęć i pewn ików empirycz­
n y c h — nie post rzegając , że j u ż wyszli poza sferę n a u k i doświad­
cza lne j ,— nie uważając, że pewnik i , na k tóre się powołują, ż a d n e g o 
znaczenia nie mają poza empiryą. W ten sposób konstruują so­
bie pewien pogląd na w s z y s t k o ś ć : orzekają, że t a wszys tkość 
j e s t z j e d n e g o p ierwias tku , a nie z d w ó c h ; że wyrobi ła się pod 
wp ływem j e d n y c h praw, w l abo ra to ryach o b s e r w o w a n y c h ; że 
nie ma ani początków, ani celów, ani nic poza sobą i t. d. i t. d. 
I t e n pog l ąd , który, j a k k a ż d y widzi, j e s t metafizyką — złą me­
tafizyką, zapewnie , ale metafizyką — nazywają n a u k o w y m . 

W rzeczy samej ten pogląd nic nie ma z nauk i , okrom 
formy. W y w o d y , k tóre się nań składają, są formalnie naukowe , 
ale nie do n a u k o w e g o p rzedmio tu s tosowane. B y ł y b y doskonałe 
w mate ry i empirycznej , z k tóre j są w z i ę t e ; ale przenies ione n a 
pole metaf izyki , nie mają sensu. Z d a n i e : że bez mózgu nie można 
m y ś l e ć — j e s t bardzo p rawdz iwe i uzasadnione w naszej sferze 
doświadcza lne j ; to samo zaś zdanie , rozumiane o bezwzględne j 
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niemożliwości , aby j akako lwiek is to ta bez mózgu myśla ła , j es t 
aż śmieszne swoją śmiałością i bezzasadnością . 

B I E L S K I . 

Ale me toda n a u k o w a , k tórą nasz wiek w umieję tnośc iach 
przyrodniczych szczęśliwie wypróbował , j e s t j edyna , j ak ie j użyć 
możemy. Poza nią n iema nic p e w n e g o ! 

D E V I L L E . 

Otóż t en sam frazes, k tó ryś p a n te raz wypowiedz ia ł , j e s t 
p rzec iwko naukowej metodzie . Metoda n a u k o w a twierdzi ty lko, 
że w s f e r z e d o ś w i a d c z a l n e j t ak ie a t ak ie sposoby ba­
dania p rowadzą do p r a w d y — a poza to nie każe wykraczać , 
ani tw ie rdzen i em, ani p rzeczeniem. Jeże l i j aka ś filozofia albo 
j akaś rel igia mówi, że coś poza tem, innym sposobem wie albo 
wierzy, na to n a u k a , j ako t a k a , nic innego nie ma do powie ­
dzenia — tylko, że to do niej nie należy. 

L E R O Y . 

Ale wolno przecież nauce s tawiać h ipo tezy poza te renem, 
k tó ry zbadała . Te zaś h ipo tezy z czasem t ak obrastają coraz 
nowemi nauk i zdobyczami , że wkońcu, choć nie są wpros t do ­
wiedzione, j e d n a k zbliżają się n ieskończenie do pewnośc i ; a p rze­
czenie ich by łoby niewątpl iwie p rzec iwnem duchowi nauki . 

D E V I L L E . 

Nauce wolno robić h ipo tezy poza t e renem do tychczas zba­
danym — ale zawsze ty lko n a te ren ie doświadcza lnym, czyli 
w sferze mogącej b y ć zbadaną ś rodkami nauce właściwemi. H i ­
po teza o ty le j e s t naukową i nauce pożyteczną , że j es t r zu t em 
myśli naprzód, poza gran ice j u ż zdobyte , ale w k i e runku wska­
zanym przez do tychczasowe doświadczenia i w nadziei , że nowe 
doświadczenia przyjdą ją poprzeć . Tą nadzieją h ipo teza żyje, 
w niej m a swą racyę b y t u ; więc k iedy się poza sferę możl iwych 
doświadczeń awanturu je , j uż nie j e s t naukową hipotezą. Można 
różne s tawiać h ipo tezy o sposob ie , j a k i m z mgławicy wyrab ia 
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się p l ane t a rny sys tem : bo to wszys tko leży jeszcze w polu do -
świadcza lnem; nie jedno w t y m względzie obserwować m o ż n a n a 
dzisiejszym tìrmamencie, a n ie jedno w l abora to ryach p róbować . 
Ale czy mate rya mgławic ma b y t absolutny, czy za leżny od 
S twórcy , o t em żadnej h ipo tezy naukowej robić nie m o ż n a , bo 
tu n iema możliwości doświadczenia . O rozmieszczeniu różnych 
funkcyj psych icznych w różnych częściach mózgu wolno rob ić 
n a u k o w e przypuszczenia : bo można się spodziewać rozs t r zyga­
j ących w tej ma te ry i spos t r zeżeń ; ale p rzypuszczen ie , że świa­
domość niczem innem nie j e s t , ty lko drugą s t roną r u c h ó w mó­
z g o w y c h — nie może uchodzić za naukową h i p o t e z ę : bo ani po ­
myś leć się nie da doświadczen ie , k t ó r e b y coś p o d o b n e g o skon­
s ta towało . 

MISS WILSON. 

J e d n o ty lko m a m do zarzucenia t y m w y w o d o m : że są 
okropnie oderwane . Gzyby nie można, mój panie Devil le , t rochę 
konkre tn ie j pokazać , j a k stąd wyp ływa pogodzenie czyli, j a k pan 
mówi, rozgraniczenie tych dwóch obrazów świata, re l ig i jnego 
i naukowego ? 

D E V I L L E . 

K i e d y tak pani k a ż e , to spróbujmy przeds tawić sobie kon­
kre tn ie obraz świata, j ak i n a m poda je nauka, a p r zek o n amy s ię , 
że o kollizyi z religią m o w y być nie może. Nie b ę d ę nudził szcze­
gółami, tylko g łówne rysy uwydatn ię . 

Dzisiejsza nauka usiłuje wogóle pojąć t ak m a t e r y a l n y j a k 
mora lny świat pod ką tem ewolucyi — co już w zasadzie sprzyja 
religii, bo nic t ak bardzo nie p rowadz i umysłu do szukania po ­
czątku i Twórcy, j a k myśl ewolucyi . 

W szczególności świat ma te rya lny przeds tawia na jp rzód 
nauce ewolucyę ma te ry i n ieo rgan iczne j , od mgławicy aż do 
u tworzenia obecnego naszego sys temu p lane ta rnego , za pomocą 
sił mechanicznych, w mate ry i tkwiących. Tu żadna teza ani na­
wet h ipoteza nie wchodzi w kol l izye z poglądem na świat rel i­
g i jnym. Rel ig ia , j a k powiedziałem, interesuje się ty lko tern, że 
b y t tej ma te ry i od S twórcy p o c h o d z i , że rezul ta t tej ewolucyi , 
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siłami n a t u r y wykonane j , był przez Niego zamierzony. A to jes t , 
jak wiemy j u ż , poza kompe tencyą nauki . Dalej w świecie ży­
jącym n a u k a szuka t akże t łumaczenia tej mnogośc i fo rm, na 
którą pa t r zymy , w genezie ewolucyjnej . Mało j eszcze w te j mierze 
skonsta towała , wiele napo tka ła t rudności , p rzeważnie dotąd jeszcze 
w h ipotezach p ływa. Ale ani w tych h ipotezach, ani w ich moż­
liwych wynikach nic t ak iego niema, coby się re l ig i jnemu pojęciu 
świata sprzeciwiało. J e d n a ty lko h i p o t e z a , często p rzez darwi­
nistów w y s u w a n a , s t a łaby z t em pojęc iem w sprzeczności : t j . że 
ewolucya odbywa się zbiegiem ś lepych p r zypadków, bez myśli 
B o g a ; — ale t a właśnie h ipoteza nie j e s t naukową, ty lko filozo­
ficzną, z metafizyki ma te rya l i zmu wziętą. 

Nawe t ewolucyjne powstanie c z ł o w i e k a — j a k k o l w i e k da leko 
mu do tego, żeby by ło nauki z d o b y c z ą — n i e j e s t w zasadzie prze­
ciwnem rel igi jnemu pojęciu. J ak imko lwiek sposobem człowiek 
z mułu ziemi zosta ł wytworzony, w k a ż d y m razie j e s t t w o r e m 
Boga , k tó ry cały t en rozwój kosmosu zamierzył . J a k i m k o l w i e k 
sposobem zdoby ł człowiek swe pojęcia mora lne , e s t e t y c z n e , r e ­
ligijne, w k a ż d y m razie, gdy przyszedł do poznan ia siebie, na ­
tury i Boga , winien B o g u cześć oddać , i p r a w o mora lne , k tó re 
w swem sercu znajduje, j ako B o ż e pełnić — a w tern j e s t i s to ta 
religii. 

Może być , że w t y m poglądzie to i owo zawadza o j ak i 
szczegółowy d o g m a t p e w n y c h w y z n a ń chrześci jańskich, może 
coś w n im uchybia teologi i katol ickiej ; nie j e s t e m powo łany 
o tem sądzić; z zasadniczemi j e d n a k ideami ch rys tyan izmu godzi 
się ten pogląd najzupełnie j . Spos t r zegam zresz tą , że i między 
katol ikami nie b r a k wyb i tnych ewolucyonis tów. F a k t e m jes t , że 
znakomi ty darwinis ta Miwar t j e s t katol ikiem, i że dzieło, w k t ó -
rem dowodził zgodności ewolucyonizmu ze s ta remi ka to l icyzmu 
powagami , dedykował ka rdyna łowi Newmanowi , a t en dedykacyę 
przyjął. P a m i ę t a m , że św. A u g u s t y n w swej księdze de Genesi 
ad literám p r z y p u s z c z a , że B ó g na począ tku s tworzył w s tanie 
„potencyonalnym i za rodkowym" wszystko, co miało później roz­
winąć się i u jawnić s topniowo. I t ę h ipo tezę rozciąga A u g u s t y n 



uawet do duszy ludzkiej — nie w tym sensie, j akoby duszę iden­
tyf ikował z m a t e r y ą , ale że i ją uważa za p i e rwia s t ek , k tó ry 
mógł na jp ierw is tnieć po tencyona ln ie , a p o t e m się rozwinąć . 

' Oto, moi panowie , p rzyk ład afirmacyi chrześci jańskiej , k tóra 
p a d a poza t e r e n e m nauk i , n ie ty lko ówczesne j , ale — co war to 
zauważyć — i dzisiejszej. T a os ta tn ia b a d a , czy i j a k i m spo­
sobem z p ie rwias tków rozwinę ły się rozmai te formy ; p ierwsza 
przez us ta A u g u s t y n a twierdzi j edynie , że te pierwiastki , p łodne 
w takie skutki , ręką Bożą posiane zostały. 

H A I N B E R G . 

Przyzna j ę p a n u , że t en pogląd zasadniczo mi się podoba . 
I j a nieraz na rzeka łem na wplą tywanie się metafizyki w dzie­
dzinę n a u k i ; a panes dobrze pociągnął g ran icę : p o j edne j s t ron ie 
pole doświadcza lne , należące do n a u k i ; po drugiej die Sache an 
sich, dziedzina metafizyki i religii . Ba rdzo słusznie. 

Zresztą z n ie jednego względu b łyskot l iwa myś l Taine 'a 
0 dwóch obrazach, w y g l ą d a mi (by u ż y ć j e g o wyrazu) n a fan-
t a smagoryę . I s to tn ie uczeni nie malują obrazu ca łośc i , t y lko 
obrabiają szczegóły, i t o wyłącznie na powierzchni emp i ryczne j ; 
filozofowie układają całość, ale t eż oni nie pracują, j a k b y chciał 
Ta ine , „podług n a t u r y " , t y lko pod ług myś l i : b o t a całość, o k tórą 
tu chodzi, nie da się obserwować. Zdobycze uczonych, należycie 
s p r a w d z o n e , n ie kłócą się między sobą i dodają się w rzeczy 
samej j e d n e do d rug i ch ; ale kons t rukeye filozofów, w naszym 
wieku więcej n iż k i edyko lwiek , ścierają się i burzą nawzajem, 
aż do fundamentów. Ogólny zarys wszechświa t a , k t ó r y b y się 
w g łównych l iniach od przesz łego wieku u t r z y m y w a ł , j e s t t y lko 
pium desiderium Taine 'a . Niczego t ak nam nie b raku je w tej epoce , 
j a k właśnie tych g łównych linij s tałych. Wreszc ie początki roz­
woju nowożytne j nauki nie datują się wcale z końca przesz łego 
wieku, od H e r s c h l a , Lap lace ' a i Volty, ale sięgają X V I I - g o 

1 X V I - g o wieku. J u ż K o p e r n i k , Kepler , K a r t e z y u s z , Newton , 
zrobili te wielkie i p łodne odkryc ia , k tó re pchnę ły n a u k ę na 
nowoży tne tory. 
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L E R O Y . 

Ja , choć mniej surowo sądzę Taine 'a , przyznaję także , że 
mi się kąt widzenia, przez pana Devil le przeds tawiony, podoba . 
Spodziewałem się d rob iazgowego g o d z e n i a , szczegół za szcze­
g ó ł e m , nauk i z religią, owych „sz tucznych mos tków"; a tu j e ­
dnym zamachem, rozgraniczenie — k t ó r e m u (jak dotąd) nie można 
odmówić słuszności. Ale to dopiero mniejsza i dużo ła twiejsza 
część drogi p rzeby ta . C iekawym teraz widzieć, j a k pan Devil le 
zastosuje t en pogląd do świata m o r a l n e g o , do h i s to rycznego 
rozwoju ludzkości . Tu przecież s p o t y k a m y się z faktami nad -
przyrodzonemi , k tóre rel igia twierdz i a n a u k a przeczy — i wogóle 
z opat rznośc ią , k tó ra w e d ł u g rel igii rządzi ludzkością , k iedy 
według nauk i rządzą nią p r a w a his toryczne . Czy i tu da się 
zas tosować t ego rodzaju rozgraniczenie co w n a t u r z e ? 

MISS W I L S O N . 

I j a c iekawam słyszeć. 

DEVILLE. 

J e s t e m przekonany , że i w tej s ferze , choć mniej p rze j ­
rzystej dla naszego oka, to samo w zasadzie istnieje odróżnienie. 
Nauki h i s to ryczne mogą z całą swobodą b a d a ć wypadk i dzie­
j o w e , mogą j e t łumaczyć j a k o wynik i z poprzedza jących wa­
runków, i dochodzić praw, p o d ł u g k t ó r y c h dzieje ludzkie się 
toczą i cywil izacye rozwijają. T o wszys tko bynajmnie j nie p rze ­
szkadza temu, że z p u n k t u widzenia wyższego od nauki , t e same 
fakta dziejowe zamierzone są i k ie rowane przez Boską opa t rz ­
ność. Opa t rzność nie n a tern zależy, j a k sobie n iek tórzy t rochę 
naiwnie wj^stawiają, ż eby Twórca ustawicznie maszynę świata 
poprawiał , i t o deszcz to p o g o d ę sprowadza ł , nie wed ług p raw 
natury, ale wed ług próśb ludzkich, j a k i e dzień po dniu do J e g o 
t ronu dochodzą. B ó g przecież w swej wieczności miał wszystko co 
chciał zrobić, i wszystkie motywa, k tóre chciał uwzględnić razem 
wiadome i obecne. W akcie inioyalnym, k tó rym zakładał p r a w a 
tak n a t u r y j ak i rozwoju ludzkości , p rzewidywał wszystkie ich na­
s tęps twa — aż do włosku, k tó ry z g łowy naszej spada — i chciał 
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t y eh nas tęps tw. 'W ten sposób wszys tko , eo się dzieje w świecie, 
dzieje się temi p rawami n a t u r y i p r awami his toryi , k tó rych n a u k a 
doc ieka ; a dzieje się zarazem opa t rznośc iowo, j a k o zamierzone 
od. Boga . — Otóż tenże sam ak t in icyałny Twórcy , obe jmujący 
wszys tk ie nas tęps twa, j ak ie p r a w a n a t u r y i h is tory i w ciągu wie­
k ó w roz toczą , j e s t właśnie tą zwyczajną opatrznością Bożą, 
k tó ra światem kieruje. 

Nie wykluczają się obok t ego w p e w n y c h razach, i n t e rwen -
cye B o g a nadzwyczajne , objawienia nadprzyrodzone — k t ó r y c h 
uzasadnienie na leży do poszczególnych religij , co się na nie p o ­
wołują. Ale, abs t rahując od tego, j u ż ta opat rzność zwyczajna,, 
k tórą określiłem, wystarcza, j a k każdy widzi, do rel igi jnego p o ­
jęc ia świata i do rel igi jnego s tosunku z Bós twem. 

MISS WILSON. 

Żadną miarą nie wys tarcza ! Co mi to za religijny s tosunek 
z Bós twem, gdzie niemożl iwa j e s t mod l i twa? A jakżeż m o g ę si-ę 
modlić , jeżel i m a m sądzić, że wszys tko j e s t n ieodmiennie zde ­
t e rminowane od początku świa ta? 

D E V I L L E . 

I owszem, możesz się pan i modlić z ufnością i skutecznie: 
b o B ó g w swym czynie in icyalnym i tę modl i twę pan i miał 
przed oczyma , i jeżel i j ą uznał za godną wys łuchania , to j ą 
wciągnął w obrachunek in icya lnego s tanu świata. I k iedy dzisiaj 
p rzychodzi p o g o d a czy zdrowie , o k tóreś pan i się modliła, t o 
przynosi je , zwyczajnie mówiąc , b ieg p r z y c z y n fizycznych, zde­
t e rminowany od początku świata ; ale d la tego t en b i eg był w t y m 
szczególe t ak a nie inaczej zde te rminowany, żeś się pan i modli ła . 
Z naszego poziomego, zanu rzonego w czasie p u n k t u widzenia, 
t ak i rodzaj p rzyczynowośc i n ie ła twy j e s t do pojęc ia ; ale dla 
Is to ty ponad czasem stojącej j e s t on najnaturalnie jszym. N a z w a ­
łem ten ak t twórczy in i cya lnym, aby wyrazić po naszemu, że 
j u ż by ł w całości na początku świata , ale m ó g ł b y m go za równo 
n a z w a ć teraźnie jszym i za równo p rzysz łym: bo właściwie j e s t on 
wiecznym, wszem czasom obecnym. 



DRUGI WIECZÓR N A D LEMANEM. 67 

W ten sposób rozumiejąc opa t r zność , w każdem poszcze-
gólnem zdarzeniu , w na turze czy w h is tory i , człowiek uczony 
widzieć może dzieło p rzyczyn na tu ra lnych — człowiek rel igi jny 
widzi sp rawę Bożą — a uczony rel igi jny widzi sp rawę Bożą przez 
na tura lne p r z y c z y n y wykonaną. 

LEROY. 

Czołem j e s t e m przed tern wzniosłem i prawdziwie fiłozo-
łicznem wyt łumaczen iem idei opa t rznośc i — z k tó r em, przyznaję , 
nigdy się jeszcze nie spotkałem. R o z u m i e m , że pod t y m kątem nau­
kowość z religijnością da się pogodz ić . — Ale j e s t przecież j e d e n 
punkt , k tó ry psuje mi t ę całość; t en właśnie , od k t ó r e g o p . Devifle 
abs t r ahu je : o in te rwencyach B o g a nadzwycza jnych . G d y b y to 
ty lko były wyją tkowe roszczenia n iek tórych religij , zgodzi łbym 
się na ich pominięcie, ale mówil iśmy wczoraj , że prawie wszyst­
kie religie powołują się na jak ieś fakta nadprzyrodzone , n a obja­
wienia z n ieba zesłane. W szczególności ch rys tyan izm, k tó ry 
jes t nam najbliższy, o k tórym m u s i m y myśleć ile razy m ó w i m y : 
religia — pełen j e s t t ych cudów, tych objawueń, k tóre rel igia 
zatwierdza j a k o fakta h is toryczne , a k t ó r y m k r y t y k a naukowa 
przez usta R e n a n a i ty lu innych uczonych by tu zaprzecza. J e s t 
tu an tynomia , k tó re j , sądzę, ani pominąć nie można, k iedy się 
mówi o religii , ani je j rozwiązać owem odróżnieniem między 
metafizyką a nauką: bo tu afirmacya i negacya odnoszą się do 
tych samych k o n k r e t n y c h faktów. 

KSIĄDZ. 

Pozwolę sobie po swojemu odpowiedzieć , nie opuszczając 
j e d n a k t ła myśli p a n a Devil le . Tu n iema wprawdz ie t égo roz­
graniczenia ob j ek tywnego między nauką a religią i filozofią, 
jakie p . Devil le znakomicie wykaza ł w dziedzinie n a u k p rzy ro ­
dniczych; ale j e s t tu z tych samych źródeł pochodząca dwoistość 
motywów. R e n a n пр., który bez ogródek zdaje s p r awę z swej 
metody k ry tyk i h is torycznej , oświadcza z góry , że wszelki fakt 
nadprzyrodzony t r zeba uważać za niebyły, albo g o do. rozmia­
rów zwykłych wyda rzeń sprowadzić . Inn i to mniej wyraźn ie 

δ* 
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wypowiadają , ale niemniej ściśle pełnią. Rzecz p r o s t a , że tak 
poją ta k r y t y k a nie może żadnego faktu n a d p r z y r o d z o n e g o skon­
s t a tować , skoro z gó ry oświadcza , że nie chce. 

LEROY. 

Ale to j e s t naj racyonalnie jsza z zasad k r y t y k i h is torycznej , 
s zanowny Ks ięże ! Przecież nic nadp rzy rodzonego się nie zda rza ! 
K t o k iedy widział c u d a ? 

KSIĄDZ. 

J a nie namawiam obecnie p a n a do wierzenia w cuda, ale 
zwracam ty lko na to u w a g ę , że to co nakłania p a n a do w y p o ­
wiedzianego zdania , do sądzenia, że ob jawy nadprzy rodzone nie 
zdarzają się n igdy i zda rzyć się nie mogą — to nie j e s t p o ­
wód h is toryczny, naukowy , ale powód filozoficzny : pewien p o ­
gląd na świa t , k tó ry panu każe uważać nadp rzy rodzone fakta 
za niemożl iwe. Co za powód h is toryczny móg łbyś p a n mieć 
przeciwko t y m f a k t o m ? Czy w źródłach his toryi , w pomnikach 
przeszłości, n iema często m o w y o t a k o w y c h ? Czy może dzisiaj 
n ik t nie świadczy, że widział cuda ? Ale najpierw, uogólnienie t a ­
kiej obserwacyi , z dzisiaj n a wszys tk ie czasy, by łoby śmiałem i nie­
koniecznie n a u k o w e m ; a po tem, n ie szukając dalej , wieluż to roda­
k ó w pańskich p rzys ięga , że widzieli cuda w L o u r d e s ? Nie wcho­
dzę w to, czy w tern j e s t cośkolwiek p rawdy , ale kons ta tu ję 
ty lko , że przeczenie is tnienia nadprzy rodzonych objawów nie 
pochodzi — u p a n a , u R e n a n a , u innych podobn ie negujących — 
z b raku świadec tw i źródeł h i s to rycznych; ale pochodzi , j a k p o ­
wiedz ia łem, z pewne j filozofii, którąście sobie panowie wyrobi l i : 
a lbo s tąd , że pojmujecie świat j a k o istniejący bez Twórcy, by ­
t e m abso lu tnym — albo, że wyobrażac ie sobie B o g a j a k o nie 
mogącego cudów czynić — albo jeszcze co innego. W k a ż d y m 
razie j e s t to j a k a ś metaf izyka o świecie albo o Bogu , k tó ra wy­
klucza, w waszem p rzekonan iu , możl iwość cudów, i doprowadza 
was w k ry tyce h is torycznej do mijania ich bez obejrzenia się 
na nie . 
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L E R O Y . 

Ale czy h i s to ryk nie powin ien mieć pewne j filozofii? 

KSIĄDZ. 

I owszem, powin ien j ą m ieć , i k a ż d y człowiek myślący 
winien mieć j ak i ś pog ląd na świat. Ale na jprzód winien h is to­
ryk j a s n o sobie zdawać s p r a w ę , że t en pogląd , k t ó r y kieruje 
jego badan iem, nie j e s t wynik iem n a u k i , ale pos tu la tem pewnej 
filozofii — co wielu zapoznaje . A po drugie nie powinien ignorować 
możliwości i nnych filozofij. G d y b y ś pan miał inną filozofię, nie 
widziałbyś żadnej w tem niemożliwości, żeby Bóg , chcąc rodzaj 
ludzki oświecić o najważnie jszych p r a w d a c h , na tchną ł n i ek tó rych 
ludzi ku t e m u ; a chcąc ich pos łann ic two wobec ogółu ludzkości 
uwierzyte lnić , ż eby otoczył ich p e w n e m i znamionami swej wie­
dzy i po tęg i , przewyższającemi zwyk ły b ieg rzeczy. Nie by łoby 
to negacyą p rzyczynowośc i ani po rządku w świecie, ale ty lko 
uznaniem, że p o n a d czynnikami n a t u r y j e s t jeszcze wyższa p rzy­
czyna, i ponad p r a w a m i i celami n a t u r y mogą być jeszcze wyż­
sze p rawa i cele. 

P ó k i stoi człowiek n a grunc ie t amte j filozofii, n ie te i s tycz-
nej, poty na tura ln ie umys ł j e g o j e s t opo rny na ob jawy nad­
przyrodzone ; są one dla n iego czemś obcem, n ie racyona lnem — 
więc musi j e p r z e c z y ć , a p rzyna jmnie j wykręcać , tak, aby wszelki 
ślad nadprzyrodzonośc i z nich wycisnąć — choćby wyjść miała 
z tej r o b o t y pos t ać k a r y k a t u r a l n a , j a k J e z u s R e n a n a . — Dopie ro 
kiedy człowiek wzniósł się do te i s tycznego pojęcia świata, wtedy, 
wogóle mówiąc, s taje się zdo lnym spos t rzegać w p e w n y c h fak­
tach dzie jowych cha rak te r nadprzyrodzony , palec Boży, k tó ry 
mu wskazuje, że tu a tu B ó g raczył objawić swą p r a w d ę lub wolę. 

H A I N B E R G . 

Dobrze więc : nauki same przez się nie przeszkadzają reli­
gi jnemu pojęciu świa ta ; wszystko zależy od poglądu n a świat, 
czyli od filozofii, z j aką k to do nauk i się bierze. Ale to ty lko 
dalej spycha k w e s t y ę religijną i sp rowadza nas na p y t a n i e : j a -
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kiej t r zymać się na leży filozofii? co może nakłonić rozum, aby 
pod kątem te izmu raczej , niż monizmu albo pan te izmu albo 
jeszcze innego sys temu pa t r zy ł na świa t? 

DEVILLE. 

Wyszl i śmy, mój panie , z t ego p u n k t u , że nasze czasy prze­
ciwstawiają religii, nie filozofię ale nauki , i szło o to, czy n a u k a 
n o w o ż y t n a stoi p rawdziwie w sprzeczności z religią — a to śmy 
właśnie p rzedyskutowal i . K w e s t y a o wyborze filozofii, k tórą teraz 
p a n wnosisz, j e s t wielka j a k morze, i do je j wycze rpan ia n ie 
myś lę się zabrać . — Zdaje mi się j ednak , że choć powie rzchowny 
r zu t oka na h is toryę myśli ludzkiej w naszym wieku wys ta rcza , 
aby być ude rzonym różnicą dwóch kierunków. P o j edne j s t ro­
nie, j a k e ś pan sam zauważy ł przec iwko Taine 'owi , idą po sobie 
sys temy filozoficzne, z k tórych k a ż d y nas t ępny bu rzy wszys tko 
co poprzedn i postawił , aż do fundamentów. Najprzód skra jny 
materya l izm wiejący z Angli i i F r a n c y i ; p o t e m zawro tny idea­
lizm niemieckich mis t rzów; potem znów mate rya l i zm przeradza­
j ą c y się n iebawem w pozy tywizm ; dziś znów reakcya przeciw ma-
terya l izmowi , uznanie , że musi być coś poza tern co widz ia lne .— 
A z drugiej s t rony te izm, k tó ry j e s t za równo klasyczną filozofią 
j a k wieczystą religią, idzie poś rodku tych odmian skra jnych: 
każda z nich mimowoli oddaje m u hołd przez to samo, że się 
odsądza od skrajności p rzec iwne j ; on zaś wzbogaca się t em 
wszystkiem, co one rze te lnego zdobywają. Sam ten widok, że 
t ak powiem, zewnę t rzny n iemało j e s t pouczający. 

A kiedy człowiek chce wejść w siebie, i pogodnie , zdała 
od waśni zewnętrznych i p rzy uciszeniu w e w n ę t r z n y c h namię t ­
ności , p o r ó w n y w a : z j edne j s t rony pojęcie świata te is tyczne, 
z drugiej p róby zrozumienia świata bez B o g a — i zas tanawia się, co 
bardziej odpowiada całej j e g o n a t u r z e : rozumowi i sercu i zmy­
słowi mora lnemu i e s t e tycznemu — to długo wątpić nie może, 
p o k tóre j s t rome szukać m a p rawdy . 

Przyjaciel mój , Ka ro l Sec re t an , mawia słusznie, że p rob ie ­
r zem każdej filozofii—nietylko co do jej poży tecznośc i , ale co 
do jej p r awdy — jes t nauka mora lna , j a k a z niej logicznie wy-
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pływa. System każdy, p rowadzący do negacy i moralności , p o ­
winien być o d r z u c o n y : nie d la tego że zły, ale d la tego że j e s t 
f a ł s z y w y ; — b o absurdem je s t , żeby była sprzeczność między 
prawdą a dob rem, i obowiązek mora lny j e s t zarówno nieza­
chwianym p e w n i k i e m , j a k same p r a w a myś len ia , na k tó rych 
rozum buduje umiejętność. A z t ego s tanowiska sądząc, czy m o ż e 
się j a k a filozofia n a p r a w d ę u t r z y m a ć , oprócz te j , k tóra idzie 
z Bogiem osobowym — z wolną wolą i odpowiedzialnością czło­
wieka — z różnicą zła i dobra , opar tą na abso luc ie? 

Nie j e s t to , j a k pan chcesz, wyczerpnięcie kwes ty i o filo­
zofii, ale j e s t pods t awa dos ta teczna , przynajmnie j do z o r y e n t o -
wania się i wyboru p r a k t y c z n e g o — j a k i e g o życie w y m a g a . 

KSIĄDZ. 

Mnie się znowu zdaje, że n ie ty lko s tan filozofii, ale n a w e t 
kierunek nauk w naszym wieku pozy tywn ie sprzyja rel igi jnemu 
poglądowi na świat. P r a w d a , co p . Devil le ściśle wykazał , że 
każdy, choćby najprostszy wniosek z danych naukowych do 
ostatnich p rzyczyn w y b i e g a z g ran ic nauki , po n o w o ży tn emu 
pojęte j ; że więc z t ego względu nauki są obo ję tne na dalsze 
dedukcye, j ak ie metaf izyka, filozoficzna czy re l ig i jna , z nich 
wyprowadzi ; n iczego w tej dalszej sferze nie afirmują ani ne ­
gują. Odwrotn ie j e d n a k meta f izyka , k t ó r a te dedukcye wypro ­
wadza, nie j e s t obojętną n a r ezu l t a ty n a u k ; o ryen tacya ich ba­
dań może bądź się oddalać, bądź zbl iżać do zagadn ień , k tóre 
ją obchodzą; odkrycia ich i zdobycze mogą p e w n y m filozoficz­
nym poglądom dodawać siły, i n n y m g r u n t z pod nóg usuwać . 
F a k t objechania ziemi dokoła p r z e k o n a ć musiał myślicieli brah-
mińskich, że ziemia nie stoi na grzbiec ie wielkiego słonia, s to­
jącego na wielkim żółwiu. "Wiele równie p i ęknych marzeń m a -
teryal is tycznej metafizyki rozwiała t rzeźwość dzisiejszej nauki 
i zmusiła mate rya l i zm do skromniejszej pos tawy. 

Ъ drugiej s t rony kąt widzenia g e n e t y c z n y i ewolucyjny, 
pod j ak im dzisiejsza n a u k a usiłuje świat poznać , p rzyb l iża umysł , 
j ak wspomnia ł p . Devil le , do t e i s tycznego pojęcia świata. P ó k i 
sądzono z Arys to t e l e sem, że świat n ieodmiennie tak i sam pozo-
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staje, poty myśl o j e g o począ tku nie t ak koniecznie się narzucała . 
W zaraniu naszego wieku zaczęto mówić „pos t ęp" — co j u ż 
by ło krokiem nap rzód , b o j uż zwracało u w a g ę n a punk t , od 
k tó rego się idzie, i na doskonałość, ku k tóre j się pos tępu je . Dziś 
mówi się: „ewolucya" , „ rozwój" — a to nowe hasło, po wszys t ­
kich po lach nauk i rozbrzmiewające , j e s t j e szcze da lszym k r o ­
k i e m , jeszcze większem zbl iżeniem do t e i s tycznego poglądu . 
P o s t ę p nie mówi skąd p o c h o d z i , gdzie tkwi j ego p r z y c z y n a ; 
można go t łumaczyć przez czynniki zewnę t rzne ; i s tarzy t r ans ­
formiści, j a k L a m a r k , wszys tk ie zmiany przypisywal i w p ł y w o w i 
otoczenia ; sam Darwin niewiele szedł dalej . Zaś e w o l u c y a , 
r o z w ó j , t o p o s t ę p od wnę t r za ; co się r o z w i n ę ł o , to ipso 
facto musiało b y ć j a k o ś wewnąt rz z a r o d k o w o , po tencyona ln ie . 
E w o l u c y a suponuje jak iś pierwiastek, k tó ry w po tency i zawiera 
przysz łe doskonałe formy i do ich urzeczywis tn ienia dąży. J e s t 
to „pierwias tek doskona lący" Nägeli 'ego, wewnę t rzna siła roz­
woju W i g a n d a , Wei s smanna , Kernera , growth force Cope'a, p rawie 
to samo, co p o t e n c y o n a l n y s tan s tworzeń św. Augus tyna . Dzisiejsi 
ewolucyoniści to coraz lepiej rozumieją. J u ż ty lko j e d e n krok do 
zrobienia zos ta je ; a właściwie już nowego k roku nauk i n ie po ­
t r zeba ; dosyć żeby się obejrzeli t am gdzie stoją — a spostrzegą, 
że ów pierwias tek zawierający po tencyona ln ie p r zysz ło ść , d o 
k tó rego dosz l i , suponuje przed sobą in te l igencyę twórczą , po j ­
mującą t ę przyszłość. 

Nauki h is toryczne jeszcze więcej niż p rzyrodnicze ku r e ­
ligii i ku samemu chrys tyan izmowi swój obieg zawracają. S a m a 
ścisłość i sumienność dzisiejszych b a d a ń h i s to rycznych w puch 
rozsypa ła rozmai te forteczki, skons t ruowane n iegdyś przez ducha 
antyre l ig i jnego, k tóre d rogę do eh rys tyan izmu ludziom za taraso-
wywały . A z drugiej s t rony fakta dziejowe, k tó re s tanowią w y ­
tyczne p u n k t a religii ob jawione j , a k tóre dawniej w y d a w a ł y się 
t a k dalekie i n iewyraźne , j a k p l ane ty dla oka n ieuzbro jonego — 
zaczem można było co się żywnie chciało o nich p rzypuszczać — 
dziś przez odkryc ia nowoży tne j nauki zbl iżone i wyraźn ie uwi ­
docznione zostały, j a k b y p o t ę ż n y m te leskopem. R ó ż n e nauk i h i ­
s to ryczne , j a k archeologia, h i s to rya j ęzyków, h is torya starej sztuki , 
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etnografia przedhis toryczna , h i s to rya religij i t. p . — k tó re z po ­
czątku zdawały się w o d w r o t n y m do Bibli i b iedź k ierunku, 
obecnie skręcają ku niej , rzucają n a nią światło, t a k dalece, że 
kiedy w przesz łym wieku można ją by ło poczy t ać za romans , 
dziś każdy uczony widzi w niej najcennie jsze źródło h is toryczne . 

Począ tk i zwłaszcza chrys tyan izmu, wiara i ustrój p ierwot­
nego Kośc io ła , epoka pows tan ia ks iąg N o w e g o Z a k o n u — t o 
wszys tko , nie do os ta tn iego s łowa, ale j u ż t ak b l i zko , t ak w y ­
raźnie zde te rminowane zosta ło; t ak im dz iwnym zbiegiem i t eks ty 
świeżo odszukane i g r o b o w e napisy i malowidła i szczątki naczyń 
i narzędzi z łożyły się na to w j e d n o , j a k f ragmenta starej mo­
zaiki, i t ak wypuk łe n a m t e fakta przedstawiają — iż zdaje się 
nam p r a w i e , że ich ręką do tykamy . — Są zawsze uczeni , co 
przeczą, ze s tanowiska swej filozofii, n a d p r z y r o d z o n e m u cha­
rak terowi t ych fak tów; ale j uż to co w nich uznają h is torycz­
nego wys ta rcza , aby wyzbywszy się up rzedzeń antyrel igi jnych, 
zobaczyć w nich Boski p ierwias tek . — Cent ra lny fakt dziejów 
ludzkich, w otoczeniu szczegółów his torycznych, k tóre dzisiejsza 
nauka coraz więcej rozświet la i p rzyb l i ża , ukazuje się w t ak i 
sposób umysłowi szczeremu i szukającemu Boga, że ten w nim 
poznaje Boskie zmi łowanie i objawienie się ludziom. 

Więc wolno n a m , zdaje mi się, powiedz ieć , że dzisiejszy 
ewolucyjny i h i s to ryczny k ie runek n a u k p r z y c h y l n y j e s t religii, 
i wskazuje n a m jak ie j t r zymać się m a m y filozofii. 

MISS WILSON. 

A mnie się zdaje, że na kwes tyę , j a k ą filozofię powinien 
sobie obrać cz łowiek , naj lepsza odpowiedź j e s t : że powinien 
obrać filozofię pokory . B a k o n gdzieś powiedz ia ł , że n a w e t na­
turę b a d a ć powinn i śmy pokorn i e , nie narzucając je j swoich 
pomysłów, ale usiłując poznać , co się podoba ło P a n u B o g u w na­
turze uczynić. O ile bardz ie j , k iedy idzie o pogląd n a wszystkośó, 
na wzajemne s tosunki Boga , świata i człowieka, powinniśmy się 
s trzedz systemów, k t ó r e b y mog ły n a m przeszkodzić w zrozu­
mieniu t e g o , co B ó g chce ż e b y ś m y zrozumie l i , a mieć umysł 
g o t o w y do przyjęcia p rawdy , j a k ą B ó g raczy nam podać . 
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L E R O Y . 
Bardzo p ięknie ! 

D E VILLE. 

Bardzo d o b r z e ! Tej lekcyi po t rzebuje nasz wiek. Pycha 
umys łowa j e s t uderzającą j e g o cechą. T łumaczy się ona nadzwy-
czajnemi j e g o zdobyczami w nauce i przemyśle , k tó re zawróci ły 
m u g ł o w ę ; niemniej j e d n a k j e s t ona przyczyną pewnej ko łowa-
cizny w filozofii, jak ie j wieki poprzednie nie znały. Naj t rze-
źwiejszy w badan iach naukowych , nasz wiek — rzecz dziwna — 
j e s t najszaleńszy w filozoficznych spekulacyach. I t a sama p y c h a 
wieku t łumaczy j e g o niewiarę, aż do ateizmu posuniętą. J e s t to 
log iczne nas tęps two — i słuszna kara . 

H A I N B E R G . 

Mieliśmy dzisiaj nie lekką rozmowę. Podz iwiam wyt rwa łość 
p a n n y Wilson. Ale wpadl i śmy w tak i p rzedmio t , że n i epodobna 
było inaczej się z nim uporać . Bądź co bądź, n ie jeden in teresu­
j ący p u n k t się wyk la rowa ł ; za co winniśmy wszyscy podzięko­
wać dzisiejszemu lederò wi, p a n u De ville. 

Ks. M. Morawski. 



NOWY POGLĄD NA E S T E T Y K Ę . 
(SUGGESTION DANS L'ART, Pau l Sourieau). 

Grau ist jede Theorie — grün ist nur des Lebens gold'dner Baum. 
Nigdzie może nie dadzą się te znane słowa Gretego lepiej 
i trafniej zastosować, j a k w dziedzinie teoryj es te tycznych . Złote 
drzewo sztuki od tys ięcy la t bezus tann ie nowe puszcza p ę d y 
i coraz świeżym o k r y w a się liściem i kwia tem. Teorye es te tyczne , 
j akby opar szarych mgieł podnoszą się j e d n e po drugich i roz­
pływają bez ś l a d u : albo j e rozniesie wicher n o w y c h pojęć, a lbo 
je rozedrze po tężnemi skrzydłami geniusz twórczy, n iepowst rzy­
many niczem w orlim swym locie. 

Możnaby więc z a p y t a ć : n a co są? co po nich, jeśl i p o ­
wstawszy rano, rozwiać się mają w ieczo rem? 

A j e d n a k dobrze że są, że powstają , choćby równie p r ędko 
przejść miały. Świadczą one p rzedewszys tk iem, że duch ludzki, 
j ak n a każdem polu , t ak i na t em, dotrzeć chce do p r a w d y 
i rwie się do niej upo rn i e : s to r azy zmyl iwszy d rogę , go tów po 
raz se tny i p ie rwsz j r piąć się do swego wiekuis tego celu. A p o -
wtóre, t a m gdzie one są, widać że społeczeństwo sz tukę kocha 
i dba o nią, skoro j ą bada i w je j zagadnieniach się zacieka. 

W his toryi sztuki, co prawda , wywiera ła t eo rya nieraz w p ł y w 
wpros t szkodliwy, i lekroć usi łowała odpowiedzieć na p y t a n i e : 
j a k ą p o w i n n a b y ć s z t u k a . Dopiero odkąd uznano tę t ak 
prostą i zdrową p r a w d ę , że t eo rye es te tyczne dobre są dla 
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wszystkich, ty lko nie dla a r tys ty , k t ó r e m u j e d y n y m prawodawcą 
powin ien być j e g o własny t a l en t — odtąd i t eo rya e s t e tyczna zrze­
kła się swego fałszywego men to r sk iego tonu i s tanowiska, a s ta ra 
się rozwiązać j edyn ie p y t a n i e : czem j e s t sz tuka , j ak i e wrażen ie 
i j ak iemi wywoływać może ś rodkami . 

P rzedewszys tk i em k a ż d y wiek , k a ż d e n iemal pokolenie ina­
czej pojmuje sz tukę i czego innego od niej żąda , a odpowiedź, 
k tó ra wystarczać mog ła wczoraj , n ie wys ta rcza dzisiaj, j a k dzi­
siejsza nie wys ta rczy może j u t r o . K a ż d a epoka w cywil izacyj­
nym rozwoju społeczeństw wydaje swoją sztukę, a co za tern 
idzie, wydać t akże musi swoją es te tykę . 

Swego czasu, może n iezby t dawno t e m u , popłaca ła t e o r y a 
este tyczna, z lepiona z gó rno lo tnych j a k balon, i j a k ba lon wy­
dę tych frazesów o „bezwzg lędnem pięknie" , o „pogodzeniu idea­
lizmu z rea l izmem". W p r a k t y c e pows tawa ła z t ego „pogodzen ia" 
mdła mikstura , a „bezwzględne p i ę k n o " rozumiał każdy i stoso­
wał, j a k mu się żywnie podoba ło . Czytelnik z uszanowaniem p o ­
chylał g łowę , udając, że rozumie to , czego może nie rozumieli 
dobrze sami twórcy tych mgl i s tych teory j . 

P o t e m przyszła kolej na skrajnie na tura l i s tyczną dok t rynę , 
nakazującą ar tyśc ie n iewolnicze naś ladownic two życia, choćby 
kosz tem zaparcia się swej a r tys tyczne j indywidualności . P r z e ­
chodziło to wkońcu w chorobl iwe ugan ian ie się za b rzydo tą 
i b rudem. Ar tyśc i p rawdz iwi , t a len ta szczere i j ę d r n e , nieraz 
bezwiednie , a czasem nawe t w b r e w własnej woli, tworzyl i dzieła 
p o t ę ż n e i p iękne na p rzekór t eo ry i , nie umiejąc u t r zymać zby t 
silnej i zdrowej swej indywidualnośc i w roli p ros tych kop i s tów 
na tury . 

Takie zwiet rzałe d o k t r y n y mają dzisiaj tę tylko war tość , 
że in abstracto stwierdzają, czego od sztuki p ragnę ło , czego się 
po niej spodziewało to lub inne pokolenie . 

Naodwró t kluczem do każdej takie j teory i es te tycznej j e s t 
zawsze coś, co w danej chwili by ło u lub ionem pol i tycznem, filo-
zoficzno-religijnem, n a u k o w e m lub społecznem has łem epoki . I tak, 
w czasach k iedy k ie łkować zaczynało dzisiejsze pojęcie demo-
kracyi — w sztuce i t eory i sztuki m a m y silny i gorący zwro t d o 



NO WY POGI^ĄD NA ESTETYKĘ. 'Π 

m o t y w ó w l udowych ; pozy tywizm i materya l izm w dziedzinie 
iilozoficzno-religijnej wiąże się z na tura l i s tyczną sztuką i este­
tyką. T a k bywa ło zawsze — t a k j e s t i dzisiaj. 

W os ta tn ich czasach cha rak t e ry s tycznym objawem j e s t mi­
s tycyzm na t le f izyologiczno-psyenologicznem. Zjawiska takie , 
j a k h y p n o t y z m i sugges tya , do tychczas n iewyt łumaczone , choć 
s tanowczo s twierdzone , pociągać muszą i za jmować całe szeregi 
ścisłych badaczy i szerokie koła inte l igencyi . Badan ia n a u k o w e 
na t em polu przedsięwzięte , po części osiągnęły j u ż rezu l t a ty 
świeże i n iespodziewane . To też nic naturalnie jszego, j a k pomys ł 
zas tosowania t ych właśnie rezu l ta tów w dziedzinie es te tyk i do 
rozwiązania na jc iekawszego py t an i a : ozem je s t sztuka, j a k i j a -
kiemi działa ś rodkami . P o m y s ł t e n o ryg ina lny i śmiały a t ak n a 
czasie, wyszedł z g łowy F r a n c u z a p . P a w ł a Sourieau. P r z y wła­
ściwej francuskim uczonym jasnośc i i przej rzys tości przeds ta ­
wienia p rzedmio tu i wy twornośc i pióra, z pomysłu t ego pows ta ła 
niezmiernie c iekawa książka, w y d a n a n iedawno u Alcana w „Bi­
bliotece filozofii współczesne j" . 

P rzys tępu jąc do zapoznania naszych czyte lników z ciekawą 
tą pracą, poda jemy naprzód g łówne zarysy wywodów p. Sourieau, 
zastrzegając sobie p r a w o poczynien ia w dalszym ciągu uwag. 
jak ie n a m się nasunęły . 

I. 

P o d wrażeniem k a ż d e g o dzieła sztuki, dusza ludzka doznaje 
nietylko n i ewymownie błogiej rozkoszy, ale po p e w n y m czasie 
zapada w j ak i ś s tan dziwny skupienia , oderwania od otaczają­
cej rzeczywistości i sennego niemal ubezwładnienia . K a ż d e m u 
zdarzało się popaść w taką z a d u m ę czy z a c h w y t i ukołysanie 
najzupełniejsze myśl i , woli i świadomości w zacza rowanem kole 
dźwięków muzycznych ; albo po p r o s t u nad kar tką rojącą się od 
czarnych głosek. Oko wtedy, rzec m o ż n a , nie widzi l i t e r — a l e 
j a k b y na wewnąt rz zwrócone zapa t ru je się w obrazy wywołane 
twórczą fantazyą p o e t y ; ucho nie rozróżnia j uż prawie dźwięków 
zasłuchane w całą ich kaskadę i p o r w a n e je j prądem. Cała is tota 
ludzka wstrząśnię ta do g łębi drży wewnę t r znem wzruszeniem. 
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K o m u ż w t e d y przyjdzie na m y ś l , że t ony te pows ta ły pod 
mia rowym naciskiem palców ar tys ty , przez prostą wibracyę dru­
t ó w i sk ręconych kiszek baran ich , a pogłębi ły się jeszcze i pod­
niosły wsku tek resonansu pus tych skrzyń d rewnianych? Z a p o ­
minamy o tern co najprostsze, najrzeczywistsze, podda jemy się 
złudzeniu i wzruszeniu, j ak ie w nas wywołać chciał a r tys t a , j ak ie 
n a m narzucić i podsunąć pragnął . Pomiędzy t y m stanem, bądź 
co bądź ano rma lnym, a hypnozą j e s t p e w n a analogia, a dzia­
łanie sztuki na psych iczny nas t ró j i n e r w o w y ustrój j e s t nie-
zaprzeczenie p o d o b n e do działania sugges ty i . 

Ale nie od razu z a p a d a m y w ten s tan b ie rnego poddan ia 
się wrażeniu . W pierwszej chwili doznajemy ty lko j a k b y przy­
p ływu i wezbran ia uczuć. J e s t to coś j ak budzenie się wrażenia . 
N iebawem j e d n a k zasypiają w nas j e d n a po drugiej wszys tk ie 
funkcye psychiczne . Czar się rozpoczyna . Nie zda jemy sobie 
sprawy, dlaczego t e n p rzedmio t j e s t p iękny, zapominamy prawie 
o tem, że j e s t p iękny i t y lko oderwać się odeń nie możemy. 
Całkiem biernie u legamy j e g o urokowi i to n a m wystarcza. 

K t o b y n a nas pa t rza ł w tej chwili , u j rzałby oczy w j e d n o 
miejsce wpa t rzone , j ak i ś dz iwny pół-uśmiech zadowolenia zas ty­
g ły na ustach, pos t awę ciała n ie ruchomą, dech zapar ty . I t u 
nowe, uderzające podob ieńs two z ob jawami hypnózy . 

Dop ie ro k iedy z p ie rwszego wrażenia ochłoniemy, k iedy 
się z zachwycen ia ockniemy, budz i się uśpiona świadomość i r e -
fłeksya. Umysł za pomocą k ry tyczne j obserwacyi usiłuje sobie 
wyt łumaczyć , skąd dany p rzedmio t t ak ie na n im wywar ł wraże ­
nie, i w t e d y dopiero p rzychodz imy do j a s n e g o pojęcia, iż przed­
miot t en j e s t p i ękny i na czem piękność j e g o polega. Ale do 
t ego t r zeba j uż pewnej umysłowej ku l tu ry i wyrob ionego a r ty ­
s tycznego wykszta łcenia — podczas k iedy sama wrażl iwość ar ty­
s tyczna wys ta rcza do odczuwania i pod legan ia urokowi p iękna . 

J a k długo t rwał t e n s tan e s t e tycznego zachwycenia , t r u d n o 
oznaczyć. K a ż d y przeciąg czasu j e s t p e w n y m szeregiem m o ­
m e n t ó w czyli s t anów świadomości , rozróżnić się pomiędzy sobą 
dających a pamięcią powiązanych . K a ż d y taki p rze lo tny s tan 
świadomości ' zwany chwilą) wywołany j e s t zmianami , k t ó r e 
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zaszły bądz w nas s amych , bądź w otaczającym świecie. Tym­
czasem podczas t ak iego a r tys tycznego zachwytu ani w nas, ani 
przed n a m i w przedmiocie s a m y m , nic się nie zmienia i d la tego 
właśnie nie może być poczucia t rwania . Podobn ie ma się rzecz 
z pojęciem up łyn ionego przeciągu czasu u osób zahypno tyzo-
wanych. W rzeczywistości s tan t en t rwa zwykle krócej niż nam 
się zdawało. K a ż d y prawie , kto w s tan t ak i popadn ie n a pa rę 
minut , go tów ręczyć, nie bez przesady, że t o . t r w a ł o godz iny 
całe. Dans toute descripsion d'extase il faudra que l'on mette une 
fois au moins le mot d'Eternité—dodaje złośliwie Sourieau. J e s t 
w tej przesadzie bezsprzecznie dużo miłości w rłasnej, a z b y t mało 
miłości ścisłej p r awdy . Boć przecie n iepowszedni t r zeba mieć 
umysł , żeby całą godzinę módz w ekstazie spędzić p rzed posą­
giem lub obrazem. Ale bądź co bądź ta skłonność do przypi ­
sywania przesadnie długiego trwania, t y m s tanom zachwytu , do­
wodzi , że w istocie t rwają one króce j , niż się zwykle zdaje. 
Wróciwszy do pełnej świadomości , zda jemy sobie sp rawę j edy ­
nie z tego, że w n o r m a l n y m łańcuchu uświadomionych momen­
tów jes t łuka — j a k wielka, t ego określić nie umiemy, j e s t się 
bowiem wtedy w położeniu kogoś, komu zegarek stanął nie wia­
domo kiedy, może od godziny, a może od dwóch lub t r zech? 

Pamięć , mimo wszelkich wysi łków, zdoła podać zaledwie 
bardzo n iedokładne p rzypomnien ia tego , co się działo w duszy 
podczas t ak iego zawieszenia świadomości . Odurzeni , od otacza­
jącej rzeczywistości oderwani , zachowujemy w tak ich chwilach 
jedynie poczucie własnego bytu i by tu p rzedmio tu , k tó ry na­
szą wrażl iwość w t en s tan zachwycenia wprawił . I s to tn ie mie­
liśmy przez chwilę wrażen ie wieczności , k tó ra j e s t właśnie by­
tem n iezmiennym, j ednos ta jnym a w sobie zamknię tym. 

Są pewne warunk i sprzyjające wytworzen iu się takiej eks­
tazy, inne znowu, mniej dla niej korzystne , u t rudnia ją j e j p o ­
wstanie . 

W s tanie zupełnie n o r m a l n y m umysł nasz j e s t z b y t ruchl iwy, 
aby ła two móg ł na j e d n y m niepodzielnie za t r zymać się p rzed­
miocie. Na to po t rzeba , aby t ę tno myśli nieco zwolniało. I w sa­
mej rzeczy, tern ła twiej z apadn iemy w t en s tan zachwytu , im 
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bliżsi i skłonniejsi j e s t e ś m y do hypnózy , w ścisłem t ego słowa 
znaczeniu. I t ak , bezpoś redn io p rzed uśnięciem lub p o obudze ­
niu w stanie napó ł - sennym, — u rekonwalescentów, zmęczonych 
chorobą — g d y myśl p łynie leniwie, g d y ciało leży miękko i bez­
władnie , by le na jpros t szy p rzedmio t usposabia do z a d u m y i kon-
templacy i . T a k samo działa zmęczenie fizyczne, i ono właśnie 
p o części p rzyczynia się do dodania u roku widokom podczas 
da lszych wycieczek. P ó k i się j e s t j eszcze w pełni sił, poty 
wszyscy idą, nie za t rzymując się n iemal dla rozejrzenia się p o 
otaczającym krajobrazie . Ale zmęczenie wzras ta z każdą chwilą, 
i k i edy się s tanie u celu, wówczas ustaje i f izyczny i m o r a l n y 
popęd do dalszych wysi łków. W ukojeniu i skupieniu można 
w t e d y godz inami ca łemi p a t r z y ć p rzed siebie na roz tacza jący 
się widok. 

Wszys tk i e środki podniecające chwilowo akcyę mózgu, j a k 
a lkoho l , haszysz , sprowadzają w dalszym ciągu je j opadnięcie 
niżej no rmalnego poziomu i przez to usposabiają do eks tazy . 
P o d o b n i e działa ty toń . La première vue et le premier examen d'un 
bibelot dans la fumée d'un cigare ou d'une cigarette est la sensation 
par excellence d'un passione d'art, pisze w „Dzienn iku" E d m u n d 
Groucourt. 

Ale n ie tylko zwolnienie akeyi mózgowej usposabia do p o -
•padnięcia w eks ta tyczną zadumę. Drug im, sprzyjającym t e m u 
s t anowi warunkiem, jes t zupe łne zaspokojenie po t rzeb fizycznych. 
W s z e l k a dolegl iwość lub n iezaspokojona po t r zeba rozdrażnia 
i podnieca , a n a o d w r ó t wszelkie wrażenie p rzy jemne ła two przy­
biera formę kontemplacy i . Dowodzą t ego wszys tk ie zmysły . W z r o k 
natrafiwszy na miłą sobie b a r w ę , z lubością się w niej za tap ia 
i oderwać się od niej nie może ; t ak samo j e s t z p r z y j e m n y m 
dźwiękiem lub zapachem. P o d o b n i e m a się rzecz nawe t z na j -
niższemi zmysłami smaku i dotyku. K a ż d y z nas, i to nieraz 
może , schwyta ł samego siebie na go rącym uczynku, j a k bez­
myślnie wodził ręką po kawałku pluszowej ma te ry i lub po 
g ładko po l i t u rowanym stole. Albo z j aką n iewypowiedzianą roz­
koszą, z j a k i m z a c h w y t e m wyciąga się n a s łońcu człowiek, p o 
raz p ie rwszy w y p r o w a d z o n y na świat po dłuższej chorob ie . 
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Wrażen ie ciepła ogarn ia go, koi i n iemal usypia . G u y a u pisze 
w swoich Problèmes de l'esthétique contemporaine: „Nigdy nie za­
pomnę t ego cudownego wrażen ia , j ak ie mi zrobi ł okład lodowy 
podczas silnej, zapiekłej gorączki . Ż e b y j e oddać choć w przy­
bliżeniu, powiem, że było to wrażenie t a k błogie, j a k dla ucha 
zmęczonego całym szeregiem dysonansów, pos łyszany nagle 
dźwięk harmoni jny . Ty lko to pros te wrażen ie ochłody było o wiele 
głębsze, s łodsze a os ta tecznie i es te tycznie jsze niż od n iechcenia 
rzucony akord , k t ó r y ucho łechce i pieści przez chwilę. P o d 
wrażeniem t em zmar twychws tawa ła we mnie zwolna j a k a ś we ­
wnęt rzna ha rmon ia , i czułem w sobie j a k b y rodzaj ukojenia mo­
ralnego, ogromnie s łodkiego i c ichego" . 

W tern miejscu dodaje Sour i eau : „Oto doskonały przykład 
zachwytu, wywołanego błogością fizyczną; w zachwycie tym wła­
sne ,ja' pogrąża się samo w sobie, i za tap ia się w kon templacy i 
swej własnej fizycznej rozkoszy" . 

W p o d o b n y sposób działa przez zmysły na umysł p iękność 
przyrody. Działanie j e j j e s t j e d n a k t em spo tęgowane , że po t rąca 
o wszystkie zmysły naraz . 

Tak samo b y w a z działaniem es te tycznem przedmio tów 
sztuki. P r a w d a , że a rcypocieszny j e s t M. Jou rda in , g d y sobie 
każe podać szlafrok, aby lepiej móg ł s łuchać muzyki . A przecież 
t rudno nie p rzyznać , że wrażenie es te tyczne dzieła sz tuki po t ę ­
guje się przez odpowiednie zes tawienie różnych innych sprzyja­
jących okoliczności i warunków. Ten sam i t ak samo dobrze 
wykonany u twór muzyczny zyska jeszcze, g d y go us łyszymy 
gdzieś w noc księżycową. N a o d w r ó t w dusznej sali koncer towej , 
wśród tłumu, k tó ry roz rywa u w a g ę , p rzy migot l iwem, sz tucznem 
oświetleniu, k tóre męczy i rozs t ra ja , t a sama muzyka nie będzie 
miała ani po łowy t ego uroku. 

Spokój mora lny j e s t t rzec im, może najważniejszym czyn­
nikiem do wywołan ia kon templacy jnego nas t ro ju i es te tycznej 
hypnózy . Wsze lk ie gwa ł towne rozdrażnienie , każda osobista, silna 
namiętność podnieca i pochłan ia wyłącznie dla siebie wrażl iwość 
nerwów i umysłu. P rzec iwn ie uczucia spokojne, miękkie, l i ryczne, 
koją i uciszają głębię duszy i ułatwiają skupienie się wewnętrzne , 

р . р . т. XLI. 6 
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P o g o d n y , cichy smutek usposabia do z a d u m y i kon templacy i . 
N a w e t i ciężkie ciosy mogą wywołać p o d o b n y nas t ró j . Z w y k l e 
bpwiem po gwa ł townym napadz ie bólu i rozpaczy nas tępują 
chwile ł agodnego przyciszenia i rezygnacyi . 

J a k wymien ione wa runk i sprzyjają pows tan iu zachwycen ia 
kon templacy jnego , t ak znowu są inne, k tó re j e ut rudniają lub 
nawe t wpros t uniemożliwiają. Najgorszą t aką przeszkodę nos imy 
sami w sobie, a j e s t nią nasz własny k ry tycyzm. Za t ruwa on 
n a m najpiękniejsze chwile najszczerszego zapału dla p iękna. 
P rzyzwycza jamy się do anal izowania siebie s a m y c h , naszych 
wrażeń i dzieł sztuki . J e szcze wobec piękności p r z y r o d y ła twiej 
n a m zapomnieć się i uśpić w sobie żądło t ego gadu. Ale wobec 
dzieł sz tuki , u w a ż a m y sobie n iemal za obowiązek w y s t ę p o w a ć 
sami przed sobą w roli sędziów i znawców. Zadawaln ia t o m o ż e 
naszą miłość własną, ale psuje najmilsze wrażenie , j ak i e sz tuka 
dać może . 

P r a g n ą c j a sno wyt łumaczyć s tosunek, j ak i zachodzi pomię ­
dzy zachwyceniem i kon templacyą estetj^czną a suggestyą, t r zeba 
b a d a ć przyczyny, k tóre wywołują oba t e zjawiska. W s p ó l n o ś ć 
p rzyczyn będzie j e d n y m więcej dowodem iden tycznośc i s amych 
zjawisk. 

P r z y c z y n y wywołujące h y p n o z ę , zowią się fascynacyami. 
Pon ieważ sz tuka p rzemawia przedewszys tk iem i bezpoś redn io 
do zmysłów wzroku i słuchu, więc też Sourieau bliżej zas tanawia 
się ty lko nad fascynacyami wzrokowemi i s łuchowemi. 

Z pomiędzy wzrokowych, najprostsza i bodaj najczęściej s ię 
zdarzająca j e s t fascynacya wywołana za pomocą blasku. 

Oko ma ins tynk towną po t r zebę widzenia ; c iemność z na­
t u ry samej j e s t dla wzroku przykrą. Idz iemy ciemną nocą przez 
pus te i g ę s t y m mrokiem okry te po l a , z mimowolną radością 
wz rok nasz n a p o t y k a w oddal i mrugające światełko i za t rzymuje 
się na niem ciągle — ciągle do n iego powraca . Wszelk i b lask 
m a t ę własność , że oczy ku sobie ciągnie. Ale n ie ty lko b l a s k : 
wszelka żywsza b a r w a t e n sam m a urok n iep rzepa r ty dla na­
szych wzrokowych organów. Ściśle rzecz b io rąc , b lask i b a r w a 
(jeśli pos iada odpowiednie natężenie) mają dla oka to samo zna-
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czeuie. W a r t o ś ć świet lna ba rwy nie zależy j e d n a k bynajmnie j od 
jej ciemniejsizego lub jaśnie jszego tonu. F r o m e n t i n w j edne j 
ze swych c iekawych rozpraw (Revue des deux Mondes) powiada, 
że „pewien ton n a w e t ba rdzo c iemny może wywołać wrażen ie 
blasku, podczas g d y inny, o wiele jaśniejszy, może tej własności 
świetlnej nie pos iadać" . Doskona le wyjaśnia to p r z y k ł a d ; wyo­
braźmy sobie pomarańczę rzuconą w ś n i e g : j a s k r a w a je j barwa, 
aczkolwiek o wiele ciemniejsza od białości śniegu, n ie ty lko p r z y 
tej białości nie zgaśnie, ale przeciwnie, zaćmi ją dla oka i przed­
stawi s i ę , j a k o p u n k t błyszczący i j a s k r a w y na t le m a t o w o -
białem. 

Rozumie się, że p ierwszorzędne znaczenie w kwes ty i war­
tości świetlnej danej barwy, o d g r y w a p rawo kont ras tu . K a ż d a 
barwa, n iesharmonizowana ze swem otoczeniem, wygląda krzy­
kliwie i j a sk rawo . W n a t u r z e , mimo b a r w niezmiernie żywych 
i rozmaitych, prawie n i g d y niema kolorów krzyczących i j a sk ra ­
wych — bo wszystkie harmonizują się oświet leniem i wars twą 
powietrza , k tó ra j e rozdziela. Za to wszelkie w y r o b y ludzkiej 
ręki najczęściej kłócą się swemi wrzaskl iwemi i j a s k r a w e m i bar­
wami z sub te lnym i ha rmoni jnym ko lo ry tem na tu ry , i przez to 
ściągają ku sobie oko — ale j e równocześnie i rażą brutalnością 
swych kolorów. Rzecz j a s n a , że im przedmio t j ak i ś bardziej 
błyszczy, lub im jaskrawszą ma b a r w ę , tern bardziej oczy ku 
sobie pociąga i t em wyłączniej wzrokowi się na rzuca ; skutk iem 
tego, tern ła twiej przykuje do siebie wzrok i u w a g ę , unieru­
chomi j e i w h y p n o z ę wprawi . Ty lko żywość i j a sk rawość tej 
barwy n ie powinna przechodzić p o z a t ę granicę i m i a r ę , p o z a 
którą zaczyna się j u ż wrażen ie dla wzroku p rzykre , n iemal 
bolesne. Blask oślepiający n ie ty lko oka nie przyciąga, ale p rze­
ciwnie, m r u ż y j e i łzami napełn ia . 

Da ł aby się więc us tanowić z a s a d a , że fascynaeya osiągnie 
swój na jwyższy s topień , g d y b lask osiągnie t akże swój s topień 
najwyższy, a nie przejdzie jeszcze w olśniewający. 

Co się zaś tyczy rozmiarów świet lnego czy b a r w n e g o przed­
miotu , to poc iągać on będzie oko tern b a r d z i e j , im będzie 
mniejszy ; p r zypomni jmy sobie ty lko p rzy toczony już przykład 

6* 
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0 małem światełku, migocącem wśród nocy. Je ś l i weźmiemy ki lka 
p u n k t ó w j a s n y c h , t o żaden z n ich s tale wzroku ani uwag i na 
siebie nie zdoła skupić . Oko przechodzić będzie z j e d n e g o na 
drugi, a de Maistre zauważył n a d e r t rafnie, że jeśl i punk ta te 
b łyszczące us tawione będą w j a k ą ś symetryczną figurę, t o oko 
w k o ń c u spocznie w je j g e o m e t r y c z n y m środku. Tern też t łu­
maczy s i ę , d laczego złota r a m a , otaczająca o b r a z , n ie ty lko nie 
odciąga ku sobie wzroku , ale przec iwnie , p rze rzuca go z siebie 
na obraz. 

H y p n o t y z e r z y używają gałki meta lowej lub szklanej do 
wprawienia swych m e d y ó w w s tan hypnotyczny . Niema j e d n a k 
pod t y m względem lepszego p rzedmio tu nad oko ludzkie, k tó re 
j a k o mały, silnie świecący punkt , pos iada w na jwyższym s topniu 
wszys tk ie warunk i do sprowadzenia hypnózy , t e m bardzie j , że 
swym wyrazem potęgu je ono jeszcze wrażenie . J ak iko lwiek 
zresztą będzie p rzedmiot p rzykuwający k u sobie spojrzenie nasze , 
h y p n ó z a zależeć będzie od t e g o , czy pa t rzyć będz iemy dobro­
wolnie i świadomie , czy też mimowolnie spojrzawszy, za top imy 
oczy w dany przedmiot mechanicznie i bezświadomie. Uwaga , 
a za nią świadomość zacznie słabnąć, myś l leniwieje, a wkońcu 
us ta je , i m y sami s ta jemy się j a k b y zwierc iad łem, w k tó r em 
przedmio t dany się odb i j a , ale k t ó r e ani w i e , ani myśl i o tem. 
To zamarc ie i unieruchomienie fizyczne i m o r a l n e , bezwolne 

1 bezświadome — to dopiero p rawdz iwa hypnóza . 
. Ale cóż to wszys tko ma wspólnego z kwes tyą es te tyk i 

i s z tuk i? 
Mówimy, że dzieło sztuki w p r a w i a nas w z a c h w y t dlatego, 

że j e s t p i ę k n e , ale n iemniej słusznie możnaby powiedz i eć , że 
d la tego n a z y w a m y j e p i ę k n e m , że nas wprawia w zachwyt . 
I s to tn ie od sztuki i wogóle od wszystkiego, co nazywa się p ięk­
nem , żądamy aby nas z a c h w y c a ł o , aby nas wprawia ło w s tan 
lekkiej hypnózy . 

P o wszys tk ie czasy a r t y ś c i , najczęściej i n s tynk town ie , 
w p racy swej twórczej wyzyskiwal i t ę skłonność naszą do kon­
templacy jnego zachwytu . 

W e ź m y naprzyk ład t e n cudowny a r t y z m , z jak im wieki 



śrc lnie t r ak towa ły witraż. Ciemna głębia kościoła, ogromne, po­
nure sklepienia i a rkady , a w głębi roze ta s t u b a r w n a , k tó ra n a 
tem tle mrocznem po prostu rzuca się w oczy i p rzygwożdżą 
spojrzenie. W r a ż e n i e potęguje się jeszcze tam, gdzie układ wi­
trażu j e s t skoncen t rowany około j e d n e g o żywego i j a s k r a w e g o 
punk tu w ś rodku , a ku b r z e g o m b a r w y roze ty ciemnieją s to­
pniowo. Ten j e d e n p u n k t będzie panowa ł nad oczyma widza 
i zmusi j e do u tkwienia w t y m kierunku. 

Zupełn ie p o d o b n e g o m o t y w u używają malarze i wywołują 
nieraz zdumiewający efekt światła. Oczywista, że w obrazie nie 
może być m o w y o świet le i oświeceniu w ma te rya lnem, dosło-
wnem znaczeniu t y c h wyrazów. Idz ie j edyn ie o to , a b y oku widza 
dać złudzenie światła, t ak żeby uwierzył , iż p lama żół ta lub biała, 
która — da jmy na to — przeds tawia płomień świecy lub l ampy 
e lekt rycznej , is totnie świeci i promieniuje . Umieśc iwszy taką 
jasną p lamę na t le s tosunkowo bardzo c i e m n e m , o t rzyma się 
wrażenie światła łudząco p rawdz iwe . W e d ł u g t e g o , cośmy mó­
wili wyże j , p u n k t ten j a s n y w y d a się t em jaśnie jszym i t em 
silniej oczy p r z y k u j e , im będzie mniejszy. Dość powiedzieć, że 
cały proceder R e m b r a n d t a nie na czem innem polega. 

Również na po twierdzenie t e g o , co się poprzednio powie­
działo, n iech posłuży s łynna „Czarownica" F r a n z a Ha l sa w mu­
zeum w Lille. Białe p l amy czepka i chustki na szyi t ak są w y ­
bornie rozmieszczone , że nie pociągają ku sobie o k a , ty lko j e 
zwracają k u ś r o d k o w i , w k ie runku m a l e ń k i e g o , b łyszczącego 
punkc ika źrenicy, k tó ra przez to nabiera n ies łychanego blasku 
i wyrazu, i formalnie magne tyzu je widza. 

J e s t j eszcze i nny ś rodek skupienia wzroku i uwagi patrzą­
cego na j e d e n p u n k t w obrazie. Sposób ten po lega na subte lnem 
wykończeniu t ego właśnie miejsca, a t em pobieżnie jszem t r ak to ­
waniu innych, w miarę im bardziej są oddalone. Oko p o kilku 
spojrzeniach n a boczne części obrazu musi wrócić do t ego j e ­
dnego p u n k t u i zapa t rzy się nań, skutk iem czego nas tąpi fascy-
nacya, t ak dla a r tys ty pożądana . Sposób t en malowania ma teo­
retycznie jeszcze i to za sobą, że j e s t zupełnie zgodny z is to tną 
właściwością o rganów w z r o k o w y c h : oko obejmuje tylko pewne 



pole widzenia, a jeszcze i w obrębie t ego koła widzi p rzedmio ty 
z nierówną dokładnością ; j edyn i e p rzedmio t umieszczony na-
p ros t źrenicy odbija się na s ia tkówce z całą dokładnością , inne , 
w mia rę j a k są położone dalej od ś rodka pola w idzen ia , odbi­
jają się coraz bardziej ogóln ikowo i sumarycznie . T o też taki 
sposób malowania j e s t po p ros tu u t rwalen iem na p łó tn ie t ego , 
co można j e d n e m spojrzeniem ogarnąć. 

W p r o s t j e d n a k n iemożl iwym by łby ten p rocede r p r zy wiel­
kich kompozycyach o cha rak te rze dekoracyjnym. T a m t rzeba 
zwracać oko widza ku g łównemu punk towi obrazu za pomocą 
odpowiedniego doś rodkowego ugrupowania , kolorytu i rozkładu 
światłocienia. 

P r z e j d ź m y do innego objawu fascynaeyi wzrokowej . Niech 
k to czytając książkę pomyśl i o j ak imkolwiek przedmiocie , zna j ­
dującym się w pobliżu. Mimowolnie wz rok przeniesie się z książki 
na ten przedmiot . A jeśli sp róbujemy oczu od książki nie odry­
wać, to doznamy uczucia n iemal p rzykrego , k tó re poty d ręczyć 
nas b ę d z i e , pók i ins tynk townej chęci spojrzenia nie us tąpimy. 
P r z e d m i o t t en bowiem wywiera j u ż n a nas f a s c y n a c y ę m e n ­
t a l n ą . Jeś l i p rzedmiot j a k i raz uderzy myśl naszą, to ona skut­
kiem swej skłonności do za t r zymywan ia się i kontemplacyi , wracać 
będzie do n iego przez dłuższy czas z dziwną wytrwałością. 

P r z e d m i o t y ohydne , wzbudza jące ws t rę t i odrazę , posiadają 
tę właściwość częstokroć w wyższym s topniu niż inne oboję tne . 
Spo tkawszy na ulicy żeb raka ze skoszlawioną ręką lub nogą, 
dozna jemy jak iegoś n iep rzepa r t ego pociągu do pa t rzen ia na j e g o 
obrzydl iwe ka lec two. W i d o k taki będzie nas prze jmował wstrę­
tem, a równocześnie pociągał . 

I m wrażenie j e s t wstrę tnie jsze i bardziej odpychające, tem 
większą pos iada m o c poc iągan ia wzroku. W o b e c p rzedmio tów 
wzbudza jących największą odrazę, stoi się, j a k g d y b y się w ziemię 
wrosło, bez siły oderwania oczu od przejmującego zgrozą wido­
wiska. Taka fascynacya menta lna , wywołana okropnością widoku, 
b y w a (w miarę użyta) po t ężnym środkiem a r tys tycznym. Dość 
p rzypomnieć obrazy E ibe i ry , sekcyę R e m b r a n d t a — łupienie oczu 



Plnaterowi w „Królu L e a r z e " —- albo w naszej l i t e ra turze t ak i 
k lasyczny przykład , j a k ten młody rekru t , co był 

Li twinem 
Wielkiego rodu, księcia, grafa synem — 

gdy 
Jeden koń tylko trafil go kopytem 
I złamał ramię. Kość na pół rozpadła, 
Przedar ła mundur i os t rzem sterczała 
Z zielonej sukni — strasznie, trupio biała 
I twarz żołnierza równie jak kość zbladła. 

Czytając ten „Przegląd wojska" , mimo ty lu s i lnych , g ry ­
zących i wstrząsających us tępów, nie można się opędzić t emu 
j e d n e m u obrazowi. N a w e t nas tępująca p o t e m wściekła inwe­
k tywa do cara („Ach kiedyś t ego imienia, o carze...") nie robi od­
powiedniego do swej po tęg i wrażenia . 

J a k u tkwienie myśli w j eden przedmiot , t ak naodwró t i j e j 
rozproszenie, je j odlot gdzieś w dalekie s t rony, wywołuje fascy-
nacyę mentalną. W codziennem życiu bodaj czy to nie n a j ­
częstszy p rzypadek zapa t rzenia h y p n o t y c z n e g o . Tern t łumaczy 
się zapat rzenie , wywołane m o n o t o n n y m i mia rowym ruchem ja -
kiegobądź p rzedmio tu — ruch wahad ła zegarowego może wprawić 
w taki s tan hypno tyczny . Z począ tku wpa t ru j emy się w t en ruch. 
badając j e g o p r z y c z y n ę ; p o t e m , chociaż myś l dawno odleciała 
gdzieindziej , spojrzenie zostaje n ie ruchomo wlepione w t e n sam 
punkt . W k o ń c u myś l gub i się całkiem w nieokreślonej zadumie . 

Zdarza się to nieraz wobec obrazów, zwłaszcza wobec p e j ­
zażów, że uderzen i j ak imś szczegółem, zapa t r zymy się weń z po ­
czątku świadomie, p o t e m bezmyślnie , wreszcie i samego obrazu 
nie widzimy, choć od niego nie o d r y w a m y oczu ; myś l nasza 
odeszła gdzieś w n ieznane światy. 

P rzechodz imy z kolei do sugges ty i s łuchowej. 
P o d o b n i e j a k n iek tóre barwy, t ak i p e w n e dźwięki mają t ę 

właściwość, że się narzucają uchu. T a k n p . syk p łomienia gazo­
wego w cichej sali, albo szep t wodo t ry sku . Mają one wszystkie 
tę właściwą sobie cha rak te rys tyczną c e c h ę , że do dok ładnego 
pochwycenia ich po t r zeba pewne j akkomodacy i narządu słucho­
wego. H u k sam przez się wdzie ra się w ucho i akkomodacy i nie 




